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R” wanym w rządach „Jedności Narodowej”. 


| {Od własnego korespondenta „Narodowca”') I 
. T LONDYN, 22 czerwca 1952. 

Ani „Rada Polityczna”, ani wchodząca w 

_ jej skład P.P.S., nie ogłosiły dotąd żadnych 
uchwał w sprawie wniosku p. Z. Zaremby o 
nawiązanie rozmów z P.N.K.D. na podstawie 
jego odezwy z października ub.r. o odtworze- 
niu Rady Jedności Narodowej. Natomiast 
można dziś powiedzieć dość dokładnie, jak 
się przedstawiają szanse tego wniosku, któ- 
remu wszyscy szczerze życzymy powodzenia. 


stronnictw, 


SA } samozwańcy 
Przede wszystkim chodzi o pytanie, kto z 
kim ma rozmawiać. A 
„Jedność Narodowa”, tak samo jak „Po- 
rozumienie Stronnictw Demokratycznych”, 
„ składały się ze stronnictw. P.N.K.D. składa 
j ze stronnictw. Nato- 
miast „Rada Polityczna” jest organizacją | 
złożoną zarówno ze stronnictw, a mianowicie 
Str. Nar. i P.P.S., jak i z czysto emigracyj- 
nego zespołu N. i D. (niepodległość i demo- 
"kracja) p. R. Piłsudskiego (nie posiadające- 
go żadnego oparcia wśród mas krajowych) 
oraz ze samozwańców i szeregu osób bezpar- 
tyjnych o wybitnie prawicowym nastawieniu. 
Przy najlepszej nawet woli po obu stronach 
trudno o odbudowanie zorganizowanej jedno- 
ści stronnictw, jaką była i pozostaje w zasa- 
dzie „Jedność Narodowa”, jeżeli współpartne- 
rami w rozmowach mieli być również rzecz- 
nicy grup nie mających "nic wspólnego ze 
stronnictwami. 

Z demokratycznego punktu widzenia spra- 
wa się najbardziej komplikuje przynależno- 
ścią do Rady Politycznej osób, podszywają- 
cych się nielegalnie pod miano „stronnictw”. 
Skoro endecy i pepesowcy taką przywiązują 
wagę do legalności, nie powinni oni przyjmo- 
wać jako partnerów grupek rozłamowych, 
powstałych drogą jaskrawego buntu przeciw- 
ko legalnym władzom stronnictw. W dodat- 
ku t.zw. „P.S.L. — odłam jedności narodo- 
wej” jest nawet na uchodźtwie śmiesznie li- 
liputowym tuzinem „przedstawiającym się 
humorystycznie w porównaniu z tysiącami 
karnych, prawdziwych P.S.L.'owców. Jeżeli 
pp. Bagiński i Korboński mają na myśli 
wznowienie „Wyzwolenia”, starając się pocią 
gać za sobą masy nowym radykalizmiem, to 
"dowiodą jedynie niedoeeniania dojrzałości 
"hłopa polskiego. Oparty na cynicznej dema- 
gogii radykalizm tylu masońskich filarów 

dawnego „Wyzwolenia” zaprowadził ich i ich 
pupilów albo do obozu „rewolucji majowej”, 
albe do komuny „rewolucji lubelskiej”. 


! Chłop wierny wskazaniom Witosa 
Chłop polski nie pójdzie już nigdzie na ta- 
kie hasła i pozostanie wierny państwowo - 
twórczej tradycji praworządności W. Witosa.. 
W P.N.K.D. poza P.S.L, reprezentowane są 
Str, Pracy i Str. Demokratyczne. Tak samo 
jak P.5.L., Str. Pracy posiada legalne wła- 
dze z prezesem K. Popielem na czele, mające 
mandat „powojenny”, zatwierdzony w Kraju. 


mis z sanacją za ważniejszy od 


dr. Bieleckiego i 
„Rady Politycznej”, 


litycznej” p. Zdziechowski daje coprawda do 


do tego jeszcze widocznie daleko. T.zw. „sym- 
bole ciągłości państwowej”, a mianowicie 
tytuły „prezydenta”, „premiera”, „naczelne- 
go wodza”, „ministra”, nadal jeszcze mają 
dziwną siłę przyciągającą dla pp. Arciszew- 
skiego, Bieleckiego itd., potężniejszą od ze- 
wu „Jedności Narodowej”. 


Str. Narodowe, nadal kierowane przez dr. 
Bieleckiego, lubuje się w mówieniu o „trzech 
połskich ośrodkach”, stawiając niby na rów- 
ni P.N.K.B)., „Radę Polityczną” i „rząd le- 
galny”. Takie absurdalne stawianie sprawy 
jest oczywiście wodą na młyn tych zaprzy- 
jaźnionych czynników obcych (jak n.p. „Ko- 
mitet Wolnej Europy”), które, słusznie na- 
gląc o wznowienie zorganizowanej jedności 
wśród Polaków, z nieznajomości sytuacji 
istotnej upraszczają sobie zbytnio to zagad- 
nienie. Gdyby jedność” ta miała polegać na 
mechanicznym złączeniu „trzech ośrodków 
istniejących”, to mógłby poprostu powstać 
nowy „ośrodek czwarty”, oparty o jakieś 
nowe fikcje czy samozwańcze symbole, rów- 
nież żądając uwzględnienia ! Nie wolno też 
«dopuszczać do złudzeń, jakoby póza stronnic- 
twami istniało jeszcze „wojsko”, uosobione 
przez gen. Andersa ,z którym również trze- 
baby się „porozumieć”. Wojsko bowiem jest 
organem wykonawczym podległym nacz. wła- 
dzom narodu. 

Trzeba więc wyraźnie stwierdzić, że Jed- 
ność Narodowa może i powinna być odtwo- 
rzoną— aby jaknajprędzej — jedynie drogą 
porozumienia stronnictw. Kto żąda innej dro- 
gi, ten porozumienia nie chce. Jeżeli więc 
ktoś sądzi, że można wszcząć rozmowy bez 
jasnego stwierdzenia o co chodzi, a potem 
zwalić winę za niepowodzenie na p. Miko- 
łajczyka i P.N.K.D., to jest w KPT NE: 
d sd s a aas REA 


biorstw wysłuchało w ub. niedzielę 


partyjnych dła polityki, uważającej kompro- 


porozumienia 
z P.N.K.D. P. Arciszewski wydaje się w tym 
względzie być znacznie bliższym poglądów 
„bezpartyjnej” prawicy 
aniżeli znacznej wię- 
kszości stronnictwa, którego jest prezesem. 
„Przewodniczący Komitetu Wyk. „Rady Po- 


zrozumienia, że cierpliwość w stosunku do 
„rządu legalnego” może się wyczerpać, lecz 


Mandaty, jakie sobie przywłaszczają pp. So- 
picki i Kuśnierz w Londynie, jeden w „Ra- 


dzie Narodowej” (sanacyjno - masońskiej), 
drugi w „Radzie Politycznej”, są wyrazem 
buntu przeciwko woli Str. Pracy w Kraju; 
hunt ten podniesiony już został w  zaraniu 
istnienia rządu p. Arciszewskiego, kiedy pod- 
ziemie krajowe zażądało powrotu do Jedności 
Narodowej. Obaj wzmiankowani działacze 
zostali wówczas zawieszeni w prawach człon 


ków stronnictwa. Jeżeli chodzi o Str. De- 


mokratyczne, to nie ma nawet w jego łonie 


jakiegokolwiek rozłamu i różnice zdań nie 
w żad- 


spowodowały żadnych odprysków 
nej z „rad” londyńskich. Str. Demokratyczne 
złesztą nigdy nie pretendowało do znaczenia 
równego wielkim stronnictwom, reprezento- 


Nie można budować jedności 
mechanicznie , 

W takich warunkach byłoby oczywiście po- 
żądane, by apel p. Zaremby doprowadził da 
rozmów bezpośrednich pomiędzy legalnymi 
władzami stronnictw, Tylko takie bowiem 
rozmowy mogą dać pożądane wyniki. Prze- 
cjeż „Jedność Narodowa” winna być prawdzi 


wym wyrazem oblicza polityczno - społecz- 
nego narodu polskiego ! Nie można budować 


jedności drogą mechanicznego zcalenia ist-| 


niejących organizacji. Dlatego właśnie 

któremu przewodniczy „rząd legalny” wraz 
z „radą narodową”. „Obóz” ten, złożony 7 
sanatorów, masonów, odkomenderowanycł 
przez gen. Andersa wojskowych oraz z opor- 
tunistów, występujących w charakterze „na- 
rodowców”,  „socjalistów”, „łudowców” | 
„chadeków” jest zaprzeczeniem demokracji 
Przedstawia on kubek w kubek ten san 
obraz co rządzący w Kraju (z łaski Moskwy 


dwóch przemówień premiera Pinay'a w 
sprawie cen i podatków. Przemawiając 
podczas obrad, Premier podkreślił, że 
konieczna jest współpraca parlamen- 
tu, opinii publicznej i rządu, aby dzie- 
ło uzdrowienia franka mogło zostać do- 
prowadzone do końca. 


„Nie nawrócę do gospodarki kiero- 
wanej, powiedział Premier, Nigdy nie 
wydałem, ani nie wydam zarządzenia, 
wprcwadzającego przymus, bez pora- 
dzenia się przed tym zainteresowanych 
orgahizacyj zawodowych. Mówię je- 
dnak wyraźnie: gdyby zostały stwier- 


aa aici przesady, obowiąz- 
kićm moim będzie stłumić je stanow- 


cżo:” Premier oświadczy: następnie, że. 


LENS (Pas. de - Calais) 
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tanią i Francją. 
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szybkiej ratyfikacji 


celem obniżenia kosztów utrzymania we Francji 


Aix --les - Bains. —  Pięciuset dele- | po której można się spodziewać jednak 
gatów małych i średnich  przedsię- | znacznego ich ckniżenia. i 

Celem reformy podatkowej jest re- 
organizacja systemu podatkowego, u- 
proszczenie go aby stał się bardziej 


spoistym i sprawiedliwszym. 


Rezolucja, uchwalona przez zebra- 
nych delegatów domaga się szybkiego 
przeprowadzenia reformy podatkowej, 
jasnej polityki kredytowej i reformy u- 


bezpieczeń społecznych. 


W przemówieniu swoim, wygłoszo- 
nym na bankiecie, Premier oświadczył, 
że wydanie cstatnio ustawy o zaka- 
zie porozumień dla ustalenia minimal- 
na 


nych cen sprzedaży iub usług, ma 


celu zapobieżenie nadużyciom. -Premijer 
wskazał po tym, że ceny artykułów 


R. ©: Bethune 21281 
C. © : Lille 


Na pierwsze miejsce wysuwa się 
sprawa podpisanych niedawno w Bonn 
umów, które Stany Zjednoczone chcą 
szybko ratyfikować, co Francja i W. 
Brytania zamierzają uczynić dopiero 
w jesieni. W Niemczech bowiem widoki 
są również nie- 
wielkie, gdyż depierc Sąd Najwyższy 
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broń Niemców. 


„| Między Stanami Zjednoczonymi a W 
Brytanią i Francją istnieje także pew- 
na różnica zdań w sprawie polityki w 
stosunku do świata arabskiego, a prze- 
de wszystkim wielka różnica zdań w 
stosunku z Dalekim Wschodem. Jak 
wiademo W, Brytania jako jedyna 
wśród wielkich mocarsty. Zachodu u- 
rząd chiński, 
wskutek czego powstały różnice zdań 
rozejmowych na 


znaje komunistyczny 


w sprawie rozmów 
Korei. 


jstytucja zezwaia na powołanie pod 


Rosja wysyła swojego najlepszego 
dyplcmatę Gromykę do Londynu, by 
te różnice zwiększyć. W. Brytania ma; 


Usunięcie nieporozumień między W. Brytanią a Stanami Zjedn.. 
które Gromyko ma zwiększyć — celem podróży Achesona do Londynu 


Podczas gdy Kongres U.S.A. spieszy się z uchwaleniem konwencji 
podpisanych z Niemcami — we Francji. W. Brytanii i Niemczech 
zanosi się na odroczenie ratyfikacji do jesieni. — Stany Zjednoczone 
nie palą się do konferencji W. Czwórki. za którą oświadcza się 
Tydzień bieżący steje pod znakiem! W- Brytania i Francja 
narad pierwszorzędnej wagi w łonie 
Wielkiej Trójki. Ceiem ich jest usunie. 


cie nieporczumień, jakie istnieją mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi a W. Bry 


ministrami spraw zagranicznych Fran- 


cjii Anglii sprawy Europy zachodniej 
oraz sytuację na Dalekim Wschodzie. 

Acheson dodał, że w ciągu 5-dniowe- 
go pobytu w Europie spędzi jeden 
dzień w Berlinie, by zapewnić miesz- 
kańców tego miasta, że mocarstwa za- 
chodnie pozostaną w Berlinie i będą 
bronić swoich należnych praw, wynika- 
jących z tytułu zwycięstwa oraz umów 
o okupacji Niemiec przez cztery mo- 
carstwa zwycięskie. 


Następnie Acheson oświadczył, że u- 

da się do Wiednia do Austrii, gdzie na- 
i ród austriacki oczekuje cierpliwie na u. 
zyskanie swojej niepodległości, przy- 
rzeczonej przez W. Czwórkę w 1943 r. 
Rozmowy Acheson — Schuman — 


wielki niedobór w dolarach, a Rosja o-| Eden w Londynie dotyczyć będą odpo- 


satelickic. 


Podróż Achescna do Loncynu m 
więc przede wszystkim na celu zmniej 


Gromyki w Londynie, 


na temat Niemiec 
i sytuacji międzynarodowej 


Londyn, — W poniedziałex przybył | trzema ministrami 
do Londynu po południu ame"ykański | Francji, Anglii i U.S.A. 
sekretarz Stanu, Acheson na rozmowy 
z brytyjskim ministrem spraw zagra- 


fiaruje W. Brytanii korzystne dosta-; wiedzi mocarstw zachodnich na osta- 
wy w zamian za maszyny 1 urządzenia 
techniczne. To samo czynią inne kraje 


|tnią notę Rosji w sprawie Niemiec, 
i problem Zagłębia Saary, Triestu, sy- 
j tuacji w Berlinie, sprawy niepodległo- 


a; ŚCI Austrii oraz sytuacji w Azji połu- 
„| dniowo - wschodniej, z 

szyć te różnice i usunąć niebezpieczeń- 
stwa grożące ze spodziewanej roboty 


* 
Marszałek Alexander i min. Letourneau 
wezmą udział w rozmowach londyńskich 


WASZYNGTON. — Francuski minister 


% 
Rozmowy Achesona z Edenem i Schumanem | ara spraw Indochin, Letourneau, przebywają- 
„cy w Waszyngtonie, 
; minister obrony narodowej, 
`i xander, obecny również 


jak również brytyjski 
marszałek Ale- 
w stolicy U.S.A. 
wezmą udział w rozmowach londyńskich z 
spraw zagranicznych 


Marszałek Alexander odbywał w Waszyng- 
tonie w poniedziałek rozmowy z sekretarzem 
obrony narodowej, Lovettem oraz generałem 


nicznych, Edenem, a następnie w pią-| Bradleyem, przewodniczącym kolegium po- 


Js 
aw 


Schumanem. 
Odjeżdżając z Waszyngtonu, Ache- 
son zapowiedział, że omawiać będzie z 


trawy saPRAAŃ 


„obóz” lubelski, i tą samą liczebność. I tan i 


przecież są „ludowcy”, połączeni z komuni 
stami socjaliści” i „demokraci”, wzmocnien 
usłużńymi sanatorami i masonami „orienta 
cji warszawskiej”. Jakkolwiek bądź, Kra 
wyklucza dziś wszelki kompromis zarówno 
komunistami, odpowiedzialnymi za obeen: 
„konstytucję” reżimową, jak i z sanatorami 
odpowiedziałnymi za Konstytucję „kwietnio 
wą”, (obowiązującą nasz „Londyn”). 
Walka w łonie P.P.S. 

"Jak słychać, wewnątrz P.P.S. odbywa się 
obecnie poważna walka wewnętrzna. Wspo- 
mnieliśmy o niej niedawno w „Narodowcu”. 
Wydaje się, że p. Zaremba ma za sobą wię- 
kszość, żądając bezpośrednich rozmów stron- 
nictw ze stronnictwami. Jeżeli tak, to p. Ar- 
ciszewski, domagający się nadal rozmów po- 
między „Radą Polityczną” jako taką a P.N. 
K.D., znajduje się w mniejszości. Niestety 
jednak sprawa nie jest taka prosta. P. A. 
Ciołkosz, uchodzący dziś za najbardziej nie- 
przejednancgo wroga sanacji i militaryzmu 
we władzach naczelnych P.P.S., ustąpił z kie- 
rownictwa P.P.S. i ograniczył się'do redago- 


wania „Robotnika”. Nie jest on jednak w | 


| FGIOWA WylOrcow 
w wyborach uzupełn. 


PARYŻ. — Z wielkim zaciekawieniem o- 
czekiwano we Francji wyniku wyborów uzu- 
pełniających do Zgr. Nar. w drugim okręgu 
wyborczym Paryża, obejmującym zarówno 
dzielnicę Łuku Triumfalnego i Champs Ely- 
sées jak i dzielnicę robotniczą pod Port de 
Clignancourt, Chodziło o mandat, który do- 
tychczas był w posiadaniu R.P.F., a z któ- 
|rego złożył mandat pastor Vallery-Radot. 


APrzy wyborach w r. 1951 otrzymali gło- 
sów KR.P.F. 100.985, komuniści 80.440, rady- 


tym charakterze samodzielny. P. Arciszew- | kałowie 80.005, niezależni 41.913, socjaliści 
ski zaś ma za sobą szereg członków władz | 31.317, M.R.P. 26.511. 


Wenezuela zerwała 


stosunki dyplomatyczne z Czechosłowacją 


CARACAS. — Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych Wenezueli zapowiedziało w sobotę 
zerwanie stosunków dyplomatycznych z Cze- 
chosłowacją. Jest to drugi wypadek zerwania 
przez Wenezuelę normalnych stosunków dy- 


p!omatycznych z 


kurtyną”. | 


państwami za „żelazną | 


Obecnie na 515.285 zapisanych wyborców 
głosowało 257 tys., 49,1-proc. wstrzymało się 
od głosowania. 

Otrzymali głosów: Auguste (kom.) 53.729; 
Legaret (radykał) 53.202; Bótolaud (nieza- 
leżny) 45.684; Michelet (R.P.F.) 35.603; pani 
Dupuis (M.R.P.) otrzymała 11 tys. głosów, 
Po kilka tysięcy głosów przypadło na innych 
kandydatów. 

Wybory ściślejsze odbędą się 6 lipca. Zwy- 
cięży najprawdopodobniej kandydat radyka- 
łów. 


Ponad 100 zabitych i rannych —— 


Wojsko prowadzi walkę ze zbuntowanymi 


RIO-de-JANFIRQ0. — W więzieniu brazy- 
lijskim na wyspie Anchieta, około 250.km. 
od Rio de Janeiro wybuchła w ub. piątek 
krwawa rewolta, 

Około 400 więźniów, wśród których znaj- 
dowali się najgroźniejsi bandyci, napadło na 
strażników i urzędników więzienia. 16 z nich 
zostało zabitych. Ofiarą zbuntowarych pa- 
dła równieź pewna ilość więźniów, którzy od- 
mówili udziału w rewolcie. Zostawszy pana- 
mi sytuacji, zbuntowani wtargnęli do maga- 
zynu broni, gdzie uzbroili się w karabiny 
ręczne i maszynowe. zabierając równocze- 
śnie ponad 20 tys. sztuk amunicji. 

Przy pomocy barki oraz łodzi, znalezio- 
nych w maleńkiej przystani, 350 zbyntowa- 
nych przepłynęło następnie morze i wylądo- 

na plaży koło portu Ubatuba. Więźnio- 
vie zabrali ze sobą, jako zakładników ha- | 


czelnika więzienia oraz kilku strażników, 

W sobotę rano zbuntowani weszli do mia- 
sta, gdzie natknęli się na żandarmów. Roz- 
poczęła się normalna bitwa. Wkrótce na po- 
moc żandarmerii przybyły oddziały wojsko- 
we oraz samoloty, Po zaciętej walce więźnio- 
wie zostali wyparci z miasta. 

Równocześnie oddziały policji wylądowały 
na wyspie Anchieta, gdzie znaleziono liczne 
trupy zmasakrowanych ofiar bandytów, 

, W miejscowości Taurate zbuntowani sto- 
czyli drugą bitwę z oddziałami policji i woj- 
ska. 80 więźniów zostało ujętych. Wśród nich 
„znajduje się organizator buntu. 

W tych dwóch bitwach szereg osób, po 
jednej i po drugiej stronie zostało zabitych, 
względnie rannych. Niedobitki zbuntowanych 
starają się uciec obecnie w głąb lądu. Pościg 
za nimi trwa. 


Imponujący zlot w Lens p polskiej młodzieży 
z udziałem Rektora o 


może być mowy o objęciu jednością „obozu Prźoczinskiicarć 


IR 


nie WZiĘJA UGZIGKU 
Il okręgu paryskiego 


W dep. A u b e wybierano posła na sej- 
mik powiatowy na miejsce zmarłego p. Henri 
Gauthier (niez. praw.). Uzyskali : René Bon- 
net (niez.) 528 głosów; Marcel Noel (kom.) 
459; Fernand Marot (koncentr. republ.) 442. 
Odbędą się wybory ścisłe. e 


W dep. Mayenne został wybrany 
kandydat R.P.F. 


ij 


Misji Kat., licznych księży i delegacyj 


UMd-taninatuć antamia wkm anit riln Galeo bab rank minirisjnycza | 


Zlot Związkowy K 
Lens zapisze się 
mięci uczestników i przyczyni się nie- 
wątpliwie do zjednania nowych zwolen- 
ników dla tej zasłużonej organizacji. 
(Sprawozdanie szczegółowe na str. 4.) 


18. Targi-Wystawa w Chalon-sur-Saône 
PARYŻ, — Min. Moreau dokonał w niedzie- 
lę otwarcia 18. Targów-Wystawy w Chalon- 
sur-Saóne. — Minister wezwał w przemówie- 
nia do podpisywania pożyczki państwowej, 0- 
| partej o złoto. 


„Wał 


Berlin. — Po osławionym „wale 
atlantyckim”, który miał zabezpieczyć 
Hitlera, ʻa który pękł pod uderzeniami 
wojsk sojuszniczych na Zachodzie, Eu. 
ropa będzie miała „wał Stalina”. Tego 


„bowiem rodzaju łańcuch umocnień bu- 


dują obecnie Rosjanie wzdłuż wybrze- 
ży Bałtyku, na 780 kilometrowym od- 
cinku od Piławy, dawnego portu wojen 
nego w Prusach wschodnich, aż do Lu- 
beki. 

Wał ten ma przechodzić przez 
Gdańsk, Gdynię, Hel i wzdłuż wybrze- 
ży Pomorza. Według wiadomości po- 


|danej przez „Die Welt am Sonntag”, 


przy budowie tych umocnień ma być 
zatrudnionych na razie 60 tysięcy ro- 
botników, Niemców i Polaków, 

Głównym punktem tego wału ma być 
port w Świnoujściu, gdzie flota ma kyć 
zwiększona. Według wspomnianego 
pisma, Rosjanie zamierzają patrolować 
regularnie wody Bałtyku przez swoje 
okręty wojenne, chcąc uczynić z tego 
morza wewnętrzne morze rosyjskie. 

Umocnienia mają się składać z sze- 
regu powiązanych ogniowo bunkrów, 
podziemnych stanowisk artyleryjskich, 
wyrzutni rakiet itp. 

Zbudowane też mają być olbrzymie 
schrony dla łodzi podwodnych o- 
Taz podziemne lotniska 


| Stalina” budują 


szonymi torami startowymi dla samo- 
lotów. 

Rosjanie budują już łodzie podwo- 
dne w dawnych stoczniach niemieckich 
w Rostocku i Warnemuende. 


B. ambasador Puszkin i sprawa Niemiec 


PARYŻ. — Dziennik „L'*Aurore”, omawia- 
jąe znaczenie mianowania b. ambasadora $o- 
wieckiego we wsch. Niemczech, Puszkina na 
stanowisko wiceministra spraw zagranicz- 
nych Rosji, zauważa, że ten krok Kremlu 
może oznaczać jego nowe zamiary w stosun- 
ku do Niemiec. Dziennik przypomina, iż 
Puszkin jest zdecydowanym przeciwnikiem 
Zachodu i że nigdy nie krył się ze swym 
pragnieniem uczynienia z Niemiec drugiej 
Korei, z tym że Łaba miałaby odgrywać ro- 
lę 38 równoleżnika. 

Puszkin współpracował zawsze z najbar- 
dziej skrajnymi komunistami. Kiedy był 
ambasadorem w Budapeszcie, to Rajk został 
powieszony, a kardynał Mindszenty skazany 
na więzienie. 


* 

40 górników zachodnio - niemieckich 

uprowadzonych przez policję ludową 
HELMSTEDT. — W ciągu niedzieli rano 
policja ludowa wschodnio - niemiecka wkro- 
czyła niespodziewanie na teren otwartej ko- 
palni węgla na pograniczu linii demarkacyj- 
nej w pobliżu Helmstedt i otworzyła ogień do 
50 pracujących górników. Następnie oddział 
policji ludowej wraz z dwoma żołnierzami 
sowieckimi wszedł do kopalni i uprowadził 


z podno- do strefy sowieckiej 40 górników. 10 pozo- 


tek spotka się z francuskim ministrem 
`.. - /jdo Aawndynv, marsz. Alexander przyjęty bę- 


Pm. ihl w| Świata. 
długo w pa- 


j Rosjanie wzdłuż wybrzeży Bał 


łączonych sztabów U.S.A. Przed wyjazdem 


dzie: we wtorek przez prezydenta Trumana. 


* 


j | Ambasador Kennan w drodze na rozmowy 


w Londynie 


BERLIN, 


Amerykański ambasador w 


we Francji- 
we 5 ancji er Kennan przybył z Moskwy do Berlina 
p”: 5 


i jest w drodze do Londynu, gdzie weźmie 

udział w rozmowach z Achesonem na temat 

nastrojów 1 stosunków amerykańsko - so- 
ieckich. 


* 


Morrison apeluje do Rosji, by ułatwiła 
Gromyce współpracę z Zachodem! 


KESWICK. — Były brytyjski minister 
raw zagranicznych w rządzie Partii Pracy, 
1oprison, przemawiając na zebraniu partii w 
»świck zwrócił się z apelem do rządu so- 
'eckiego, by ułatwił nowemu ambasadorowi 
ysji w Londynie, Gromyce, współpracę z 
chodem. 
Morrison powiedział, że ponury i niebez- 
eczny okres ubiegłych 5 lat powinien za- 
ończyć się. Gromyko, poparty przez swój 
d może otworzyć nowy rozdział w stosun- 
h pomiędzy blokiem sowieckim i resztą 


r 


Społeczeństwo brytyjskie chce żyć w zgo- 
dzie z Rosją. Morrison dodał, że nie wierzy, 
by rząd sowiecki zamierzał sprowokować 
trzecią wojnę światową. 

Przechodząc do zimnej wojny, Morrison 
powiedział, że celem jej jest utrzymanie spo- 
łeczeństw w napięciu. Jest to wynik działal- 
ności Kominformu oraz piątej kolumny ko- 
munistycznej, która wydaje stawiać sobie za 
cel skomunizowanie świata. Ta działalność 
zakłóciła pokojową atmosferę w świecie i wy- 
tworzyła ducha przeciwieństw pomiędzy 
państwami komunistycznymi i wolnymi na- 
rodami. 


stałych górników zdołało zbiec z kopalni w 
czasie strzelaniny. 

Na protest oficerów brytyjskich, rosyjscy 
oficerowie oświadczyli, że skierowali sprawę 
do głównej komendy sowieckiej w Berlinie. 

Władze niemieckie wschodniej republiki 


domagają się przesunięcia w tym miejscu 
linii demarkacyjnej. 


36. rocznica zwycięskiej bitwy pod Verdun 

VERDUN. — Marszałek Juin, generałny 
inspektor francuskich sił zbrojnych i naczel- 
ny dowódca sił lądowych na odcinku środko- 
Wo - europejskim, przewodniczył w Verdun 
manifestacjom z okazji 36-tej rocznicy zwy- 
cięstwa nad Niemcami pod Verdun oraz 400- 
lecia przyłączenia do Francji 3. biskupstw: 
Metz, Toul i Verdun. 

W dniu 23 czerwca 1916, wojska pod do- 
wództwem generała Nivelle, zdoławszy utrzy 
mać fort w Souville, pomimo gwałtownych 
ataków sił niemieckich, rozpoczęły serię 
zwycięskich kontrataków. 


25 tys. żołnierzy na pielgrzymce 


armii francuskiej w Lourdes 

PAU. 25 tys. żołnierzy francuskich, 
przybyłych specjalnymi pociągami, autobu- 
sami, a nawet pieszo z pielgrzymką do Lour- 
des, uczestniczyło w ub. sobotę i niedzielę w 
pięknych uroczystościach religijnych, któ- 
rym przewodniczyli Mgr. Feltin, arcybiskup 
Paryża i Mgr. Thćas ,biskap Tarbes-Lourdes. 
W czasie drogi krzyżowej żołnierze nieśli 11 
krzyżów, symbolizujących 14 męczeńskich 
okolic Francji. © 


Szwecja pyta Rosję o okoliczności 


zestrzelenia samolotu „Dakota” 


,. MOSKWA. — Szwedzki ambasador w 
Moskwie, Sohlman wręczył w niedzielę w so- 
wieckim Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
nową notę, w której rząd Szwecji podkreślił, 
że stwierdzono, iż samolot szkolny „Dakota”, 
który zaginął na Bałtyku 13 czerwca br. był 
najpierw ostrzelany zanim wpadł do morza. 

Szwecja zapytuje przeto rząd sowiecki, czy 
sowieccy lotnicy ostrzelali szwedzki samolot 
13-go czerwca, gdy samolot znajdował się na 
międzynarodowych wodach nad Bałtykiem na 
północny-wschód od wyspy Gotland oraz je- 
śli tak, to w jakich okolicznościach ? 


Oddziały sowieckie musiały interweniować 
BERLIN. — Według wiadomości, potwier- 
dzanych przez uchodźców, reżim wschodnio - 
niemiecki natrafia na coraz większy opór 
przy ewakuacji ludności z utworzonej ostat- 
nio t.zw. „strefy bezpieczeństwa”, oddziela- 
jącej Niemcy wschodnie od zachodnich. 

W niektórych miejscach doszło nawet do 
starcia między bezpieką a ludnością. Kiedy 
w Saalfeld (Turyngia) patrol bezpieki przy- 
był wraz z robotnikami, celem wysadzenia 
tamtejszych domów, ludność rzuciła się na 
nich z kosami i sierpami. Zanim nadeszłz po- 
moc ze strony oddziałów sowieckich, 43 ro- 
botników i agentów bezpieki zostało zranio- 
nych. 

Podobny wypadek zanotowano w Greves- 
muhlen (Melkemburgia). 900 osób areszto- 
wano. 


Lord Mauntbatten z wizytą w Jugosławii 
LA VALETTA. Dowódca brytyjskiej 
floty na Morzu Śródziemnym, admirał 
Mountbatten przybywa we wtorek do Jugo- 
sławii na rozmowy z marszałkiem Tito. 


Zbrodnia w Phalempin 
Denise Buttin tłumaczy się w nowy sposób 


LILLE. — Podczas gdy rodzina Ringotów 
szuka zapomnienia w Alpach, gdzie spędzi 
kilka tygodni dzięki hojności mieszkańców 
Phalempin i okolicy, którzy złożyli ponad 700 
tys. fr, śledztwo w sprawie zamordowania 
małej Joelle trwa nadal. 

Sędzia śledczy Brayer przesłuchał w sobo- 
tę Denise Buttin, której towarzyszył jej o- 
'brońca, p. Deroide. Przesłuchy trwały 3 go- 
dziny, Sędzia odmówił dziennikarzom wszel- 
kich wyjaśnień. Obrońca oskarżonej powie- 
dział tylko -: 

„Zbrodnia jest potworniejszą, niź można 
było przypuszczać. Jest to zbyt poważne, 
abym mógł powiedzieć cokolwiek”, 

Denise Buttin miała złożyć rewelacyjne ze- 
znania, w których miała podać nowe wytłu- 
maczenie swojej zbrodni i twierdzić, że po- 
siadała wspólnika. ; 

Trzej psychiatrzy orzekną, jaka ich zda- 
niem jest część odpowiedzialności, ponoszona 
przez Denise Buttin. 

Ojciec małej ofiary, p. Ringot, wystapił ja- 
ko strona cywilna. 


Szczątki Ludwika Braille 


spoczęły w Panteonie 

"PARYŻ. — W ub. niedzielę odbyły się w 
Paryżu wzruszające uroczystości złożenia w 
Panteonie szczątków Ludwika Braille, dobro- 
czyńcy niewidomych. Zwłoki zostały przewie 
zionć z Coupvray (Seine-et-Marne). W kon- 
dukcie żałobnym za rodziną Braille'a postę- 
powali profesorowie Instytutu młodych nie- 
widomych, dziewczęta i chłopcy niewidomi. 

Na placu przed Panteonem prezydent Au- 
riol złożył hołd zwłokom, podczas gdy orkie- 
stra gwardii republikańskiej grała ,„.Marsy- 
liankę”. 

Po ustawieniu trumny na katafalku w na- 
wie, min, zdrowia publicznego, Ribeyre, wy- 
głosił przemówienie, w którym nakreślił ży- 
ciorys Ludwika Braille'a, wynalazcy alfabe- 
tu dla niewidomych. 

Szczątki Ludwika Braille spoczęły w kryp- 
cie, w której spoczywają już Paul Painlevć, 
Jean Perrin, Marcelin Bertheiot, Paul Lange- 
vin. 


Katastrofy w kopalniach 
RRAPAZAE A WOW PZACIANIORĄKA 1 M AREETA MOC REA TEA WA 


Tragiczna śmierć górnika polskiego 


Billy-Montigny. — Tragiczną śmier- 
cią przy pracy zginął w ub. sobotę Po- 
lak, ś.p. Józef Maćkowiak z Rouvroy. 
W czasie pracy na wierzchu szybu 2. 
Drocourt, gdy nieszczęśliwy odłączył 
wózek z małej windy, kosz nagle zer- 
wał się i rozbił się 8 m niżej. Ś.p. Józef 
Maćkowiak, który w tym momencie 
przyciągał ku sobie wózek, runął w 
dół, odnosząc pęknięcie czasz:i i róż- 
ne złamania. Śmierć nastąpiła na 
miejscu. 

Ciężko dotniętej rodzinie pc ś.p, Jó- 
zefie Maćkowiaku, wyrażamy głębokie 
współczucie. 


x 
Nowa katastrofa kopalniana w Belgii 


1 zabity, 1 ranny, 3 zaginionych 


CHARLEROI. — W ub. sobotę, w pier- 


wszych godzinach porannych, zawalił się 
strop w kopalni la Louviere, w pobliżu Char- 
leroi. Jeden górnik belgijskich został zabity, 
jeden górnik włoski ranny, a trzech innych 
górników uznano za zaginionych. Niema 
zresztą nadziei, aby wydobyto ich żywymi. 
Jest to trzecia katastrofa górnicza, jaka 
wydarzyła się w Belgii w ciągu jednego ty- 
godnia. W poprzednich dwóch katastrofach 


zginęło 12 górników. 


* 
Dziesięciu górników japońskich 
zatrutych w kopalni 


Tokio. — Dziesięciu górników ja- 
pańskich zginęło w kopalni w Tagwa, 
na wyspie Kiu-siu. Wszyscy ulegli za- 
truciu, prawdopodobnie dymem, wydo- 
bywającym się z niewybuchniętego dy- 
namitu. 
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Kapitanowie wojsk zaciężnych 


Już w wiekach średnich ustalono, że sztu- 
ka wojskowa jest także pewnego rodzaju 
rzemiosłem. Może to rzemiosło ze względu na 
swój charakter wojenny jest nieprodukcyj- 


ne, a raczej zawodem niszczycielskim. Ale 


zawsze okazuje się ono potrzebne tym czy 
innym możnym. 
W tychże wiekach mistrzowie sztuki woj- 


skowej nazywali się kapitanami wojsk za- 


ciężnych. Taki kapitan wynajmował siebie 


wraz ze swoją drużyną byle komu, ale do- 


brze płacącemu. Zawarłszy kontrakt np. czte 
roletni. kapitan formował wojska zaciężne 
(swój oddział) z różnych ludzi szukających 
przygód i pieniędzy, poprostu awanturników. 
Ci ludzie pod dowództwem majstra-kapitana 
rżnęli innych czy ginęli sami, spełniając wa- 
ranki najmu. 

Mieliśmy w Anglii tak ginących Sasów, 
Hannowerczyków czy Francuzów, we Fran- 
cji Irlandczyków, Szkotów, Anglików itp. W 
różnych krajach, a także w Polsce wojska 
zaciężne były utrzymywane. 

To było w innej epoce, ale historia’ może 
się powtarzać, chociaż w nieco odmiennej o- 
prawie. 

W obecnych czasach dla wielu sztuka wo- 
jenna wydaje się być okazją szybszego wzbo- 
gacenia się, są ludzie, którzy w wojnie widzą 
jedynie te możliwości. 

Są więc tacy zawodowi rzemieślnicy sztu- 
ki wojennej i w obecnych czasach, którym 
się wydaje, że jako majstrowie tego rzemio- 
sta mogą uchodzić za popularnych „wodzów 
narodowych”, Ci, przy każdej okazji, choć- 
by pod pozorem religijnych pielgrzymek — 
jako neofici, próbują pokazać się okazale na 
tle wielkich świateł i płomiennych nczuć re- 
ligijnych mas wiernych. 

Taki majster-kapitan występuje jako wiel- 
ki wódz — niby krzyżowiec obecnej epoki. 
Ma się rozumieć, że korzysta ze spotkania 
także drugiego niby krzyżowca zwycięzcy, a 
ciemięzcy własnego narodu, którego kraj 
zdobią liczne krzyże ofiar rządów jego tyra- 
nii i więzienia pełne więźniów. 

Tak więc sprytnie reklamowo dekoruje 
swoją osobę majster-kapitan, szukający kon- 
traktu najmu. 

Agentom rządów potrzebujących żołnierzy 
stawia on pewne propozycje i wyraża pewne 
opinie. Nie dziwnym jest to, że na takim czy 
innym Kongresie czy Parlamencie padają 
żądania utworzenia t.zw. Armii Oswobodze- 
nia, bez uwzględnienia praw narodowo-państ- 
wowych. 

O przykra ironio losu naszego Narodu — 
przecież to my mamy takiego „majstra-ka- 
pitana”. 

Gdy nasz Naród jęczy w niewoli, a wielkie 
narodowe siły wychodźcze są gotowe do zor- 
ganizowania się dla realnej akcji niepodległo- 
ściowej, to tacy kapitankowie bez poddania 
się sformowanym władzom politycznym po- 
stępują jak chińscy generałkowie, stawiając 
oferty na taką gzy inną „Armię oswobodze- 
nia”, 

Co gorzej, że nasz „majster-kapitan'" wraz 
ze swoją drużyną robi wszystko, by do zespo 
lenia się kierownictwa politycznego nie do- 
szło. 

W szerokiej opinii publicznej są wyraźne 
domagania się tego zespolenia. 

Ale trafi się także i przywódca partyjny, 
który powiada — „można by powiedzieć, że 


pułentna i politycznie coś znacząca osoba 
przywódcy stronnictwa. 

Temuż przywódcy (endecji) wystarcza 
rada polityczna (dwa stronnictwa, odłamy i 
odłamki stronnictw) „wodzowi”, że jest dru- 
gim ważnym po prezydencie, i że ma radę 
narodową i skarb narodowy na własny uży- 
tek. 

Ale polskie wychodztwo polityczne ciągle 
domaga się, aby przywódcy polityczni prze- 
stali kręcić się w około jednego i tego same- 
go nierozwiązywanego przez nich problemu. 

Zdaje sobie również z tego sprawę, że 
przywódcy polityczni nie stoją na wysokości 
zadania. 5 

Zatem może powstać taka sytuacja, że o- 
padną na dno nędzy, polityczne kadłuby par- 
tyjne i „generałkowie” pójdą w najem do 
obcych. 

Dotychczas ten obraz sytuacji politycznej 
naszego wychodztwa wypada marnie. Opinia 
publiczna zdaje sobie z tego sprawę, że tak 
sanacja, jak i endecja wraz z poparciem 
dziennika (londyńskiego) rzucają kłody, aby 
przeszkodzić w  zespoleniu się politycznym 
Polskiego Obozu Niepodległościowego. Nie 
jeseśmy plemieniem Chinczyków, by taki 
czy inny „generałek”* z rozkazu „majstra- 
wodza” utrzymywał rządy polityczne nad na- 
mi. A że jest to fikcją — to na błazeństwo 
wychodzi. 

Tak żle odgrywane komedie w naszej szop- 
ce politycznej — budzą niesmak i pogardę dla 
brzydkiej gry. 

Tak samo Naród w Kraju będzie musiał 
sobie zdać sprawę, że od tych „wolnych” ro- 
daków niczego dobrego oczekiwać nie może. 
Nie radziłbym wracać do wolnego już Kraju 
tym wszystkim „generałkom-majstrom” i sa- 
nacyjno-endeckim rozbijaezom naszego obozu 
niepodległościowego. 

Mimo wszystko to, co złego widzę, jednak 
mam nadzieję, że P.N.K.D. z p. Mikołajczy- 
kiem, Popielem i wielu innymi zacnymi de- 
mokratami oraz demokraci, partie, odłamy 
czy też nawet „odpryski” partyjne i zacne 
eraz zasłużone osobistości z rady politycznej 
dojdą do porozumienia, albo po belce „lega- 
lizmwu”, albo też tę belkę odrzucą (jako za- 
wadę) i zawrą święte przymierze zjednoczo- 
nych polskich sił narodowych w wolnym 
świecie. W rezultacie tego faktu, kierownic- 
two polityczne nakaże „majstrom sztuki wo- 
jennej” przygotowanie odpowiedniego planu 
działania, a w miarę potrzeby polecenie do- 
konania. 

Przez porozumienie polityczne w postaci 
kierownictwa koalicji politycznej — „kapi- 
tanowie wojsk zaciężnych” nie będą mogli 
bobrować wśród nas kosztem naszych sił na- 
rodowych. ] 0, Z. 
Londyn, 18. 6, 52 r. 


Narodowiec 


Młodzież łączy Europę 


Pod powyższym tytułem zamieścił 
szwajcarski tygodnik : „Die Weltwo- 
che” zajmujący artykuł o ruchu mło- 
dzieżowym, mającym na celu zbrata” 
nie się narodów. 


Przed półtora rokiem cztery tysią” 
ce studentów demonstrowało w Stras- 
burgu przed Radą Europy, domaga- 
jąc się zniesienia granic, wolnego han- 
dlu, wymiany towarów itd. Zamierza- 
li udać się w pochodzie do wielu miast. 
poważniejsze elementy doszły jednak 
do wniosku, że demonstracjami nicze- 
go się nie wskóra. Przyjaciół należy 
zdobywać czynem. 


W ubiegłym roku przygotowano w 
Zagłębiu Saary wielki obóz dla ,„Mło- 
dzieży Europejskiej”. W czasie tygo” 
dniowegó pobytu miano się poznać, 
złączyć wyznawaniem pragnienia bra- 
tania się narodów, a później propago- 
wać tę samą ideę, każdy w swoim kra“ 
ju. Już wszystko było przygotowane, 
dzięki z trudem zebranym funduszom. 
W ostatniej chwili odwołano zjazd: W 
Zagłębiu Saary wybuchła wtedy epi- 
demia paraliżu dziecięcego. Jednakże 
nie wszystko poszło na marne, gdyż 
w międzyczasie utworzyły się różne 
organizacje młodzieżowe, wyznające 
taką samą ideologię. 

Inicjatywa Związku Młodzieży 
Europejskiej 

W Zurychu powstał „Związek Mło- 
dzieży Europejskiej”; wszyscy pracu- 
ją bezinteresownie, lecz z tym więk” 
szym zapałem. Na czele Związku stoi 
nauczyciel Gerold Meyer, świetny pe- 
dagog, rozumiejący młode dusze. Dzię- 
ki niemu wykańcza się łódź, na której 
będzie teatr, płynący po Renie, od Ba- 
zylei do Amsterdamu, do Rotterdamu, 
przez Antwerpię z powrotem aż do 
Strasburga, Zatrzyma się ów teatr w 
czterdziestu trzech miejscowościach. 


Zdobyto łódź towarową od flotyli 


|Renu, przyczepiono do niej lekką łód- 


kę, na niej będzie scena. Pięćdziesiąt 
osób weźmie udział w przedstawieniu: 


Ku zmianie reżimu w Hiszpanii ? 


LONDYN, — (Od wi. koresp.), — Do I.on-| przejął władzę z jego, gen, Franco rąk, dro- 


dynu nadchodzą wiadomości z Hiszpanii o 
rzekomych możliwościach zmiany” reżimu w 
niedalekiej przyszłości, Pod presją czynników 
amerykańskich, zainteresowanych w pozy- 
skaniu Hiszpani i jej dywizji dla udziału w 
obronie Kuropy, gen Franco miał się jakoby 


to wystarcza” — gdy o twór rady politycz- | zgodzić przekazać władzę pretendentowi ks. 
nej chodzi. Wstyd że to powiedziała tak kor- | Juanowi, Żąca on jednak, by książe Juan 


Wydobycie przedwojenne węgla we Francji przekroczone jest w roku 1952 


„Mamy prawo „być dumni. 
z osiągnięć naszych kopalń”, 


oświadczył minister Louvel 


Douai. — Min. produkcji przemysło- | 
wej, J.-M. Louvel, uczestniczył w ub. | merykańskiego, 


niedzielę w otwarciu nowej centrali 
elektrycznej w Dechy oraz unowocze- 
śnionego szybu 9-17 w grupie Henin - 
Lićtard. Minister powiedział przy tej o- 
kazji: 

„Mamy prawo być dumni z osiągnięć 
naszych kopalń,” Podkreślił przy tym 
znaczny wzrost produkcji węgla w po- 


równaniu do wydobycia i wydajności |: 


przedwojennej. N.p.: wydajność 1.500 
kg dziennie na górnika pod ziemią z 
r. 1935, została przekroczona w końcu 
roku 1951, a wydobycie w całej Fran- 
cji przekroczyło w końcu r. 1951 naj- 
większą przedwojenną produkcję z r. 
1930: 55 milionow ton. 

Siłownia w Dechy, jedna z najnowo- 
cześniejszych w Europie, zbudowana 
w rekordowym czasie z pomocą kredy 


tów z planu Marshalla oraz sprzętu a- 
będzie wytwarzała 
120.000 kilowato-godzin prądu, m.in. 
dla kopalń, których zapotrzebowanie w 
związku z modernizacją, wzrasta nie- 
ustannie, 


gą „sukcesji legalnej”; tymczasem ks. Juan 
upiera się przy żądaniu usunięcia się gen. 
Franco z drogi, z tym, by władza królewska 
jemu, ks, Juanowi była przekazana przez 
zespół stroniectw demokratycz 
nych, przeciwnych gen. Franco i przez 
rząd jego zabronionych. 

O ile ks. Juan nie zmieni zdania, gen. 
Franco proponuje ogłoszenie królem jego sy 
na, przy czym gen. Franco byłby „regen- 
tem” na czas jego małoletności, Jeżeli j na 
to ks, Juan się nie zgodzi, gen. Franco go- 
tów jest powołać na tros pretendenta z t.zw, 
Carlistowskiej lini Bourbonów Hiszpańskich. 
Poza Amerykanami, na gen. Franco wywie- 
rają nacisk sfery watykańskie, w szczegól- 
ności biskup Herrera, i prawicowe z mini- 
strem Vallelano na czele, Pod ich wpływem 
Franco usuwa coraz bradziej działaczy fa- 
szystowskiej falangi, zastępując ich stopnio- 
wo działaczami postępowo-katolickimi, We- 
dług tych wiadomości, sytuacja ma się wy- 
jaśnić w ciągu kilku miesięcy, Stronnictwa 
jednak nadal żądają zwołania Konstytuanty 
demokratycznej. 


| „Gra na wspólnej łodzi”. Główną część 
tekstu ułożył bazylejski autor, piszą” 
cy dla radia tamtejszego i dla kabare- 
tów, Wollenberger. |kiosenek dostar- 
czyli francuscy, holenderscy i niemiec- 
cy autorzy, a muzykę dorobili kompo- 
zytorzy z owych krajów. 


Młode i stare pokolenie 


Treść sztuki, to zarzutę jaki mło- 
dzież robi dorosłemu pokoleniu, że nie 
zdołało utorować drogi do normalnego 
życia, Jest wyjście z obecnej. kiedy, o- 
ni, młodzi je znależli. Można wyjechać 
ta: przeciw pokojowi, właśnie na jed- 
nej'i tej samej łodzi.*żeby unicestwić 
szaleństwo wojny .Jeżeli kto, to dzieci 
nie zasłużyły na smutek obecnego ży- 
cia, terazniejsza młodzież, żyjąca bez 
radości na przyszłość. I tak będzie na- 
dal, dopóki w Europie każdy kraj bę- 
dzie zabarykadowany. 

Aktorami na łodzi „ludzi dobrej 
woli” jest młodzież w wieku od osiem- 
nastu do dwudziestu pięć lat. Sami a- 
matorzy. Zgłosili się z Francji, Holan- 
dii, z Austrii, ze Szwajcarii i z Nie- 
miec. Jest ich pięćdziesiąt osób, a 
wśród nich jeden jedyny zawodowy ak 
tor. Studenci, robotnicy, urzędnicy, 
sekretarki, katolicy i protestanci. 


Od wielu tygodni odbywają się pró- 
by w domu, położonym zdala od dro- 
gi, za Albis: Od dziewiątej rano do 
szóstej wieczór, ćwiczy się piosenki, 
pantominę, chóralny śpiew. Kolejno 
zmienia się ekipa, pracująca w kuchni. 
Przed posiłkiem krótka modlitwa. 
Wieczorem dyskusje o współżyciu na- 
rodów, o tworzeniu przyszłego życia 
itd. | 


Przegląd dotychczasowych osiągnięć | 

Dużej łodzi będzie towarzyszyła 
mniejsza, na której graficy przygoto” 
wują wystawę, Jej celem : wykazanie, 
jakie postępy poczyniła praca młodzie- 
ży. Związki Czerwonego Krzyża, Mię- | 
dzynarodowe Stowarzyszenia Młodzie- | 
żowe, Wioski Dziecięce, Gospody dla | 
Młodzieży. Sprzedawać się będzie ilu- | 
stracje i wykresy, a zebrane pieniądze | 
będą przeznaczone dla młodzieży. | 
czasie przejazdu owych łodzi „ludzi | 


dobrej woli” po Renie mają się przy” 
łączyć do nich inne łodzie, tak, że już 
cała flotylla powróci do Straskurga. 
Istnieje projekt zbudowania miasta 
młodzieży, „Une citć de la Jeunesse 
Européenne”. A, że projekt ten pod- 
sycany jest entuzjazmem młodości, 
więc napewno zostanie wykonany. 
Streściła An. 


12. rocznica masakry patriotów polskich 


Nr 149 


Małe sensacje 
z wielkiego Świata 


M Obecnie konstruktorzy budują radio- 
aparat na rowerze. Będzie tę aparat 2- 
lampowy o wymiarach 20X20X12 em. i 
umieszczony na ramie roweru. Prądu do- 
starczą 2-wattowe dynama, jako antena 
służy sztabka metalowa na bagażniku. 


HM Do elektrycznego krzesła, używango 


do egzekucji skazańców, stosuje się prąd 
zmienny o sile 1,800 do 2.200 wolt, 


pod Palmirami w 1940 roku 


Wśród wymordowamych 
i Niedziałkowski,. 
Polski 


Rataj 
przywódcy 
Paryż. — W dniu 21 czerwca br. u- 

płynęła 12. rocznica masakry około 2 
tysięcy patriotów polskich, wymordo- 
wanych przez hitlerowców w lasku pod 
Palmirami pod Warszawą 20 i 21 
czerwca 1940 roku. 

W ciągu tych dwóch dni dokonano 
20 masowych egzekucyj na więźniach 
politycznych przywożonych z więzienia 
na Pawiaku. Wśród tych więźniów był 
kwiat przywódców. Polski Podziemnej, 
znani działacze oraz byli wojskowi, któ 
rzy po zakończeniu działań wojennych 
w 1939 roku, podjęli misję zorganizo- 
wania oporu podziemnego w całej Pol- 
sce, 

W dniu 21 czerwca 1940 roxu roz- 
strzelani zostali mi, «zy innymi Maciej 


Rataj, przywódca po skiego ruchu lu-| 


dowego, były marszałek Sejmu, i za- 
stępca prezydenta państwa oraz redak- 
tor „Robotnika” i przywódca Polskiej 
Partii Socjalistycznej, Mieczysław Nie- 
działkowski. 


j 
| 
| 


byli 


Podziemnej 


Obaj ci demokraci cieszyli się przed 
wojną opinią wypróbowanych przywód 
ców chłopów i robotników, a w czasie 
okupacji hitlerowskiej nawiązali łącz- 
ność z polskim rządem na wygnaniu w 
Londynie oraz utworzyli w Polsce oku- 
powanej przez armie hitlerowskie rząd 
Polski Podziemnej wraz z wszystkimi 
instytucajmi parlamentarnymi. 

Rocznica masakry polskich przy- 
wódców Polski Podziemnej z Maciejem 
Ratajem i Niedziałkowskim na czele 
wykorzystywał już niejednokrotnie re- 
żim warszawski, wykazując w kłamli- ' 
wej propagandzie, jakoby Rata; i Nie- 
działkowski dążyli do Polski ludowej z 
obecnym systemem dyktatury jednej 
partii komunistycznej. 

Rok rocznie na miejscu egzekucyj w 
Palmirach społeczeństwe polskie skła- 
da wiązanki kwiatów, oddaje hołd 
tym, którzy zorganizowali pierwsze 
zręky rządu podziemnego oraz stawili 
opór niemieckiemu najeźdźcy. 


8.000 komunistów poległo w ub. 14 dniach 


na Korei 


TOKIO. — Komunikat 8, armii doniósł, że 
komuniści, atakujący w sobotę przy pomocy 
2 do 3 tysięcy żołnierzy na pozycje alianckie 
pod Chorwon w środkowej Korei, ponieśli cię- 
Żżką porażkę. Ponad 400 komunistycznych 


Propagandziści sowieccy przepowiadali 


jeńcom niemieck 


Hof. — 36 byłych jeńców niemiec- 
kich, którzy powrócili 19 czerwca br. | 
do.Niemiec zachodnich z obozów je- 
nieckich w, Kijowie „ Brześciu Litew- 
skim, opowiada ją, że wśród Rosjan pa- 
nuje przekonanie, jakoby wojna z Za- 
chodem była nieunikniona, 


Propaganda sowiecka, chcąc osła- 
bić ducha wśród byłych żołnierzy nie- 
mieckich głosiła im, jakoby po powro- 
cie do Niemiec zachodnich mieli być 


iirnczvsiaśri w Amaruta 7 nkazii racznicu nionadlaołoćci 


Z szybu „9-17' za każdym wycią- jj 
giem, wydobywa się siedem ton węgla | 


na ruchomy pas, Nowe urządzenia u- 
prościły pracę górników a jednocześnie 
umożliwiają zwiększenie wydobycia. 


P. Laffont, przewodniczący rady ad- 
ministracyjnej zagłębia wskazał, że w 
chwili „zapoczątkowania zespolenia 
przemysłów węglowego i stalowego 
ważnym jest posiadanie równych wa- 
runków współzawodnictwa w stosunku 
do kopalń zagłębia Ruhry i w tym ce- 
lu należy przeprowadzić jeszcze szereg 
innych nowych prac. 


Wydobycie węgla w pierwszej połowie czerwca b.r. w porównaniu z r. 1938 


Wydobycie netto w tonach : . « . 
Nord i Pas de Calais.. . « . .. 
Zagłębie Saary . . . . . 
Przeciętna produkcja dzienna : 
SISNCJa OBW 4 10002 3 
Nord i Pas des Calfis. . . » . . 
Zapasy w końcu tygodnia : 

Francja cała . ”. « . . 


4) 

Nieznajomy jak opętany porwał się 
z ławy i jednym susem przyskoczył do 
Żyda. 

— Jak to ? Có mówisz, nowy dzie- 
dzie żwirowski nie żyjć ? — zawołał 
gromowym głosem. 

Biedny Organista aż przykucnął z 
przestrachu, tak groźnym wydał mu się 
w jednej chwili nieznajomy. 

— Uchowaj Boże — zawołał skwa- 
pliwie — po co by miał nie żyć ! Żyje, 
ale mieszka o milę za Żwirowem aż w 
Oparkach proszę jegomości, bo dwór 
żwirowski zaklęty. 

— Jaki ? zaklęty ? 5 — wykrzyknął 
podróżny, rubasznym wybuchając 
śmiechem. M 

Garbaty Organista skrzywił się z nie- 
smakiem, Mimo całego swego dowcipu 
ulegał powszechnej wadzie swego po- 
kolenia, był zabobonnym jak wszystka 
nasza wiejska dziatwa Izraela. 

— No, nie ma się tu wcale z czego 
śmiać — przedkładał z niezwyczajną u 
siebie powagą. — Widzi jegomość, lu- 
dzie gadają, że nieboszczyk pan sta- 
roście chodzi po śmierci. YE 

— Chodzi ! — powtórzył nieznajo- 
my i nowym parsknął śmiechem. | 

— No, może sobie i biega, albo ja 
wiem — wycedził żyd widocznie nie- 
kontent z niedo wa swego gościa. 
— Ale ja powiada 


c 


„Ab i 


| panu, że tak ludzie | gnacją. 


Przecietna Tydzień Tydzień 

1938 od 2 do TYL od 8 do 14 VI. 
915.000 903.000 1.097.000 
543.000 453.061 552.611 
280.000 260.000 261.000 
183.000 183.000 186.000 
104.000 90.612 92.102 
1.545.000 500.000 545.000 


| 


(Foto: Record) 


Grupa Amerykanów w historycznych strojach, uczestniczy w uroczystościach „Wstępu 
do niepodległości”, zorganizowanych w Williamsburg (Wirginia), na pamiątkę roli, ode- 


granej przez ten stan w wydarzeniach, które doprowadziły do ogłoszenia niepodległości 
w dniu 4 lipca 1776 r. W ręku trzymają chorągiewki o barwach: narodowych. 


utrzymują, a stary dwór żwirowski na- 
zywa się w całej okolicy, na dwadzie- 
ścia mil wzdłuż i wszerz zaklętym dwo 
rem, bo nieboszczyk starościc w nim 
się najczęściej pokazuje. 

— Komu ? zapytał podróżny 
drwiąco. 


— Ho '! ho, czy jeden go już widział | 


— upewniał Żyd stanowczo. 

— No, już to wybaczcie panie aren- 
darzu, — wtrącił się z powagą wójt ry- 
czychowski — z bliska go podobno je- 


szcze nikt nie widział, prócz starego |. 


klucznika, Kostia Bulija, który z nim 


— Nie godzi się żartować w takichy *— A któż u licha 


jakieś nieczyste utrzymuje konszachty. | rzeczach — upomniał z powagą. 


Ale z daleka niejeden już spostrzegł 
światło w zaklętym dworze i przypa- 
trzył się samemu nieboszczykowi, bądź 
jak z nahajką przechadza się po ganku, 
bądź jak na czarnym gdyby węgiel ko- 
niu ugania po dachu swego dworu, 

— I to wszystko można widzieć każ 
dej nocy ? — pytał podróżny nie wy- 
chodząc z tonu drwiącej wesołości. 

— Broń Boże — tłumaczył się dalej 
wójt. — Nieboszczyk pokazuje się tyl- 
ko w pewnych porach, w dniach za- 
dusznych i kiedy nów na niebie. 

— I do tego czasu nikt mu jeszcze 
porządnie skóry nie wygarbował ? — 
zapytał podróżny z nowym rubasznym 
wybuchem śmiechu. 

Wójt obrócił się z niechęcią i indy- 


Nieznajomy wzruszył ramionami. 

— Ha, — szepnął jakby sam do sie- 
bie — Szekspir powiada, że są rzeczy 
na niebie i ziemi, o których się ani śni- 
ło filozofom. 

A potem obracając się do zgorszo- 
nego cokolwiek wójta, zapytał dalej 
mniej już drwiącym tonem. 

—A jakże, w samym dworze nikt 
nie mieszka ? 

— Nie ma żywej duszy ani we dwo 
rze, ani w oficynach. Od śmierci sta- 
rościca niczyja jeszcze noga nie prze- 
stąpiła progów zaklętego dworu, bo 
nieboszczyk zabronił tego wyraźnie w 
swym testamencie. Nowy dziedzic mie- 
szka w Oparkach i nigdy ani się poka- 
że do Żwirowa. ? 


=A WALERY ŁOZIŃSKI pe 


sz oa 


gospodaruje w sa- 
mym Żwirowie. 

— Folwark leży o ćwierć mili na Bu- 
czałach, a tam mieszka i sędzia żwirow- 
ski. 

— A stary pusty dwór stoi tak na o- 
patrzność Boską bez wszelkiej straży ? 

— Ta mógłby się wprawdzie obejść 
bez straży, bo każdy omija go na 
ćwierć mili; przy tym wszystkim pil- 
nuje go jednak Kost Bilij, dawny ko- 
zak nieboszczyka, przezwdny dziś klucz 
nikiem zaklętego dworu. 

— A ten nie boi się upiora ? 

—- On! — zawołał wójt i wielo- 
znacznie pokiwał głową. — Powiadają 
ludzie — dodał po chwili zniżając głos 
uroczyście, ale w tym momencie drgnął 
na całym ciele i co żywo zrobił krzyż w 
powietrzu. 


im nową wojnę 


natychmiast wciągnięci do zachodnio- 
niemieckiej armii i walczyć w obronie 
interesów obeych. t | 

Propagandziści sowieccy przekony- | 
wali jeńców niemieckich, że do star-| 
cia pomiędzy Wschodem i Zachodem 
dojdzie rzekomo w następstwie wojny 
domowej między Niemeami wscho- 
dnimi a zachodnimi. | 


Byli żołnierze niemieccy, którzy mie- 
li możność rozmawiania z prostymi, 
ludźmi w Rosji t.j. z robotnikami i koł-/ 


że stanowi»: 
Ra: Gatha 4%. nana. 


4 ACa V — ów ka 


W oazkyssyawene  —— a i 
bombą wodorową ma nastąpić w je- 
sieni br., na koralowej wysepce Eni- 


wetok, na Oceanie Spokojnym. 


Podał to do wiadomości senator | 
amerykański Brian Mac Mahon, prze-, 
wodniczący komisji parlamentarnej 


dla spraw energii atomowej, | 


Przypuszcza się, że niektóre z ostat- | 
nich doświadczeń „atomowych na| 
poligonie w Nevada były związane z 
bombą wodorową („H'), a mianowi-| 
cie z wypróbowaniem detektorów 88) 


{tej bomby. 


Jednocześnie jakiś osobliwszy szmer 
obiegł wszystkich obecnych. 

Nieznajomy obejrzał się zdziwiony 
ku drzwiom, i sam o krok w tył cofnął 
się z przestrachu. 

W rozwartych na ścieżaj drzwiach 
ukazała się jakaś olbrzymiego wzrostu 
postać męska, której nagłe pojawienie 
się najśmielszy nawet umysł mimowol- 
ną mogło by przejąć zgrozą. 

Garbaty Organista umknął co żywo 
zą kratki szynkwasu, w przechodzie 
mógł tylko na ucho szepnąć nieznajo- 
memu : 

— To on! klucznik zaklętego dworu! 

——()—— 
Klucznik zaklętego dworu 

Nowy, niespodziewany gość, co jak 
istny lupus in fabula 1) pojawił się w 
najciekawszym toku rozmowy, a tak 
szcze;ólniejsze na wszystkich sprawił 
wrażenie, zatrzymał się chwilkę nieru- 
chomo przy drzwiach i badawczym po 
całej szynkowni potoczył okiem, jak 
gdyby kogoś szukał lub się czegoś za- 
wahał u wnijścia. A przyznać należy, że 
cała jego postać i powierzchowność 
musiałaby niepospolicie i temu nawet 
zaimponować, kto by do wszystkich je- 
go tajemniczych stosunków z zaklę- 
tym dworem najmniejszego nie przy- 
wiązywał znaczenia. 


ome sanmam za 


1) Wilk w bajce. 


żołnierzy padło w tych walkach. Było to 21. 
usiłowanie bez powodzenia, podejmowane ze 
strony komunistów w ciągu ostatnich 2 ty- 
godni, by odebrać wojskom alianckim ważne 
strategiczne wzgórza w rejonie Chorwon. 

Razem w ciągu ostatnich ? tygodni, komu- 
niści mieli 3 tys. poległych oraz kilka tysię- 
cy rannych. 


» 
Indie za zbadaniem warunków jeńców 
„na wyspie Koje 
oraz za powierzeniem M. Czerw. Krzyżowi 


zbadania zarzutów komunistycznych 
w sprawie wojny bakteriologicznej 


NEW DELHI — Premier Indyj, Nehru» 
przemawiając na konferencji prasowej w 50- 
botę wspomniał © projekcie prezydenta Tru- 


mana' wysłania obserwatorów wojskowych 5> «e: 


państw (Indie, Szwajcaria, Szwecja, Indone- 
zja i Pakistan) dla zbadania warunków ży- 
cia jeńców komunistycznych na wyspie Koje. 
Premier Nehru wyraził zgodę na wysłanie 
swojego delegata na wyspę Koje, ale powąt- 
piewał, czy komuniści przyjmą do wiadomo- 
ści sprawozdanie tej komisji bezstronnych, 
wojskowych obserwatorów pięciu państw, 
„Mówiąc o zarzutach komunistycznych w 
rawie rzekoniej wojny bakteriologicznej na 
proi, premier Nehru podkreślił, że jedno- 
ronne oświadczenia rządów chińskiego i 
ółnocno - koreańskiego nie mogą być uzna- 
e przez wolne narody. W sprawie tych za- 
dołów winny być przeprowadzone. badania : 
»rzez, międzynarodową Komisję bezstronnych 
fachowców, wyłonionych np, przez Międzyna- 


. 
„oe: - 
-; 


WASZYNGTON. -— Przewodniczącz ses. 
nackiej Komisji Spraw Wojskowych, senator 
L. Hunt oświadczył po przesłuchąch genera- 
ła Bradley'a, że wyspa Formoza nie może sa- 
ma obronić się w razie agresji komunistycz- 
uej. Na Formozie przebywa wojskowa misja 
amerykańska, która liczy 675 oficerów, pod- ` 
oficerów i instruktorów. > 

Zdaniem rzeczoznawców wojskowych, ar- 
mie Czan-Kaj-Szeka nie są jeszcze należycie 
wyszkolone i nie są w stanie podjąć samo- 
dzielnie skutecznej obrony. Amerykanie nie, 
ukrywają, że stan pogotowia armii nacjona- 
listów chińskich jest niewystarczający, = 

Ponadto Wojskowa Misja amerykańska 
stwierdziła, że dla ponad 400 tys. armi: na- 
cjonalistów chińskich brak butów oraz no- 
woczesnego sprzętu wojskowego. Między in- 
nymi, na wyspie Formozie nie ma wcale sa- 
molotów odrzutowych, jak również nowo- 
czesnych lekkich bomboweów, potrzebnych 
przy obronie rozległych wybrzeży, 


Wzrośtem sięgał do samej niemal 
powały, siłą budowy i dosadnością, 
kształtów mógł z najzawołańszym mie- . 
rzyć się atletą. Zdawało się niejako, że 
brakuje mu tylko Iwiej łopatki w ręku, 
a potrafiłby sprawdzić wszystkie bi- 
blijne cuda Samsona, sam jeden poty- 
kać się z tysiącami przeciwników, mu» 
ry wywracać z posady. 

Z twarzy widać było jednak, iż pew- 
no z okładem przeszedł już krzyżyk 
piąty. Liczne zmarszczki ókrywały czo- 
ło i policzki, podgolony dokoła głowy 
włos przyprószył się znacznie siwizną; 
tylko wąs krótko podstrzyżony i nie- . 
słychanie gęste i krzaczaste brwi za- 
chowały jeszcze pierwotną czarną jak 
węgiel barwę. 

Na sobie miał zwyczajny w tych 
stronach strój chłopski, szarą siermię- 
gę, szerokim przepasaną rzemieniem, 


buty z wywróconymi u góry cholewa- | 


mi, czarny pilśniowy kapelusz z szero- 
kimi kryzami i czerwonym sznurkiem 
dokoła. 

— Pal go diabli ,to jakiś prawdziwy 
klucznik czartowski ! — wyszepnął 
nasz nieznajomy wędrowiec, który, jak 
się spodziewać można, w jednej chwi- 
li obejrzał go ciekawie od stóp do gło- 
wy, a ochłonąwszy z pierwszego swe- 
go mimowolnego jakiegoś wrażenia, 
posunął się o krok naprzód ku nowo- 
przybyłemu.  (Qiąg dalszy nastąpi) 
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Nr 147 


Z życia organizacyjnego na Wychodziwie 


Zlot Związkowy KSMP m. i ż. w Lens 


- Ubiegła niedziela w Lens była w ży-, Chyba jeszcze nigdy sala ta nie by-| 


Na zakończenie scena zatętniła ży- 


ciu Wychodztwa Polskiego niezapom- | ła tak zapełniona, jak tego niedzielne- wą inscenizacją „Wiospa”, wykonaną 


nianym wydarzeniem. Oto w ramach | go popołudnia. Nie tylko zostały zaję- przez KSMP Dourges, 


Pana Antoniego Sońtę, znają wszyscy Po- 
| lacy w Algrange. Od 11 lat tu mieszka i pra- 
| cuje w kopalni rudy. We Francji jest jednak 
| już 26 lat, Znają p. Sońtę daleko poza Al- 


Po obiedzie jedziemy do Abscon, zatrzy- 
mując się po drodze w siedzibie głównego 
| zarządu ZHP, gdzie jesteśmy hojnie często- 
| wani kawą i ciastkami przez pp. Niedzwiec- 


znane na WY-* | grange. Polacy i z innych osiedli, bo p. S0-| ką i Ołkusznik. Odbywa się mały kominek 


obchodów stulecia kopalń węgla w jte ciasno ustawione krzesła, ale zatło-|chodztwie ze swych talentów artysS- |ńta jest czynnym działaczem społecznym i| harcerski, przygrywa na pianinie ,Łapi- 


Lens, Kongres Polonii Francuskiej 
zorganizował „Dzień Polski”, uświet- 
nieniem którego w wybitnej mie- 
rze stał się wielki zlot Katolickich 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej, bę- 


- dący w swym przebiegu przepiękną i 


porywającą manifestacją 
patriotyczną i kulturalną, 


religijną, 


Na 'tle zieleni, okalającej stadion 
Bollaert ustawiono ołtarz 


polowy: 


czone były przejścia obok ścian. 


Akademię otworzyli prezes i prezeska 
Związku KSMP, dh Szambelańczyk i 
dhna Malińska, powitaniem gości i 
wszystkich zebranych, w języku pol- 
skim i francuskim oraz odczytaniem 
programu, poczem odśpiewano wspól- 
[nie pieśń „Hej, do apelu!” 


Na program złożyły się insceniza- 
cje, tańce, śpiewy i dwie operetki. Kon 


Dwoma barwnymi szeregami stanęły |feransjerkę z błyskotliwym humorem 


sztandary 40 stowarzyszeń KSMP. 
godz. 10 Mszę św. za pomyślność Oj- 


czyzny i na intencję młodzieży odpra- |- 


wił ks. Gutowski, sekretarz gen. PZK: 


Podniosłe kazanie, zwrócone głównie | 


do młodzieży, wygłosił ks. Prałat K. 
Kwaśny, Rektor Polskiej Misji Kato- 
lickiej we Francji. Dostojny kazno- 
dzieja przypomniał postać św. Jana 


O | prowadził dh Wojski z KSMP Paryż. 


Żywiołowymi cklaskami przyjęto 
występ chóru chłopców z Internatu 
św. Kazimierza z Béthune pod batutą 
i ks- prof. Krachulca. Ț ? 


Peien prostoty a wzruszający do głę- 
| bi wierszyk „Na obcej ziemi” wygłosi- 
ła Helcia Cybakówna z Dourges. Rów- 


= Chrzciciela, jako przykład nieustra- |nież taniec górałSki i inscenizację wal- 
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szoności ducha i niezłomności cha- 
rakteru w stosowaniu zasad wiary ka- 
tolickiej — przykład, który powinien 
nam nieustannie przyświecać. 


„ „Wszystka młodzież zrzeszona, zaj- 
- mująca połowę boiska, wysłuchała 
Mszy św. stojąc. Modlitwy i .pieśni, 
: odmawiane i śpiewane za kapłanem 
przez wszystkich zebranych, były ak- 
tem głębokiej religijności serc. Pod 
koniec rozebrzmiała błagalna, w rzew- 
nym wzruszeniu odśpiewana pieśń 
„Boże coś Polskę”. - 
Po Mszy św. nastąpiły przemówie- 
nia, a to w kolejności: Ks. Prałat 
Kwaśny, pp. Kudlikowski, sekr. gen. 


Kongresu Polonii Franc., inż. Hanquez 


w imieniu dyrekcji kopalń grupy 
Lens, Szambelańczyk, prezes PZK, 
Lech, prezes Kongresu Polonii Franc., 
ks. Zalewski, sekretarz Polskiej Misji 
Katol. 
Kwiatkowski i inni. 

Mówcy zwrócili uwagę na piękne za- 
„dania i cele stowarzyszeń młodzieży 

atolickiej, wyrazili radość z tak licz- 


= nego zlotu i zaapelowali do młodzieży, 


by nie zawiodła naszych, pokładanych 
w niej nadziei. $ 


Trybuna była zapełniona do ostat- 
niego miejsca. Przybyło licznie dostoj- 
ne duchowieństwo : ks. ks. dyrekto- 
rzy, patroni, opiekunowie stowarzy- 
szeń i proboszczowie; przedstawiciele 
lieznych towarzystw, a następnie rze- 
sze, rzesze rodaków. Udział młodzieży 
KSMP oblicza się na około 2.000 osób: 
wszystkie stowarzyszenia z Północnej 
i Wschodniej Francji, z okręgu pary- 
skiego i z Saint-Etienne. Zw. Kół Spie- 
waczych reprezentował wiceprezes p. 
Szłapka. 


Po przemówieniach uformował się 
„pochód młodzieży z orkiestrą Koła 
Muz. „Echo” Houdain pod batutą p. 
Słomińskiego, a następnie przedefilo- 
wał przed trybuną, kierując się ku 
wyjściu. | 
~ Był to pochód naprawdę imponują- 
cy. Przy dźwiękach marsza przemasze- 
- rował on bulwarem Basly i ulicą Lil- 
lską do Pomnika Poległych na placu 
Cantin. Podziwiały go tłumy na chod- 
nikach, w oknach domów i na balko- 
nach. Barwne stroje ludowe i dziarska 
postawa młodzieży porywały oczy. 
Słychać było tu i tam głosy uznania 
ze strony Francuzów, a niejednemu z 
: naszych rodaków zaperliły się łzy w 
"oczach w tej miłej a wzruszającej 


= świadomości, że młodzież nasza, uro- 


| 


dzona tu na wychodztwie,- dzielnie 
przejmuje nasze dzieło pielęgnowania 
polskości i wiary katolickiej, Na bul- 


warze pochód powitały dzwony z koś-| 


cioła St. Leger. 


Pod Pomnikiem Poległych odegra- 
no hymny narodowe polski i franeu- 
ski, poczem piękny wieniec złożyli pre- 
zeska i prezes Związku KSMP, dhna 
Malińska i dh Szambelańczyk. 


Poszczególne fragmenty obchodu by- 
ły fotografowane przez wysłanników 
prasy francuskiej z Lille, 


-~ Na tym zakończyła się przedpołud- | 
 miowa część uroczystości i nastąpiła | 


i krótką przerwą obiadowa. 


= Po południu na boisku stadionu Bol- 

_ laert odbywały się zawody biegów pol- 
skich drużyn. (Przebieg ich i wyniki 

' podajemy w dodatku sportowym na- 
szego pisma). 


Znów zapełniła się trybuna i zaroi- 
ła scena, na której poszczególne 
zespoły młodzieży popisywały się tań- 
cami ludowymi i inscenizacjami : 
KSMP z Auby wiązanką tańców śląs- 
kich, dzieci z Krucjaty Dourges tań- 
cem zbójnickim, KSMP Dourges ku- 
jawiakiem itd- 

Odbywające się w tym samym cza- 

_ sie biegi sportowców francuskich nie 
pozwoliły na całkowite wyczerpanie 
przewidzianego programu, czego ogól- 
nie żałowano. 


© Około godz. 17 znów uformowano | 


_ pochód młodzieży, który przemaszero- 
"wał wokół boiska i został sfilmowany. 

Teraz tłumy ruszyły do sali kopal- 
| nìanej przy Route de Béthune, gdzie 
odbyć się miała piękna akademia te- 
atralna. 


„ 


* 
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we Francji, p. red. Michał| 
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ca „Nad modrym Dunajem” z wiel- 
kim wdziękiem i prostotą wykonały 
|dzieci z Krucjaty Dourges, pod kie- 
| rownictwem* p.Cybakowej. 


Pełną humoru i werwy była operet- 
ka „Bartosz spod Krakowa”, odegra- 
na przez KSMP Béthune, pod reżyse- 
rią i z muzyką ks. prof. Krachulca, bo- 
gato przeplatana tańcami i śpiewami 
ludowymi. 


Między dwoma, poszczególnymi nu- 
|merami wręczono puchary dla drużyn, 
które zwyciężyły w biegach. 

Wdzięczne duety, a to „Wieczorny 
dzwon” Moniuszki {dhna Meyza i dh 
Szymański z KSMP Noeux-les-Mines) 
oraz duet druhów KSMP Montigny- 
en-Gohelle zyskały sobie zasłużone o0- 
klaski za dobrze opanowany i przema- 
wiający do serca śpiew. 
| Z równie dobrym wczuciem. się w 
|role KSMP Paryż, pod reżyserią dha 
| prezesa Malutego, odegrało operetkę 
„Wierni. 


s 


tycznych. — Wplecione w nią 
kowiaki i kujawiaki, tańczone z ta- 
ką werwą i zapałem, na jakie zdo- 
być się potrafi tylko młodzież polska, 
przeniosły widzów do dalekiej Ojczyz- 
ny sprzed laty. Długo niemilknące o- 
klaski były wyrazem uznania i podzi- 
wu dla tej młodzieży, którą mimo cięż- 
kiej pracy codzienej stać jeszcze na 
tak niespożyty i żywiołowy zapał — 
piękny pierwiastek polskiej duszy. 
Ten sam zespół zakończył swój występ 
dostojnym polonezem. 


Nad organizacją całości czuwał ks. 
dyr. Lewicki; wydatnie pomagali mu 
prezes i prezeska Zw. KSMP oraz sekr. 
gen, Kongresu Polonii Francuskej. 


O godz. 21 wspólne odśpiewanie pieś 
ni „My chcemy Boga” zamknęło pro- 
gram tej pięknej akademii, poczem 
prezes i prezeska Związku podzięko- 
wali zebranym za tak spontaniczne u- 
czestnictwo: 

Po uprzątnięciu sali rozpoczęła się 
zabawa taneczna. 


Zlot młodzieży KSMP był przepięk- 
nym uświetnieniem „Dnia Polskiego”. 
Bogaty program, ciągnący się prawie 
12 godzin, a który dał uczestnikom 
wiele pięknych i serdecznych wzru- 
szeń, pozostanie długotrwałym wspom 
| nieniem. Poruszył on do głębi zarówno 
uczucia patriotyczne i religijne, jak i 
natchnął wszystkich wiarą, że mimo 
najcięższych warunków polskość osta- 
nie się zwycięsko na wychodztwie, 
gdzie pielęgnowanie jej przejmuje z 
naszych rąk młodzież, z której ta nie- 
dziela dała nam słuszny powód do du- 
my. 

*Oby te słowa naszej wiary i ufnoś- 
ci młodzież wzięła głęboko do serca ! 
Będzie to szczęściem najwyższym dla 
nas — starszych, a chlubą uciemiężo 
nej dziś Ojczyzny... 


H 


"W Frais-Marsis pod Douai obchodził ub. 
niedzieli Okręg Ml Związku Sokołów Pol- 
skich we Francji 30-tą rocznicę swojego 
założenia z okazji 24-go swojego Zlotu. 

Okręg ten założy. swego czasu Śp. dh Hu- 
lalka Szymon, podczas gdy pierwszym sekre 
tarzem był był Hendrysiak, dzisiejszy sekr. 
Związku Śpiewaków, Naczelnikiem był przez 
13 lat dh Musielak, dziś honorowy naczelnik, 
a przez 1? lat Dutczak Stefan, podczas gdy 
dziś naczelnikiem okręg. jest Szrama Jan. 

Po wojnie dh Musielak był przez 3 lata 
prezesem okręgowym, którym jest obecnie 
Minto Jan, 

Do Okręgu należy 7 Gniazd : Dechy, Wa- 
ziers, Frais-Marais, Ostricourt, Montigny-en- 
Gohelle, Carvin i Dourges, które też przyby- 
ły na Zlot, a obok tego, jako goście, Gnia- 
zda z Divion, Marles į Harnes, 

Uroczystość rozpoczęła się Mszą św, o go- 


zmarłych i poległych druhów przez O, Wik- 
tora Marię, który też wygłosił okolicznościo- 
we kazanie, podnosząc zasługi organizacji 
sokolej i podkreślając, jak w czasach zabor- 
czych podtrzymywała ducha w narodzie pol- 
skim. W nabóżeństwie wzięły udział 5 sztan 
dary sokole, oraz sztandary Tow. św. Bar- 
bary, Polek į Matek Róż., podczas gdy pie- 
nia religijne wykonał chór „Cecylia” z Frais 
Marais, 

O 11 przed poł. odbyła się generalna pró- 
ba ćwiezeń laskami, po czym delegacja zio- 
żyła wieniec u Pomnika Poległych w Frais- 
Marais. 


| dzinie 8 i pół, odprawioną w Waziers 


1 
i 


- Obchód 30-lecia Okręgu Il 
Związku Sokołów polskich we Francji 


j o godz.3 po południu odbył się pochód 
j przez kolonię „Solitude”, Feronnieres-i z po- 
wrotem na salę, 


O czwartej prezes Okręgu dh Minto otwo- 
rzył Zlot witając zebrane orużyny sokole m. 
i ż., gości i delegatów Okr. I, dha. Kią- 
skałę, Okr. V. Kowalczyka oraz zasłużonych 
i odznaczonych członków. 


| Nastąpiły potem występy, popisy i zawo- 
|dy. M, in. Okręg II, wystąpił z ćwiczeniami 
| wolnymi laskami, Okr. I, z ćwiczeniami wol- 
nymi oddziału męskiego i żeńskiego, Sokoli- 
ce z Dechy z ćwiczeniami z chorągiewkami. 
Piramidy pokazywali z Okr. I. gniazda Di- 
vion i Marles, a wolne popisy gniazda Haf- 
nes i Ostricourt. 

| 


Gniazda z Okręgu I, pokazały ćwiczenia na 
poręczach, gniazdo Waziers na koniu, a. gnia- 
zdo z Divion na drążku z swoim 58-letnim 
druhem Karwackiń, który przepisowo ćwi- 
czenia zagajał, wzbudzając podziw dla swo- 
jej sily i dziarskości w tym wieku. 

Przemówienia wygłosili dh dh 
Kwiatkowski, członek honorowy 
Sokołów i Kląskała im, Okr. I. 


Do ćwiczeń przygrywała kapela p. Mar- 
E po czym odbyła się zabawa 


red, M. 
Związku 


na wielkiej sali kopalnianej, n 

Dzielnie pracującym od lat 30. dla swoich 
pięknych idei i celów druhom i gniazdoni 
Okręgu IL życzymy z całego serca na przy- 
szłość dalszego rozwoju: „OCzołem !”. 


niedzielę 22 VI. br. uroczystość 25-lecia swo- 
jego istnienia. Bractwo zostało założone 19 
VI. 1927 roku. Pierwszym prezesem, był No- 
wak Mikołaj, sekretarzem Świątkowski, a 
skarbnikiem Dybiona, Z pośród założycieli 
żyją: Urbaniak W. i Krawczyk W. 

Rano przed nabożeństwem dokonano kilka 
izdjęć z działaczami Bractwa. Następnie w 
kościele św. Barbary ks. Delimat odprawił 
za zmarłych członków Mszę świętą, a ks. 
Grzelczak wygłosił okolicznościowe kazanie 
z życzeniami dla Bractwa —  jubilata. 18 
pocztów sztandarowych uczestniczyło w na- 
bożeństwie. 

Po Mszy świętej prezydium Bractwa po- 
dejmowało lampką wina wszystkich sztan- 
darowych. 

Po południu w sali Baru Polskiego odbyła 
się uroczysta akademia którą zagaił prezes 
Ignacy Wybierała, witając ks. Delimata, 
najstarszych działaczy Bractwa: Urbaniaka 
Wacława, Rybarczyka Jana, Maślankiewi- 
cza Feliksa, Paradiuka Antoniego, Borowia- 
ka Marcina, następnie Zarząd Związkowy, w 
osobach prezesa, Leśniewskiego, Sekretarza 
Gen. Nowaka Witolda, skarbnika Dudzika, 
kpt. Zw. Krawczyka i wicekpt. Jankowskie- 
go, wiceprezesa Związku Frąszczaka, króla 
Związkowego, p. Pilarczyka z Dourges, i kró 
lową pannę Rzeźnik, Komitet Towarzystw 
Miejscowych w składzie: Łagodziński (pre- 
zes), Pluta Stanisław (sekretarz), Pawlak 
(skarbnik), prezesa, KPH Wiatrowskiego, 
prezeskę Towarzystwa Polek, panią Wybie- 
rałową, sekretarkę Tow. Polek, panią Sie- 
miętkowską, następnie działaczy od Tow. 
św. Barbary, na czele z sekretarzem Zięta- 
rem i skarbnikiem Rogalem, przedstawicie- 
li B. Wojsk. i POWN, na czele z Wacław- 
skim Szczepanem oraz prezesem Gryzą, pre- 
zesa Koła Śpiewu „Cecylia - Wanda”, p. 
Robaszkiewicza, dyrygenta Banasika Józefa, 
przedstawicieli zespołu muzycznego ZHP z 
p. Musiewiczem na czele i dyrygentem Miel- 
czark'em, Bractwa Kurkowe z Dourges, Mé- 
ricourt-Maroc i Noyelles-sous-Lens, Divion, 
| Calonne-Ricouart, Noeux-lcs-Mines i Auchel- 
' Marles. 


| Bractwo Kurkowe w Bruay obchodziło w 
| 
| 


25-lecie Bractwa Kurkowego W 


Bruay 


Po otwarciu i powitaniach, prezes Związ- 


okręgowych. P, Seńta jest też członkiem 0- 
kręgowego Zarządu Ś.P, K. 

Ostatnim razem będąc w Algrange, odwie- 
dziłem p. Sońte, który z rodziną sześciorako- 
wą zamieszkuje jeden z demków górniczych. 
W rodzinie p. S. polskość panuje niepodziel- 
nie. Dzieci, sześcioro już dorosłych, nie tylko 
że między sobą rozmawiają po polsku, ale 


czytają też polskie pisma i książki. Gdym 
wyraził z tego powodu uznanie, p. S. cdpo- 


w/edział mi z prostotą: — Widzi pan — mo- 


je dzieci, gdy dostaną „Narodowca”, to go | 


od deski do deski przeczytają, a nie tylko, 
jak to się dzieje gdzieindziej, obejrzą Piguł- 
kę, 

Po wstępnej rczmowie p. Sońta zaczął mi 
cepowiadać swoje wrażenia z wycieczki har- 
ccrskiej, którą hufiec Gniezno w Zielone 
święta odbył do Północnej Francji. Harcerski 
Hufiec Gniezno, swoją wycieczką na Północ 
— zaczął swoje opowiadanie p. S., 
się zrewanżować tamtejszym harcerzom, za 
ich wizytę, jaką cni złożyli zesziego roku. Ja 
bardzo lubię i cenię harcerstwo, a moje dzie- 


usłyszałem, że pr. Komitetu p, Gawerecki 
i prezes Tow. Św. Barbary p. Gadzina, pro- 
penują taką wycieczkę, chętnie się zaraz do 
niej przyłączyłem. Wycieczką kierował huf- 
cowy p, Lamberczak. à 
Wyruszyliśmy tedy na ową wycieczkę, — 
opowiada p. Sońta — w scbotę 31 maja, że- 


gała. Ruszyliśmy ze śpiewem pieśni harcers- 
kich. 

W Audun le Roman, do naszego autobusu 
wsiedli harcerze z Joudrevilie i La Mouriere. 
Choc'aż autobus był przepełniony, bo było w 
nim przeszło 60 osób, młcdzieży i starszych, 
to jednak nikt na to nie zważał, śpiew i do- 
bry humor panowały niepodzieinie, Zatrzy- 
maliśmy się w Sedanie na obiad i zwiedzenie 
zamku pamiątkowego, a potem w dalszą 
drogę. 

Po krótkim wypoczynku w Cambrai, peł- 
nym gazem jedziemy do Arras, gdzie czeka 
już na nas drh Komendant Konieczny, ze 
swoimi harcerzami na motorach. Wzruszet- 
nie ogarnia wszystkich, gdy się serdecznie wi 


cji i harcerze z Północy. O 9 i pół przyjeż- 
dżamy do Bruay. Wita nas tu przewodniczą- 
cy harcerstwa p. Kozal. Po tym wszyscy 
idziemy na kolację, przygotowaną przez dru- 
żynę „Iskra”, Po kelacji idziemy na pobliskie 


ko. 

Po powitaniach i wspólnym śpiewie, Har- 
cerze ze Wschodu. udają się na przygotowa- 
ne dla nich nocłegi. Część zostaje w Bruay, 
a reszta jedzie nocować do Marles. Na dru- 
gi dzień rano, gromadzimy się wszyscy przed 
kościołem w Bruay. Jest uroczysta Msza św. 
z okazji przybycia na Północ, harcerzy ze 
Wschodniej Francji, Po nabożeństwie jest a- 
kademia. Na akademii przemawiali p. Kozal, 
p. Niedzwiecka, pp. Wiatrowski i Gawerecki 
craz przewodniczący naszych harcerzy druh 
Lonsberczak, Wszyscy mówcy składali ży- 
czenia komendantowi harcerstwa druhowi 
Koniecznemu, z okazji jego 25-letniej pra- 
cy w harcerstwie, Wręczone też zostały upo- 
minki, od harcerzy ze Wschodu, dla harce- 
rzy Północy. 


o e w s” 


Koło spiewu „Chop 
obchodziło 28- lec 


Najliczniejszym ckręgiem Związku Pol- 
skich Kół śpiewaczych we Francji, to Okręg 
I. Liczba jego kół dochodzi w tej chwili do 


wo w ciągu ostatnich lat. 


działalnaść Koło „Chopin” w Peequencourt. 
Należy z uznaniem powitać powstanie tego 
Koła, źwłaszcza, że warunki miejscowe są 
rudne i Polonia miejscowa nie zbyt liczna. 
Dzięki zabiegom i staraniom zarządu z p. 
prezesem Błaszczykiem na czele nowo zorga- 
nizowane koło w stosunkowo krótkim czasie 
umiało przygotować się do 28. rocznicy, któ- 
ra odbyła się w niedzielę 22-go bm, w miej- 
scowej sali gminnej. 

Poza miejsccwą kolonią polską, na uroczy- 
stość przybyło Koło śpiewu „Harfa” z Ecai- 
Hon oraz znany chór górników „Dzwon Zyg 
munta” z Douai. 

Uroczystość zagaił prezes Koła „Chopin” 
p. Błaszczyk, który w serdecznych słowach 
powitał, wszystkich zebranych. Wśród gości 
zauważyliśmy ks. prof, Szwajkiewicza, preze- 
sa Okr. I p. Szymańskiego, sekretarza Związ- 
ku Kół Śpiewaczych, p. L., Hendrysiaka itd... 

Po zagajeniu członkini miejscowego chóru 


Z Z O A EO ZE A 


— chciał! 


ci też do harcerzy należą. To też, gdy tylko! 


gnani serdecznie przez naszego księdza Fur-| 


tamy i całujemy — harcerze ze Wsch. Fran- | 


wzgórze, gdzie odbywa się harcerskie ognis- | 


12, z których kilka, po przerwie powodowa- | 
nej działaniami wojennymi, powstało na no-! 


W ciągu ubiegiego roku wznowiło swoją | 


kra- | zabiera często głcs na zjazdach i obradach| duch” p. K. Po kominku jedziemy do Lens, 


| gdzie mamy odwiedzić  „Narodowca”. © 
| godzinie 5-tej jesteśmy na miejscu. Obok 
„Narodowca” jest lokal Kongresu Polonii, 


|wstępujemy tam. Przyjmują nas tam ser- 
dcznie p. Lech, prezes Kongresu, p. Kudli- 
kowsk), sekretarz i syn wydawcy „Narodow- 
ca”, młody p. Kwiatkowski. Przy lampce wi- 
| na, wznoszą się wiwaty, na cześć harcerstwa 
| ze Wsch. Francji, Odpowiadam na to, mówi 
| p. Seńta, toastem, ną cześć harcerstwa z 
Północnej Francji, Kongresu i „Narodowca”, 
| P. Lansberczak, przemawia potem i dzię- 
|kuje za serdeczne przyjęcie — myśleliśmy 
| mówi p. Lansberczak, że jesteśmy zapomnia- 
|ni przez Kongres, a fu nas tak serdecznie 
przyjmują. Cdpowiada na to p. Lech i obie- 
cuje, że na przyszłość Kongres poświęci 
więcej zainteresowania harcerstwu Wsch. 
Francji. Z lokału Kongresu, udajemy się do 
„Narodowca”. Oprowadzają nas tu po całym 
| przedsiębiorstwie. Najpierw oglądamy biura, 
potem zecernie, mniejsze maszyny drukar- 
skie, a w końcu podziwiamy wielką drukar- 
cą maszyne rotacyjną, na której drukuję 
się „Narodowiee”. Żałujemy, że jest święto 
i nie możemy widzieć, tego kolosa, maszyny 
w ruchu. Wyrażamy nasz podziw nad urzą 
| dzeniami „Narodowca”. Nigdy ześmy nie 
myśleli, że „Narodowiec” to także wiełkie 
przesiębiorstwo. 
Pytamy się p. 


| 


| Kwiatkowskiego, czy t 
| „Narodowiec” drukowany był w Niemczech? 
| Gdzie tam, objaśnia nas p, Kwiatkowski, 
| maszyny z Niemiec są tylko te mniejsze, co 
| służą do wykonywania drobniejszych prac, 
| Wszystkie inne, to maszyny już nowoczesne 
li dostosowane do pcSpiesznego druku pisma, 
| Pocziwiając w końcu olbrzymie wały gaze- 
|towego papieru. zadajemy sobie pytanie, ile 
| pracy i trudu trzeba włożyć, aby czytelnicy 
| mieli swoją gazetę. 
| Gdy skończyliśmy zwiedzanie „Narodow- 
ca”, opowiada dalej p. Sońta, wyraziłem w 
| imieniu harcerstwa Wsch. Francji uznanie 
dla „Narodowca” i podkreśliłem, że młodzież 
| polska we Wsch. Francji chętnie by chciała 
j widzieć u siebie, młodego p. Kwiatkowskie- 


| go. 


|; Z Lens jedziemy potem do Abscon, na har- 
cerską uroczystość. Tam witają nas w domu 
| polskim, tak samo serdecznie, Podziwiamy 
jw sali Domu Polskiego artystyczne obrazy 
ji malowidła, jak i sam ten dom, Tłumaczą 
|nam, że to wszystko, co widzimy jest dzie- 
| łem ks. Wdowiaka i druha Puży, którzy po- 
trafili ze starego budynku — stodoły, wybu- 
dować piękny dom polski. Budowali ten dom 
wspólnie harcerze, sekoli i ochotnicy, pensjo- 
aowani górnicy, Przy kominku harcerskim, 
czas leci weso!o. Ktoś z nas przypomina $0- 
bie, że przecież ks. Wdowiak, był kiedyś 
duszpasterzem w  Algrange. Poznaje nas 
zresztą i ks. Wdowiak, wita serdecznie i 
przypomina jak to kiedyś w Algrange, ra- 
zem z pp. Gawereckim. Gadziną i innymi 
robili społeczną powinność. 

* Po śkóńczeniu kominka harcerskiego na- 
'stępuje, skromna, ale wesoła zabawa, a na 
drugi dzień Zielonych Świąt, odjazd do do- 
mu. żegnamy Abscon i ca'ą starszyznę har- 
cerstwa Północnej Francji, która była cały 
czas między nami. żegnamy cale harcerstwo 


in” w. Pecquencour 
z a t s ` B 

| powitalna pod batutą- swego dyrygnta p, 
Gogulskiego. 

Przemawiał następnie ks. prof. Szwajkie- 
wicz, który wskazał na piękno polskich pieś- 
ni oraz na wpływ jaki śpiew wywiera na! 
kształtowanie się umysłu i charakteru ludz- 
kiego, Piękne swoje przemówienie zakończył 
| ks. profesor życzeniem dla miejsccwego chó- 
| rü i śpiewaków polskich we Francji w ogóle. 
| Na dalszy program wieczornicy złożyły się 
iwystępy chóru „Harfa” Ecaillon pod batutą 
Ib, Walczaka i chóru górńików „Dzwon 
| Zygmunta” z Douai pod batutą niestrudzo- 
|nego dyrygenta p. St. Nowaka, którym ze- 
| brana na sali publiczność zachwycona. wspa- 
| niałym śpiewem zgotowałą. zasłużoną ży- 
|wiołową owację, oraz występ zespołu ama- 
| torskiego, składającego się z członkiń į człon 
ków miejscowego chóru „Chopin” z miłą ope- 
|retką „Słowiczek”. Dobrze odegrana sztucz- 
ka cieszyła się dużym powodzeniem. 
| życzenia złożyli następnie przedstawiciel 
| „Narodowca” oraz sekr. Zw. Kół Śpiew. p. 
L. Hendrysiak. 

Miła ta uroczystość, udana pod każdym 
względem zakończyła się późnym wieczorem 
wesołą zabawą taneczną. 

Kołu „Chopin” ponawiamy nasze życzenia 


ku Bractw Kurkowych Leśniewski złożył ży- | Chopin” panna Byś wygłosiła piękną recy-| jak najlepszego rozwoju oraz licznych sukce- 


czenia jubilatowi. 

Z kolei Koło śpiewu „Cecylia-Wanda" 
konało kilka pieśni okolicznościowych. 

Sekretarz Bractwa Rybarczyk odczytał w 
międzyczasie kronikę z 25 lat pracy Brac- 
twa w Bruay. Następnie przemawiali, sekre- 
tarz gen, Związku, W. Nowak, kpt. Kraw- 
czyk oraz inni działacze, jak również przed- 
stawiciel „„Narodowca”. 

Po przemówieniach wprowadzono najstar- 
szych działaczy, którym Sekretarz gen. 
Związku p. Nowak W. wręczył pamiątkowe 
dyplomy. 

W części artystycznej zespół teatralny 
ZHP wystąpił z wesołą humoreską. 

Wyniki w strzełaniach przedstawiają się 
następująco : 

Bractwo z Móricourt otrzymało 208 pun- 
któw, Divion 206 punków, Dourges zdobyło 
204 punktów, Calonne-Ricouart uzyskało 196 
punktów, Noyelles-sous-Lens 188. punktów, 
Noeux-les-Mines zdobyło 188 punktów. 

Najlepszym strzelcem jest Dzienisiewicz z 
Noeuxles-Mines, który uzyskał 46 punktów. 
Otrzymałon obok nagrody Bractwa nagrodę 
pieniężną, ofiarowaną przez pana Plutę człon 
ka i krawca z Bruay. ł 

Bractwo Kurkowe w Bruay liczy około 
100 członków. 

Zarząd Bractwa w składzie. Wybierała Ig- 
nacy, prezes, Rybarczyk Jan, jago sekretarz 
i Ulatowski Sylwester, jako skarbnik wyka- 
zują dużo inicjatywy i poświęcenia, Sekre- 
tarz Rybarczyk sprawuje funkcję nieprzer- 
wanie od 22lat. Bractwo współpracuje z in- 
nymi stowarzyszeniami i cieszy się popar-- 
ciem kolonii w Bruay. 


wy 


Związek Bractw Kurkowych prowadzi wy- 
tężoną pracę organizacyjną, wynikiem czego 
jest powstawanie coraz nowych Bractw, lub 
odbudowywanie Bractw dawniejszych. Licz- 
ny udział młodzieży w Bractwach świadczy 
że Przydium Związku Bractw Kurkcwych po 
trafiło znaleźć także formy pracy, które tra- 
fiają do młodych. 


tacje o śpiewie, poczem chór odśpiewał pieśń 


sów na niwie śpiewaczej, 
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Wspomnienie z wycieczki do Północnej Francji 


Północy i zapraszamy ich na Wschód. Jesteś 
my wszyscy wzruszeni, bo serdeczne przyję- 
cie nas przez harcerstwo Północnej Francji, 
przeszło nasze wszelkie oczekiwania, Niech 
pan, podkreśli to w „Narodowcu”, że ja i 
my wszyscy, co braliśmy udział w tej wy- 
cieczce, bardzo dziękujemy, za wszystko, 
co nas tam spotkało, bo naprawdę było mi- 
ło i po bratersku, mówi p. Sońta, Wracamy 
do domu i po drodze odwiedzamy katedrę w 
Reims. Jadąc dalej zauważyłem na ementa- 


rzu w Bois du Puits, polską chorągiew. Za- 


trzymaliśmy się tedy i idziemy na cmentarz, 
aby eddać hołd 133 żołnierzom tu pochowa- 
nym, którzy polegli w wojnie 1914-1918. Po 
krótkim postoju w Verdun, jedziemy już pro 
sto do domu, część harcerzy wysiada w La 
Meuriere, a reszta, już bez zatrzymania Wy- 
ładowuję się w Algrange. Była godzina 10 
wieczór, gdyśmy znależli się w domu. 


Tak nam tedy zeszły, kończy swoje opo- 
wiadanie p. Sońta, tegoroczne Zielcne Świę- 
ta, Chociaż już kilka dni od tego czasu u- 
piynęło, stale mi ta wycieczka stoi w pamię- 
ci. Jestem pewny, że wszyscy, co byli na tej 
wycieczce; są tego samego zdania. co ja, że 
te Zielone Święta, były dla nas świętami 0- 
gromnie radosnymi, nie tylko dały nam moż- 
ność spędzenia miłege czasu na. wycieczce, 
ze wszech miar udanej, ale pozwoliły poznać 
miejsca i ludzi, którzy tak jak i my pracu- 


ja i tę same co my pielęgnują ideały, Goś- 


cinność i serce tych naszych braci z Półno- 
cy. pozostanie nam zawsze w pamięci, za- 
pewniał mię parokrotnie p. Sońta przy po- 
żegnaniu. i 


W. 


e 
wszystkie maszyny są te same, na których | = F" 


Książki praktyczne 
dla wszystkich 


VODRĘCZNY LEKARZ DOMOWY. Wielka księ- 
ga o ogroninej wartości praktycznej dla kążdego 
domu, opracowana przez szereg lekarzy specjali- 
stów, pod rekdakcją dr, Jana Jachimowicza, Pier- 
wsza część tej książki zawierą następujące dzia- 
łv: BUDOWA CIAŁA LUDZKIEGO — KOŚCIKC, 
MIĘŚNIE, ŚCIĘGNA i STAWY — GRUCZOŁY i 
UKŁAD NERWOWY — NARZĄDY ZMYSŁÓW — 
OPIS CZYNNOŚCI USTROJU LUDZKIEGO — ZA- 
GADNIENIA SEKSUALNE, CIĄŻA PORÓD i 
MACIERZYŃSTWO (kalendarzyk ciąży) — POW- 
STAWANIE CHORÓB i PRZYCZYNY ZMIAN CHO 
ROBOWYCH — HIGIENA ŻYCIA CODZIENNEGO 
— DEZYNFEKCJA, PIELĘGNOWANIE CHORE- 
GO. KĄPIELE i ODŻYWIANIE CHOREGO W GO- 
RĄCZCE. Cz druga zawiera bardzo obszerny o- 
pis wszystkich chorób, podaje sposoby ich lecze- 
nia w domu i pod kierunkiem lekarza, oraz daje 
wskazówki w sprawie urządzenia apteczki domowej 
i niesienia pomocy w nagłych wypadkach, — 559 
stron dużego formatu, 32 tablice 1 ilustracje cało- 
stronnicowe na kredowym papierze, solidną opra- 
wa płócienna. — Cena fr, 2.100. — 

KUCHNIA PRAKTYCZNA (737 przepisów co- 
dziennych i wykwintnych). Opracowana przez He- 
tenę Kulzową-Hawliczkową, Najlepsza polska prak- 
tyczna książka kucharsko - cukiernicza, która za» 
wierą bogactwo przepisów. ułożonych pod hasłem: 
smacznie, szybko, oszczędnie! Książka składą się z 
pięciu obszernych działów: 1) przepisy dotyczące 
normalnego, codziennego jedzenia: 2) przepisy :,od 
świętne”, obejmujące potrawy na przyjęcia. lub u- 
foczyste óbchody rodzinne: 3) ciastą i ciastka 
wszelktegó ródzaju; 4) zapasy zimowe i bieżące: 
5) wskdzówki praktyczne urządzenia kuchrt1 Zor- 
ganizowania pracy. KUCHNIA PRAKTYCZNA jest 
nieoceniona. zarówno dla doświadczonych gospodyń 
jak również dla tych, które zaczynają prowadzić 
gospodarstwo. Nowicjuszki bowiem znajdą w 
niej wskazówki zasadnicze, rozstrzygające trud- 
ności. napotykane ną każdym kroku. — Cena fr, 
1.269. — 

SKARBIEC PIESNI POLSKIEJ. Z. Andrzejew- 
skiego i A. Harasowskicgo. — Zbiór 142 najpięk- 
niejszych pieśni polskich, układ nut na fortepian 
i do śpiewu. Pokażny tom dużego formatu. opra- 
wa płócienna. — Cena fr, 1,350, — 

FOTOGRAF - PRAKTYK, Opracowany przez R. 
Niemczyńskiego. Obszerny, nowoczesny podręcznik 
samouczek dla amatorów i zawodowców. Podręcz- 
nik ten zawiera potrzebne wiadomości teorytyczne 
ale główny nacisk położony jest (jak wskązuje ty- 
tuł) na stronę praktyczną. Wszystko co jest zwią- 
zane z fotografią, jak np. znajomość kamery, tech- 
nika fotografowania, aobór materiałów oraz wy- 
konywanie wszelkich robót fotograficznych, urzą- 
dzenie ciemni, zakładu fotograficznego itp., zostało 
omówione w sposób jasny i zrozumiały dla każ- 
dego. — Liczne ilustracje. — Cena fr, 1.495. — 


S 


ZASADY PISOWNI POLSKIEJ, Opracowane 
przez profesorów St. Jodłowskiego i W. Taszryc- 


kiego, Mieszkamy wprawdzie na obczyźnie, ale 
tym niemniej powinniśmy pisać po polsku poprąw 
nie £ nie popełniać błędów ortograficznych. Pole- 
camy doskonały podręcznik prawidłowej pisowni, 
który w formie:bardzo jasnej zodaje reguły, przy- 
kłady i wyjątki. Prawię dwie-trzecie książki zaj- 
muje obszerny słównik ortograficzny, niezbędny 
dla każdego. pragnącego poprawnie pisać po pol- 
sku. — Cena fr, 350., == 

ZARYS HISTORII POLSKI. Obszerny podręcz- 
nik historii Połski, opracowany przez profesorów 
A. Lewickiego i J. Friedberga, który przedsta- 
wia dzieje naszego Kraju od samych początków 
do pierwszej wojny światowej. Książka ta jest 
niezbędna w. każdym polskim domu, aby zarówno 
dorośli, jak i młodzież mogli zawsze z niej czer- 
pać wiadomości o dziejach swojej Ojczyzny. 
Nowe wydanie. 347 stron tekstu oraz 9 map, — 
Cena fr, 469. — a 

TWÓJ CHARAKTER I LOS NA TLE PLANET, 
(Astrologiczny poradnik pna eale życie), Jaki 
wpływ wywierają planety na nasze życie? Jak 
ułożyć horoskop dla siebie i swoich bliskich? Czy 
na podstawie znajomości astrologii móżna okreś- 
lić przyszłość i poznąć charakter innych ludzi ? 
Na te wszystkie pytania i na wiele innych, czy- 
telnik znajdzie odpowiedź w wyżej wymienionej 
książce. — Cena fr, 250, =— 

ORZEŁ BIAŁY z koroną (godło państwowe), — 
Duży rozmiar. — Cena fr, 1960, (specjalne opa- 
kowąnie). «== 


4 

Wymienione wydawnictwa należy zamawiać na 
załączonym kuponie lub listownie, przesyłając rów= 
śnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie. porto i ubezpieczenie. Na żą- 
danie, książki mogą być wysłane do Polski i 
wszelkich innych krajów. 2 wyjątkiem Rosji. Pro- 
simy o podawanie dokładnych adresów drukowa- 
nymi literami, 


noc 


UWAGA! Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na- 
leżności. e 


(Prosimy wyciąć, wypełnić j wysłać) 
„NARODOWIEC”, LENS (P.-de-C,) 


Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 
oznaczyłem krzyżykiem: 


s. . PODRĘCZNY LEKARZ DOMOWY 
» . KUCUNIA PRAKTYCZNA 
SKARBIEC PIEŚNI POLSKIEJ 
FOTOGRAF » PRAKTYK 
ZASADY PISOWNI POLSKIEJ 
ZARYS HISTORII POLSKI 
TWÓJ CHARAKTER 1 LOS NA TLE 
PLANET 

„ ORZEŁ BIAŁY (godło państwowe) 

Należność za wybranę książki w wysokości fr. 


przekazuję równocześnie na konto , 


jocztowe LILLE Cze 16657 — Journal 


„Narodo- 
wiec”, LENS (P,-de-C.), 
imię à nazwisko - + «+ o 6.0 © 6 © «60 5 
(drukowanymi literami) 
dokładny adres „ b Frain 6 Bra, s 07P 


drukowanymi literami) 
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Nr 147 


ý A. Jakubiec 


Najpierw na samym początku, był to czarem tego obrzędu i jego tajemni- 
|% uroczysty religijny obrzęd starodaw-;czością, postanowił napisać na. eześć; 
Ik) nych Słowian. Czczono i wielbiono w |sobótki osobny utwór poetycki. Była 


ty nocy, boga słońca, Kupałę. Uczestnicy jła, bo wówczas nie rozumiano jeszcze, 


s nim w lecie, w czasie przesilenia dnia i |to myśl, jak na wiek XVI, bardzo śmia | 


W I IT m 0 


A TD, 


Sobótki 


dnak z naszych poetów romantycznych 
urzekał ten ludowy obrzęd Seweryna 
Goszczyńskiego, a wymownym świadec 
twem jego kultu dia wszelkiej ludo- 
wości jest jego piękny poemat ,„Sobót” 


Er sobótkowego obrzędu przepasywali się|że utwory poetyckie mogą przedsta- ka”, który pokazuje cały czar znajdu- 


zmroku, zapalali stos wielki drzewa, |ten więc sposób powstaje pierwsze w 
który płonął na cześć bóstwa. Ogień, |naszym piśmiennictwie ` opracowanie 
Ą założony zawsze na wzgórzu jakimś, na |pcetyckie tematu sobótkowego, tema- 
AR wzniesieniu, płonął długo do nocy. Wo” jtu, który później, w następnych wie- 
kół ogniska wodziły się pary dziewczę” |kach, będzie zapładniał wyobraźnię 


sg ce w obrzędowym tańcu i śpiewach, w|wielu polskich poetów i pisarzy. „Pieśń | 
|- których chwalono ciepłe lato i Kupało* | świętojańska o sobótce” Kochanow- | Wincenty Pol, który oglądał ten obrzęd 


bylicą i wieczorem, przed nastaniem |wiać sceny z życia ludu wiejskiego. W |jący się w tym świętojańskim obycza” 


ju ludowym. Zachwycali się potem so” 
bótką inni jeszcze nasi poeci i pisarze, 
dla których obrzęd sobótkowy był wy” 
razem wielkiej i niezniszczalnej kultu- 
ry duchowej wiejskiego ludu. 

Z rozrzewnieniem pisał o sobótce 


a] wy dar: słońce. Wśród pieni i wesołoś: | skiego (bo tak się ten utwór nazywa) | w Sanockim, u górali pod Beskidem. 


ł 
"4 stos i płomienie ognia. Bo sobótkowy |du. Mówią o nim tylko cztery wstępne 
| ogień oczyszczał. 

Potem, gdy na ziemie Słowian przy” 
P było chrześcijaństwo, i gdy trzeba by- 
. _ ło rozwalić posągi bogów pogańskich 
| wraz z gontynami, sobótka stała się na 
ziemiach polskich zwyczajem, zabawą 
ludową. Długo jednak wierzono w silẹ] Na resztę treści utworu składa się 
sobótkowego płomieniska, a urządza” |12 pieśni, które śpiewa 12 panien trzy” 
nie sobótkowych uroczystości i palenie mających się za ręce i tańczących. Każ 
sobótki szło, zwłaszcza wśród ludu, |qą ze śpiewających panien mówi o swo 
przez wieki, i ostało się do naszych nie” |;ch uczuciach, ostatnia zaś, czyli dwu- 
mal czasów. Palenie ogni sobótkowych | nasta, śpiewa piosenkę, która jest po- 
odbywało się, zgodnie z tradycją przod chwałą wsi i życia wiejskiego. 
ków, w wigilię św. Jana Chrzciciela, a 
3 więc w czasie przesilenia letniego, gdy| Potem, w następnych wiekach, nie 
INE noc jest najkrótsza a dzień najdłuższy. |słychać ani o utworach pisanych na 

Była to, zwłaszcza w ostatnich cza: |cześć tego obrzędu, ani o wielkich je” 
sach, uroczystość miła i urządzano ją z|go entuzjastach. Zwyczaj utrzymywał 


„Gdy słońce Raka zagrzewa, 
a słowik więcej nie śpiewa, 
Sobótkę, jako czas niesie, 
zapalono w Czarnym Lesie”. 


| wielką radością. Ale byli tacy, co się |się po dawnemu po wsiach polskich, ale 
kr paleniu sobótki sprzeciwiali. tak zwane oświecone i pańskie sfery 
j patrzyły zawsze nań jako na wyraz lu- 


8 Należał do takich na przykład ojciec 

| naszej literatury, Mikołaj Rej. Poczci- 
wy ten, ale dość prosty szlachcic, nie 
A dostrzegał piękna i poezji ukrytej w 
„A tym ślicznym obrzędzie iudowym. Prze 
fi siąknięty jeszcze duchem średniowie- 


dowej prostoty, rubaszności, jako na 
gusło i zabobon. Co więcej, ukazywały 
się rozporządzenia, które miały dopro- 


jak się o tym dowiadujemy z zapisek 


cza, które odżegnywało się od wszelkiej staropolskich pamiętnikarzy i auto" 


jk A, Ef Gagi kronik, Oto, co na ten temat mó- 
X kultury pogańskiej, wcale szpetnie się o | TOW . re ; 
BR sobótce wyrażał. Mówił o niej z pogar”| W! Pa przykład żyjący w XVIII wieku 
i. | dą i ironią, twierdząc, że w czasie so” | Jedrzej Kitowicz: 

HS bótki „największe czary i błędy się| „W wigilię św. Jana Chrzciciela, po 


dzieją”. W ogóle czcigodny ten skąd | nieszporach a czasem twardym (póź- 


inąd pisarz patrzył na sobótkowy zwy |nym) zmrokiem, po miastach i wsiach | 


ti 

in | czaj niechętnie, a nawet i wrogo, jako |rozpalali spory ogień na ulicach, który 

l A na spuściznę pogańską, niegodną chrze |się zwał sobótką, przez który młodzież 
r, ścijańskich i kulturalnych Polaków. obojej płci, najwięcej atoli męskiej, zer 

i ó kała. Ten zwyczaj, gorszy daleko 

Innymi za to oczyma spoglądał na : 

sobótkę poeta Jan Rochanówini. Jako | yngusu, w średnich latach Augusta II 

j wykształcony humanista widział rzeczy (Sasa) ho był konającym, przy końcu 

` uważniej i głębiej. Toteż w sobótce do” |735 lat jego zupełnie ustał, dozorem 

strzegł spuściznę tradycji narodowej, (rozporządzeniem) sirowym marszał 

i „Ojcowskiego rządu”, jak mawiał. Pew ka wielkiego koronnego w Warszawie 

nie, wiedział i on, że to przeżytek z cza |”2Ĵprzód, a za przy kładem warszaws- 

| sów pogańskich, ale jako poeta umiał kim... wszędzie wytępiony jako złe skut 

48 odczuwać malowniczość, a zapewne iÍ sprawujący > 

Dopiero wiek XIX miał przynieść peł 


wadzić do zlikwidowania tego obrzędu, | 


tajemniczość mistyczną tego obrzędu: 


Czułym swym poetyckim sercem .wi*|ne zrozumienie wartości obyczajowej i 
dział piękno, czar i poezję -łudowego|poetycznego piękna tego miłego Tudó* 
zwyczaju, toteż odniósł się do niego|wego obrzędu. Zjawił się romantyzm 
jak najbardziej serdecznie. Sam z ro-ja z nim kult ludowości i piękna lu- 
dziną przypatrywał się niejednokrot- |dowych zwyczajów. Wielką miłością 
nie u siebie, na wsi, zwyczajowi pale” |darzył obrzęd sobótkowy Mickiewicz, a 
nia sobótki i gości swych na ich oglą-|także Słowacki widział w nim wiele 
danie zapraszał. Co więcej: urzeczony | piękna i poetyczności. Najbardziej je” 


Wiadomości z Belgii 


Przebieg uroczystości poświęcenia sztandaru 
Bractwa Żyw. Różańca Pań w Chatelineau 


Dzień 8 czerwca 1952 r. na długo pozosta- 
nie w pamięci każdego Polaka - katolika, O 
godz, 3.30 w sali dawnej radiostacji w Cha- 
telineau zebrali się licznie rodzice chrzestni 
sztandaru w liczbie 21 par, którymi byli : 

1) Pani Ratajczak Maria — p. Lisiak Mi- 
kołaj, 2) p. Barasińska Maria — p. Kociołek, 
8) p. Michalska Kaz. — p. Gaździcki St., 4) 
p. Zgolińska — Kotarzewski, 5) p. Wiłk 
Anna — p. Skiba, 6) p. Kubiak Katarzyna — 
p. Lewandowski, 7) p. Wojdowska Zofia — 
p. Budzyński, 8) p. Miatkowska St. — p. Ło- 
piński, 9) p. Lipska Feliksa — p. Gury St. 
10) p. Wojciechowska — p. Szelągowski, 11) 
p. Kasperek Maria — p. Kupski Stefan, 12) 
p. Borkowska Janina — p. Zawada Marian, 
13) p. Pietrzak Kazimiera — p. Nowaczyk, 
14) p. Gomulińska — p. Staszak, 15) p. Ko- 
zieł Helena — p. Bartoszczyk, 16) p. Kucze- 
rowska — p. Bartkowiak, 17) p. Harazińska 
St, — p. Kowalak Jerzy, 18) p. Mierzwa Te- 
resa — p. Gajek St., 19) panna Paluch Ja- 
nina — p. Jeleń Jan, 20) p. Grzelak Irena — 
p. Paluch, 21) p. Zgrzywa — p. Kominiar- 
czyk. 

Tę piękną rzeszę chrzestnych odznaczającą 
bardzo piękny i wzniosły gest uczuć naszej 
wiary oraz czci do Najświętszej Marii Panny, 
Królowej Polski, prezeska Michalina Cieślak 
ustawiała w szereg. Nie mało było z tym 
zakłopotania, gdyż pragnęła żadnej pary nie 
urazić. Niestety było to niemożliwe, ale nasi 
usłużni Matce Najświętszej tułacze polscy, 
bynajmniej się tym nie zrażali, byli dumni ze 
swej przysługi zaszczytnej sztandarowi — 
Bractwa. 

Godzina 3.45. — Orszak udał się do kościo- 
ła poprzedzany licznymi sztandarami organi- 
zacyj katolickich. Nowy sztandar, nierozwi- 
nięty za chrzestnymi niosła chorążyna, pani 
Stefania Kociołek. Obok postępowały asy- 
stentki, panie : Maria Skiba i Szelągowska 
Irena. 

Następnie w szeregach szli pp. prezesi i 
ze oraz liczni goście. 

Pochód przedstawiał się pięknie. 

W kościele oczekiwali wejścia pochodu 
przewiełebny Ks, Rektor Karol Kubsz i wie- 
lebni księża polscy, Kazimierz Czajka i Hen- 
ryk Repka, proboszczowie na Okręg Charle- 
roi. Przed uroczystą Mszą św., którą cele- 
brował Ks. Rektor, przystąpiono do ceremo- 
nii poświęcenia sztandaru. Dokonał tego rów- 
nież Ks. Rektor w asyście naszych duszpa- 
serzy. Przypięto do sztandaru biało-błękitne 
wstęgi, które trzymali chrzestni rodzice, two- 
rząc koło: z jednej strony ojcowie chrzestni 
z drugiej chrzestne matki. 

Przez całą Mszę św. nie opuścili chrzestni 
swych miejsc. Naprawdę chwaiebna i miła to 
była asysta dla Matki Najświętszej Wniebo- 
wziętej, widniejącej na sztandarze Bractwa z 
Chatelineau, z napisem „Królowo Wniebo- 
wzięta opiekuj się Polakami na obczyźnie”. 
Tak, ta Matka Najświętsza będzie miała w 
opiece swej i udzieli rąbek łask, tym wier- 
nym synom i córkom, którzy stali na poste- 
“runku przy Jej sztandarze, nie będąc znuże- 
ni, a owszem gotowi iść w bój w obronie wia- 
ry świętej — obierając Ją sobie za Hetman- 
k 


va i 
Kazanie płomienne wygłosił Ks. Rektor. 


czystość kościelną zakończono odśpiewaniem 
„Boże coś Polskę. 

Następnie uformował się pochód. Udano 
się na salę parafialną, gdzie odbyła się aka- 
demia. 

Otworzyła ją prezeska, pani M. Cieślak. 
Następnie powitała w gorących słowach ks. 
rektora Karola Kubsza oraz księży K. Czaj- 
kę, moderatora Bractw Różańcowych Okrę- 
gu Charleroi i Henryka Repkę, dyrektora 
Bractwa w Chatelineau. panią prezeskę Ra- 
tajczakową z głównego Zarządu Bractw, pa- 
nią Kowalak Zofię, prezeskę Okręgową, p. 
Barasińską, sekretarkę głównego Zarządu 
oraz prezeskę z Zwartberg (Limburgia) i 
wszystkie prezeski z Okręgu Charleroi i pa- 
nów prezesów +: Lisiaka, Kotarzewskiego, Sta 
szaka, Wilka, Kasperka, p. nauczyciela Bu- 
dzyńskiego i wszystkich delegatów i chrzest- 
nych rodziców. 

Następnie poprosiła o przemówienie ks. 
dyrektora H. Repkę, który też w krótkich 
słowach określił znaczenie uroczystości. — 
Następnie przemawiał ks. Czajka. 

Pani Ratajczak Maria, prezeska głównego 
Zarządu Bractw, przemawiała potem w.krót- 
kich, ale serdecznych słowach oraz złożyła 
życzenia Bractwu. 

Pani Kowalak Zofia, prezeska okręgowa 
Charleroi również ciesząc się z uroczystości, 
złożyła także życzenia. 


Pani Barasińska Maria przemawiała krót-] 


ko na temat uszanowania sztandaru. 

Następnie wsrystkie prezeski obecne, skła- 
dały serdeczne życzenia. Panowie: Lisiak 
Mikołaj, Wilk, prezes Tow. św. Barbary z 
Chatelineau, Gury, St. Staszak, Kotarzewski, 
Kasperek, wszyscy składali życzenia. 

Następnie prezeska Cieślak poprosiła Księ- 
dza Rektora do wpisania się do Księgi Brac- 
twa i wbicia w drzewce sztandaru gwoź- 
dzia pamiątkowego, tak samo księży K. Czaj- 
kę i H. Repkę. Po duszpasterzach uczynili to 
wszyscy rodzice chrzestni, a z kolei wszystkie 
panie prezeski i prezesi organizacji i goście. 

Potem przemawiał Ks. Rektor, który też 
wręczył sztandar prezesce Bractwa żywego 
Różańca Pań w Chatelineau. Prezeska przej 
mując sztandar, złożyła przyrzeczenie i u- 
kięknąwszy ucałowała rąbek sztandaru, po 
czym wręczyła go chorążnej, pani Stefanii 
Kociołek, która również złożyła przyrzecze- 
nie wierności sztandarowi. 

Z kolei prezeska Cieślak wygłosiła wiersz 
pod tytułem: „Na Twoje godła”, Następnie 
została odegrana sztuczka : „Miłość zawsze 
zwycięża”, Odegrały ją członkinie Bractwa 
z Chatelineau i panny z R.M.K. w całym te- 
go słowa znaczeniu artystycznie. Aktorkami 
były panie : Stefania Kociołek, Rozalia Woj- 
ciechowska, Kaz. Michalska, Teresa Paluch, 
Aleks Palica, Stefania Izydorczyk, Ila Lip- 
ska i Janina Paluch. Reżyserem był p. nau- 
czyciel Budzyński. 

Prezeska p. Cieślak podziękowała potem 
w serdecznych słowach wszystkim, którzy 
przyczynili się do upiększenia uroczystości, 
po czym udano się na salę, gdzie odbyło się 
przyjęcie skromne, ale przepełnione serdecz- 
nością. Byli podejmowani chrzestni, prezesi i 
goście z dalszych stron. 


ci mężczyźni przeskakiwali płonący |nie pokazuje przebiegu samego obrzę: | Oto wyjątek z jego opisu: 


. : : „Kiedy już zmierzch padał, zaczęły 
7 T . i , 
strofy, z których pierwsza brzmi: "się zbierać starsze niewiasty i dziew- 


i 


pes a za nimi szli gazdowie, gwarząc 


i rozprawiając. Wszyscy obstąpili stos 


| dokoła, zasiadły 


niewiasty starsze 


' brzeg nad drogą wyniesiony, a młod- 
|sze rozpoczęły pieśń: 


Ściemniło się w końcu. Czas był spo” 
'kojny, a noc ciepła, czerwcowa. Z dala 
szumiała po kamieniach Osława. Roje 
świętojańskich muszek latały dokoła... 
|  Zapalono sobótkę. Z trzaskiem ob- 
ljaął ogień w jednej chwili stos cały; 
i skacząc i klaszcząc w ręce, cieszyły się 
dzieci. 


przyjęły zewsząd pierwsze ognia blaski... 
Dziewice w kwiatach, chłopcy z długim 
[ włosem, 


| Radosna wrzawa i huczne oklaski 


gęśle i kobzy, fujarki i dudki, 
wszystko to naraz uderzyło głosem 
i grzmotnym krokiem do tańca sobótki...” 


Z pojęciem tego ludowego obrzędu 
wiąże się całe mnóstwo oryginalnych, 
ludowych pieśni, które zajmują poczes 
|ne miejsce w skarbcu polskiej poezji lu 
| dowej. Niektóre z nich są bardzo stare 
i sięgają swym początkiem do daw- 
nych wieków, niemal do początków 
kształtowania się polskiej kultury lu- 
dowej i narodowej. Tym więcej więc 
|starodawny obrzęd sobótki godny jest. 
szacunku i naszej miłości: | 

A. Jakubiec. 


_ Uroczystość święta ludowego W 


Dorocznym zwyczajem urządziło PSL w 
Szwajcarii, uroczysty obchód Święta Ludo- 
wego w Zurychu. życzenia i pozdrowienia lu- 
dowe nadesłał prezes PSL we Frankfurcie, 
kol. J+ Młot-Mróz. 

W zapełnionej sali, pięknie udekorowanej 
godłem państwowym oraz kwiatami o bar- 
wach narodowych, prezes, inż. P. Miszczak, w 
serdecznych słowach powitał przybyłych, wy- 
rażając radość, że wiecznie żywą idea Ruchu 
Ludowego znajduje tak przyjacielski odźwięk 
'w sercach Polonii szwajcarskiej. Po tym za- 
gajeniu złożono przez powstanie i chwilę 
milczenia hołd tym wszystkim, którzy w 


Narodowieacg 


St. Mikołajczyk 


Jak corocznie, tak też w tym roku Związek 
Przyjaciół Wsi Polskiej w Ameryce, zorgani. 
zował 8 czerwca br. w stolicy Polonii Ame- 
rykańskiej — w Chicago, uroczysty obchód 
święta Lundowego. 

Tegoroczny obchód Święta , Ludowego 
przesunięto specjalnie na dzień 8 czerwca, 
z powodu odbywającej się w okresie Zielo- 
nych Świąt Konwencji Kongresu Polonii 
Amerykańskiej, w której brała udział licz- 
na delegacja Związku Przyjacół Wsi Pol- 
skiej, i 

W przeddzień Święta Ludowego t. j. w 
sobotę 31 maja, nadane zostało na progra- 
mie radiowym „Głos Pólonii”. okolicznościo- 
we przemówienie sekretarza generalnego 
Związku Przyjaciół Wsi Polskiej w Amery- 
ce St. Rusaka. Na programie tym przema- 
wiał też w dniu 7 czerwca br. na temat o- 
becnej sytuacji międzynarodowej prezes P. 
S. L, St. Mikołajczyk, 


Imponujący obchód 


Sam obchód Święta Ludowego wypadł bar- 
dzo imponująco, Piękna i obszerna sala 
Związku Polek w Ameryce — mimo silnego 
upału słonecznego — wypełniona została 
gośćmi. W obchodzie wzięća bardzo liczny 
udział tak stara Polonia, jak i nowa Em'- 
gracja, Wszyscy oni przyszli, by w tym prze- 
łomowym okresie oddać hołd i cześć naj- 
starszej i najszerszej warstwie Narodu Pol- 
skiego — Chłopom, którzy dziś tak bohater- 
sko przeciwstawiają się rusyfikacji naszego 
kraju, oraz by zaprotestować przeciwko 
krzywdzie wyrządzonej Narodowi Polskiemu. 
Manifestacja ta wywarła bardzo silse wra- 
żenie na uczestnikach i pozostanie na długo 
w ich pamięci, 

Uroczystość zagaił prezes Związku Przy ja- 
ciół Wsi Polskiej w Ameryce B. Krakowski, 
który nakreślił pokrótce tradycje i znacze- 
nie,Święta Ludowego, powołując następnie na 
przewodniczącego obchodu znanego ; wybit- 
nego działacza ludowego Józefa Migałę. W 
prezydium zasiedli: prezes P.S.L., P.N.K.D. i 
M. U. Ch, St. Mikołajczyk, na którego cześć 
zebrani urządzili długą owację, A. Kraw- 
czyńska, J. Czajkowski i St. Rusak. 

Po. odśpiewaniu przez chór Związku hym- 
nów: amerykańskiego i polskiego, przewod- 
niczący uroczystości J. Migała wygłosił krót- 
kie przemówienie, w którym zobrazował hi- 
storię Ruchu Ludowego, jego ciężką pracę i 
walkę o wolną i demokratyczną Polskę. 


Przemówienie St. Mikołajczyka 


Giówne przemówienie podczas obchodu 
wygłosił prezes St, Mikołajczyk, Na wstępie 
prezes Mikołajczyk przypomn'ał tradycje 
świąt Ludowych, podkreślając, że były one 
okazją do manifestowania przez Chłopów 
swego przywiązania do ideałów wolności i de 


S U na 
i poświęceń w obronie Ojczyzny. Święto Lu- 
dowe było jednocześnie momentem składania 
hołdu naszym braciom, którzy od zarania 
budzenia się świadomości chłopskiej z nakła- 
dem największych ofiar przyczynili się do 
wywalczenia praw wolnościowych i politycz- 
nych dla ludu polskiego. Obchodząc nasze 
Święto Ludowe tu na ziemi helweckiej, za- 
kończył dr. Biźnia, przebywamy naszymi my- 
ślami i tęsknotą naszych serc w naszej naj- 
ukochańszej uciemiężonej Ojczyźnie, przy 
tych milionach naszych współbraci, którzy 


znoszą bohatersko niesłychany komunistycz- 
ny terror moralno-polityczny w obronie 


Polsce w obronie ideałów wolności i demo-! SWoich przekonań i wolności sumień. W ten 


kratycznych zasad współżycia oddali swej przynajmniej symboliczny 


życie w ofierze. 


sposób oddajemy 
hołd podziwu ich niezłomnej postawie w o- 
bliczu szalejącego gwałtu i przemocy, chy- 


Po wspólnym odśpiewaniu hymnu narodo- | Jimy czoło przed ich nadludzkimi ofiarami w 
wego, głos zabrał niedawno przybyły z Pol- | obronie ideałów wolności. 


ski uchodźca, znany działacz socjalistyczny 
w Kraju, mgr. Leszek Pogonowski. Na wstę- 


Znaczenie „Wiary w życiu ludu polskiego” 


pie mówca wyraził swoją radość i podziw z naświetlił mgr. S. Krasula, podkreślając siłę 
powodu wspaniałego rozwoju PSL na emi- | więzów jakie łączą chłopa z religią chrześci- 
gracji. Przypominając epopeję bohaterskiej | jańską, uwydatniając jego wierność wobec 
walki chłopa polskiego przeciw dyktaturze | Keścioła Katolickiego „wykazując wpływ na- 
komunistycznej w Polsce pod przewodnie! | uki Chrystusowej na postawę życiową ludu. 
twem prezesa Mikołajczyka, tej walki, której | Wiara w życiu chłopa, to źródło duchowe, 
mówca był naocznym świadkiem i ją aktyw-| skąd on czerpie swoje siły moralne, stano- 


nie przeżył, stwierdził, że w 


tych zmaga- | wiące fundament chrześcijańskiego współży- 


niach doły robotnicze były zawsze sercem, | cja. Dzięki niej widzi on i ogarnia sens życia, 
myślą i czynem po stronie bratniej warstwy | pod jej wpływem przyjmuje właściwą posta- 
chłopskiej. Dlatego tcż obecne stanowisko | wę wobec Stwórcy. Lud polski wierny swej 
emigracyjnych władz PPS, złączonych z re- | wierze w ciągu wieków, odnawia i wzmacnia 
akcją sanacy jno-endecką we wspólnej walce | ją stale przez stosowanie zasad nauki Chry- 
przeciw PSL zasługuje na najostrzejsze po- | stusowej w życiu codziennym. 


tępienie. Mówca silnie uwydatnił duchowe 
więzy, łączące emigracyjnych przywódców 


„Dola chłopska w prasie i literaturze” zo- 


PPS z piłsudczyzną oraz podkreślił wynika- stała przypomniana przez dr. Biźnię, komen- 
jące z tej współpracy katastrofalne skutki towanymi artykułami prasowymi W, Wito- 


dla ruchu robotniczego. 


Obecni przywódcy | sa oraz utworami literackimi St. Reymonta, 


PPS na emigracji zamiast dążyć do sojuszu | B. Prusa, M. Konopnickiej oraz St. Młodo- 


z PSL, który stanowi kamień węgielny pol- 
skiej polityki wewnętrznej i zagranicznej, 
dali się użyć jako ślepe narzędzie w rękach 
sanacyjno - endeckiej kliki do realizowania 
totalitarnych celów. Prędzej czy później, po- 
wiedział mówca z głębokim przekonaniem, 
jednolity front robotniczo - chłopski stanie 
się rzeczywistością, która swój najpełniejszy 
wyraz znajdzie w twórczej współpracy w 
PNKD. Jest to jedyna rękojmia skutecznej 
walki przeciw różnym totalistom i jedyna 
gwarancja dla pows 
społecznie sprawiedliwej Polski, 

Silne akcenty mowy socjalisty z Kraju, 
podkreślające historyczną konieczność współ 
pracy chłopsko - robotniczej oraz jego prze- 
konanie, że doły robotnicze w swej ideowej 
postawie są zdrowe i nigdy nie zdradziły ani 
zeszły z drogi prawdziwego socjalizmu, Z0- 
stały przez uczestników uroczystości przy- 
jęte burzliwymi oklaskami. 

W dalszym ciągu u, inż. Miszczak, 
w referacie „Ruch Ludowy jako twórczy 
czynnik w życiu państwowym” poddał anali 


zie wkład warstwy chłopskiej w tworzeniu | 


zrębów państwowości polskiej. Ilustrując hi- 
storycznymi faktami dzieje Polski z niedale- 
kiej przeszłości i teraźniejszości, podkreślił, 
że chłop jako świadomy obywatel swych za- 
dań i obowiązków brał czynny i twórczy u- 
dział we wszystkich dziedzinach życia państ- 
wowego, zdając świetnie swój egzamin doj- 
rzałości obywatelskiej, pomimo  niesłycha- 


nych przeszkód i trudności stawianych ze 


strony tych, którzy w totalitarnym zaślepie- 


niu podkopywali byt państwowy, gwałcili| 


prawo, deptali wolność. Ruch Ludowy wal- 
cząc o praworządny ustrój państwowy wyka 
zał zdumiewającą żywotność i odporność tak 
w walce z dyktaturą sanacyjną jak i komu- 


nistyczną, rzucając na szalę walki swej bez-| jednocześnie inżyniera Buichera spotkała kara, na jaką 


graniczne przywiązanie do wolności, swoją 
głęboką miłość Ojczyzny, poczucie odpowie- 
dzialności i obowiązku, świadomość sprawie- 
dliwości społecznej oraz dmokratyczną myśl 


polityczną. Siła chłopa polskiego leży w świa 
domości celów, w jego czynnej postawie mo-. 


ralnej oraz dynamiźmie politycznym. 

Dr. K. Biźnia uwypuklił „Znaczenie Święta 
Ludowego”, będącego jedną z największych 
manifestacji patriotycznych ludu polskiego 
w Polsce przedwojennej, obchodzonego w 


atmosferze sanacyjnych prześladowań poli- 


ia demokratycznej i|= 


ora a Te nieocenione żywe pomniki chłop- 
skich trosk i radości, tęsknot i potrzeb, pra- 
cy i walki pozwoliły usłyszeć zebranym echa 
dynamicznego rytmu serc chłopskich, będą- 
cego rytmem bezgranicznego przywiązania 
do ziemi ojczystej. 


Na zakończenie uroczystości odśpiewano 
wspólnie „Nie rzucim ziemi, skąd nas ród”. 


| 


Oczywiście nikt prócz profesora nie domyśla się, że 


ten zdrajca zasłużył. 


Nie przewidział jednej rzeczy. Oto Tajemnicza wy- 
spa X—13, przyciągana bombardowaniem elektronicz- 
nym, spadła na wyspę Neiroe i wszystkich pogrzebała... 

Tak to Opatrzność uregulowała rachunek między do- 


brodusznym profesorem i zdrajcą... 
Na „Cichej Górze” 
Rob kieruje „statek stratosferyczny' 
prii ea lot Tajemniczej wyspy X—13. 
zówki. 


gow czasie Zielonych Świąt jak Polska dłu-| działalność. 


ga i szeroka przeżywał chłop niezapomniane 
chwile swojej tężyzny i żywotności, W tych 
dniach lud polski manifestował bowiem swo- 
ją spoistość i jedność, podkreślał swoje du- 
chowe przywiązanie do ziemi i zagrody oj- 


— Oto grób Butchera... — rzecze Rob, 


ruje „statek ' na „Cichą Górę". 
. + % 
W kilka dni 


$ 


Na zakończenie odbyła się zabawa tanecz- | nia współodpowiedzialności za losy państwa, i ni kosmicznych. 


Ks, K, Czajka grał na organach. Piękną uro-| va przy doborowej muzyce. ©. 


przypominał swoją stałą gotowość 


Pi; f 779 
d Hari d Hi Te Ha 


do otiar 


TAJEMNICZA 


Przelatując nisko ponad wyspą Neiroe, widzą słupy 
tycznych i gwałtów policyjnych. Pomimo te-| dymu, jakby wygasłe wulkany zaczęły na nowo swą 


JAW k potem wszyscy są zgromadzeni w 
wielkiej sali budynku, w którym mieści się kwatera głów- 
czystej, dawał mocny wyraz swej woti do bra: na profesora Williamsa, kierownika stacji badań promie- 


Skończyło się właśnie skromne przyjęcie, kióra pro:i naweż © 


mokracji, a zarazem protestem przeciw 
wszelkiej dyktaturze, tak rodzimej, jak i ob- 
cej. 

Następnie prezes Mikołajczyk przedsta- 
wił obszernie wałkę Ruchu Ludowego z re- 
żimem sanacyjnym i jego zgubną polityką 
zagraniczną, czego następstwem była klęska 
wrześniowa, 

Omówiwszy bohaterską walkę Narodu Pol- 
skiego w kraju i na emigracji z okupantem 
hitlerowskim, prezes Mikołaczyk rozwiódł się 
o walce Narodu Polsk.ego z zalewem komu- 
nistycznym w latach 1945-47, charakteryzu- 
jąc szczegółowo cały przebieg tej walki, w 
której Naród Polski wykazał całemu świa- 
tu, iż dojrzał w pełni do demokracji i samo- 
stanowienie o sobie. 

Przechodząc do obecnej sytuacji międzyna- 
rodowej į dziażalności polskiej emigracji po- 
litycznej, prezes Mikołajczyk przedstawił 
stojące w związku z tym przed polską emi- 
gracją zadania, stwierdzając „iż obecna wal- 
ka o wolność Narodu Polskiego może być 
prowadzona tylko pod sztandarem demo- 
kracji, w oparcu o tradycyjne ruchy demo- 
kratyczne, Z całą stanowczością prezes Miko- 
kołajczyk wypowiedział się przeciw tworze- 
niu sztucznych tworów politycznych drogą 
rozbijania stronnictw, co w dużym stopniu u- 
trudnia odbudowę jedności narodowej, na za- 
sadach wypracowanych przez kraj w okre- 
sie okupacji hitlerowskiej, Przemówienie swe 
prezes Mikołajczyk zakończył stwierdzeniem, 
że z obecnych trudów, wysiłków i cierpień 
Narodu Polskiego, powstanie wolna, sprawie- 
dliwa i demokratyczna Polska, 


Premówienie prezesa Mikołajczyka zebrani 
przyjęli burzą długich i niemilknących o- 
klasków. 


Rezolucja : 


Na zakończenie zebrani uchwalili re- 
zolucję, w której powiedziano m. in.: 

„Jako ludzie wolni protestujemy 
przeciw barbarzyństwom komunistycz- 
nym dokonywanym na Narodzie Pol- 
skim i wszystkich ujarzmionych naro- 
dach, gdzie nieludzki terror, oparty na 
więzieniach, obozach pracy przymuso- 
wej, prześladowaniach religijnych, 
gwałceniu sumienia i przyspieszonym 
tempie kolektywizacji — przeszedł 
wszelkie dotychczasowe przewidywa- 
nia. 

W związku z tym zwracamy się do 
Organizacji Narodów Zjedn., by na 
porządku dziennym swych prac posta- 
wiła sprawę ludobójstwa i gwałcenia 
swobód demokratycznych przez So- 
wiety w Polsce i wszystkich ujarzmio- 
nych krajach, z wyraźnym  potępie- 
niem sowieckiej agresji i żądaniem wy- 
cofania armii czerwonej i oddziałów 
N.K.W.D. z tych krajów.” 


„Nawiązując do uchwał P.N.K.D. z 
końca lutego br. uważamy za koniecz- 
ne zwrócić się do wolnych narodów 
świata, a przede wszystkim do Stanów 
Zjednoczonych, by w swej walce z ko- 
munizmem sprecyzowały wyraźnie swe 
stanowisko i program w stosunku do 
ujarzmionych *narodów. *Jakiekolwiek 
rozwiązanię obęcnej sytuacji między- 
narodowej nie przewidujące przywró- 
cenia niepodległości tym narodom, by- 
łoby urągowiskiem dla milionów ludzi 
jęczących dziś w niewoli komunistycz- 
nej. Dlatego apelujemy do wolnego 
świata, a szczególnie do narodu ame- 
rykańskiego, by jako jeden z głównych 
celów w walce z komunizmem postawił 
plan, nie tylko zatrzymania pochodu 
komunistycznego, ale uwolnienia też z 
niewoli narodów za żelazną kurtyną. 
Plan ten winien znaleźć swój wyraz w 
programie i celach politycznych naro- 
du amerykańskiego.” 

„Granica zachodnia Polski na Odrze 
i Nisie winna być już obecnie oficjal- 
nie uznana przez Zachód za ostatecz- 
ną. Podobnie nie może też być brane 
pod uwagę kwestionowanie naszej gra- 
nicy wschodniej określonej traktatem 
Ryskim. 

„Wobec faktu, że Niemcy odpowie- 
dzialne za wywołanie drugiej wojny 
światowej, jej skutków i obecnego nie- 
pokoju, mają już dziś swój rząd uzna- 
ny przez Zachód, dlatego też żądamy 
uznania przez wolny świat polskiej nie- 
zależnej i demokratycznej reprezenta- 
cji narodowej, którą jest P.N.K.D, za 
cłicjalną reprezentację Narodu Pol- 
skiego. 


AL 
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fesor Williams urządził dla 
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na obchodzie Święta Ludowego w Chicago 


(Od własnego korespondenta „Narodowca”') 


„Protestujemy przeciw tworzeniu 
wschodnio - niemieckiej armii „ludo- 
wej” pod dowództwem byłych nazi- 
stowskich generałów, z czerwonym 
marszałkiem Rokossowskim na czele. 
W armii tej widzimy nie tyko odrodze- 
nie się germańskiego militaryzmu, ale 
i poważne zagrożenie pokoju światowe- 
go.” 


„Potępiamy narzuconą Narodowi 
Polskiemu ludokójczą i etatystyczną 
konstytucję bierutowską, opartą na 
wzorach niewolniczej konstytucji so- 
wieckiej. Wierzymy, że konstytucja ta 
zniknie w przeciągu kilku godzin po 
wyzwoleniu kraju. Jako prawną kon- 
stytucję, na której winien być oparty 
przyszły ustrój Polski, uznajemy de- 
mokratyczną, opartą o ideały Konsty- 
tucji 3 maja, konstytucji z 1921 roku. 
Z całą stanowczością potępiamy sana- 
cyjną konstytucję z 1935 roku, stwier- 
dzając, iż nie można zwalczać totalitar- 
nej konstytucji bolszewickiej, totali- 
styczną konstytucją sanacyjną, gdyż 
byłoby to zastąpienie jednej koncepcji 
totalistycznej przez drugą.” 


„Dajemy wyraz przekonaniu, iż na- 
leży w obecnej sytuacji międzynarodoó. 
wej dążyć do porozumienia między 
tradycyjnymi polskimi ruchami poli- 
tycznymi na emigracji, celem wzno- 
wienia Rady Jedności Narodowej, na 
zasadach wypracowanych przez kraj w 
okresie drugiej wojny światowej i bę- 
dącej testamentem Polski podziemnej.” 


„Apelujemy do Polonii Amerykań- 
skiej o nieuznawanie totalistycznych, 
skompromitowanych i nieuznawanych 
przez Naród Polski reprezentacji poli- 


tycznych, ponieważ mogłoby to dopro- 


wadzić w momencie wyzwolenia kraju 
do niepotrzebnych zadrażnień.” 


„Zwracamy się do izb ustawowdaw- 
czych Stanów Zjednoczonych o odrzu- 
cenie dyskryminacyjnej ustawy emi- 
gracyjnej Me. Carrana, a uchwalenie 
liberalnej ustawy Lehman-Humprly, 
dającej szersze możliwości emigracji 
do Stanów Zjednoczonych uchodźcomi 
zza żelaznej kurtyny.” 


Odśpiewaniem „Boże coś Polskę” za- 
kończono ten piękny obchód, który po- 
zostanie na długo w pamięci wszyst- 
kich jego uczestników. 


NTA 
Już pojutrze ! 
eeen M ae 


Na kim i za co zemści się czarno- 
księżnik ti: 4 — 
„Ale nie uprzedzajmy «wypadków ! 


Powoli i stopniowo będziemy zagłę: 
biać się wraz z Robem w dziewicze 
puszcze afrykańskie, spotkamy strasz 
nych ludzi, którzy znają tylko jedno 
prawo natury: życie lub śmierć... 


Cóż robi wśród nich kapitan Rob ? 
Odpowiedź na to da Wam ta wspa- 


niała i porywająca powieść ilustro- 
wana p.t. 


ZEMSTA CZARNOKSIĘŻNIKA 


W gromadzie niecierpliwość wy- 
czekiwania jest mniej męcząca. Nie 
omieszkajcie więc zwrócić uwagi 
Waszych przyjaciół i znajomych na 
ło, że pierwszy odcinek powieści 


ZEMSTA CZARNOKSIĘŻNIKA 


ukaże się na łamach naszego pisma 


już pojutrze !... 
MULI TLLLLLLLLLLLLLLLU 


Ne oani 


gości z Tajemniczej wy- 


Ciągną się długie przemówienia, w których najbliżsi 
współpracownicy profesora podnoszą zasługi Prudhom- 
ldwyna i Roba dla nauki oraz ich nieustraszo- 
ność w badaniach i doświadczeniach. 

Na zakończenie podnosi się profesor Prudhomme i 
zwracając się do kapitana Roba, rzecze : 

Niebawem odpłynie pan, drogi przyjacielu, na 


dalekie morza. Lecz nie odpłynie pan sam. Towarzyszyć 


' tam, gdzie zakoń- 


miast rozwija. 
poczem kie- 


Jak panu mam 
niałomyślność?... 


Za 


ł , ` 
§ i € A 


3 z będą nasze najlepsze uczucia i wspomnienia. A oto 

Profesor daje wska-| upominek od nas wszystkich. 
` Profesor wyciąga rękę i podaje kapitanowi maleńki 
pakunek, który Rob z największą ciekawością natych- 


> „Jest to wynalazek Prudhomme'a, owoc jego badań na 
Riwierze francuskiej, a zbudowany dla Roba specjalnie 
w znacznym pomniejszeniu. z 
Oko magiczne! — wykrzykuje Rob olśniony. — 
podziękować, profesorze, za pańską wspa- 


Obaj wpadają sobie w ramiona — jak ojciec i syn. ` 


omocą jego właśnie aparaju można W a i 
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maszyny zamówionej w Stanach Zjednoczonych 


Prasa amerykańska ujawniła obecniejna statek w Hoboken. Przez dwa lata części | 


zostały w dwóch kościołach w Częstochowie 
i w kościele w Witaszycach (woj. poznań- 
skie) włamania i kradzieże przedmiotów kul- 
tu religijnego. 


6 pierwszych miesięcy 


wyniosło mniej niż | ton. 


Oto tabela wydajności, według zagłębi : 
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dowych we Francji jest posiadanie | szynę, zadeklarował wyraźnie, że jest ona ul. Krakowskie Przedmieście 81, gdzie w la-|jędrnie, wykonanie fragmentów orkiestro- inaugurowali Krajowy 
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. wszechnej > produkowania części składowych lokomotyw. pozytor. ` ce góralskie, porywało werwą i temperamen- f mający na celu wspo- 


Dokument ten ma swoją wagę w dal- 
szym życiu młodzieży, która myśli o 
przygotowaniu się do zawodu prak- 
tycznego w szkołach rzemieślniczych. 

Podstawą bowiem przyjęcia do ja- 
kiegokolwiek zawodu lub szkół zawo- 


W czasie egzaminów państwowych 
po ukończeniu szkół powszechnych 
stawia się kandydatom wymagania 
dość poważne. Zasiadający do egzami- 
nów muszą wykazać się dobrą znajo- 
 mością w redagowaniu dłuższego wy- 
pracowania pisemnego, rozwiązaniem 
zagadnienia z matematyki oraz wyka- 
zać się w toku egzaminu ustnego zna- 
_ jomością podstawowych wiadomości z 
historii, geografii i nauk przyrodni- 
czych. 


Prasa francuska na północy Francji 
wylicza od kilku dni setki nazwisk 
tych, którzy szczęśliwie uzyskali ,„Cer- 
tificat d'ćtudes primaires”. 

. Wśród tych długich kolum znajdu- 
jemy również dziesiątki nazwisk pol- 
skich, 

Młodzież wychodźcza zapisuje się już 

„od wielu lat we francuskich kronikach 

szkolnych jako młodzież uzdolniona, 
 wykazująca duże ambicje ora: zapał 
do studiów, ; 

„Potwierdzają to również wyższe u- 
czelnie francuskie, na których rok rocz 
nie Polacy uzyskują różne stopnie na- 
ukowe, powiększając siły fachowe 
Francji w zawodach pedagogicznych, 
technicznych, lekarskich oraz w zakre- 
sie studiów humanistycznych. 

Młodzież polska dzięki swoim zdol- 
nościom i zdobytym studiom wchodzi 

„w rytm pracy przemysłowej Francji, 
jak również zajmuje stanowiska w. 
rożnych innych wolnych zawodach. ` 

Młodzieży polskiej, która uzyskała 
pierwsze świadectwa w szkołach po- 
wszechnych, jak również młodzieży, 
która zdobyła swoje dyplomy na wyż- 
szych uczelniach, składamy tą drogą 
jak najlepsze gratulacie i życzenia, by 
nadal dzielnie spisywała się na dalszej 
drodze życia. 

Í WOYKE YA EWY WY PODAC "ORT 


Leon Jouhaux ogranicza swoją działalność 


GENEWA. — Podczas interwencji na po- 
siedzeniu 35. Międzynarodowej Konferencji 
Pracy, p. Leon Jouhaux, delegat francuski, 
oświadczył, że wskutek podeszłego wieku nie 
hędzie więcej brał udziału w przyszłych kon- 
ferencjach pracy. Mówca oświadczył: 
„Pragnę jeszcze w łonie rady administracyj- 
"nej Międzynarodowego Biura Pracy bronić 
interesów świata pracy, ale jest ezas, aby 
inni wzięli na siebie odpowiedzialność i przy- 
"byli na konferencję pracy, by podtrzymywać 
Żądania, których zawsze broniliśmy”. 


I -N 


| Odznaczenie szkoły żandarmerii w Melun 


= PARYŻ, — Prezydent Vincent Auriol ude- 
| korował w piątek krzyżem wojennym sztan- 
j £ dar szkoły żandarmerii w Melun, Min, obro- 
, ny narodowej, René Pleven, wygłosił prze- 
`. mówienie, w którym podniósł rolę żandarme- 
 rił w kraju oraz poniesione przez nią ofiary: 
| Ar" oficerów, dawniejszych uczniów szkoły i 

2.500 żandarmów, oddało życie dla Francji 


| 395) 
' Oni są fanatyczni, konserwatywni 
"w swych pojęciach. Nasze postępowa- 
nie jest w ich oczach największą 
zdrodnią na jaką człowiek może się 
zdobyć, bo zgrzeszyliśmy wobec Bo- 
ga. Wyklną nas —- nie wpuszczą do 
kościoła, Musimy stąd wyjechać, Ilko, 
jeszcze dzisiaj, a najpóźniej jutro ra- 
no. Znikniemy im sprzed oczu. i 
— Wyjechać? — zapytała zdumio- 
na Ilka. ) 
Piotr skinął twierdząco głową: | 
. — Tak, Ilko — niema rady. Wyje- 
dziemy stąd, by osiąść w innym mieś- 
cie, gdzie nas ludzie nie znają. 
- — À co będzie z twą posadą — za- 


rocznicą śmierci twórcy opery narodowej Sta 
nisława Moniuszki, obchodzone w biężącym 
roku w całej Polsce, zainaugurowało złożenie 
wieńców na grobie wielkiego kompozytora na 
Powązkach. 


nowojorskim, była zakupiona przez komuni- 
styczny reżim warszawski i miała być wysła- 
na do Polski w r. 1949. W ostatniej ciwili 
władze Stanów Zjedn. wstrzymały ten tran- 
sport jako „materiału strategicznego”, t.j. 
służącego produkcji wojennej. 


ześni ła się uroczystość od- 
Reżim warszawski, gdy zamawiał tę mą- PAW cześnie OSC sle urgeat 


słonięcia tablicy pamiątkowej na domu przy 


Ponieważ w międzyczasie wyszedł zakaz 
eksportu „materiałów strategicznych” do 
krajów rządzonych przez komunistów poza 
„żelazną kurtyną” sowiecką, rząd Stanów 
Zjedn. wstrzymał załadowanie tej maszyny 


Centralną imprezą warszawskiego obcho- 
du 80-ej rocznicy śmierci Stanisława Moniu- 
szki było koncertowe wykonanie opery „Hal- 
ka”. 


Przebudowa Warszawy 


Warszawa. — Al. Jerozolimskie stanowiły 
do czasu utworzenia trasy W—Z jedyną uli- 
cę przelotową, łączącą wscodnią i zachodnią 
część Warszawy. Obecnie Aleje przecinają 
trzy wielkie ulice, biegnące w kierunku pół- 
noc — południe : Marszałkowską, Marchlew- 
skiego i Towarową i stanowią nadal ważną 
arterię komunikacyjną. 

W rejonie Al. Jerozolimskich powstanie 
dworzec Centralny i Dworzec PKS. Poważną 
część ruchu koncentrującego się wokół tych 
obiektów będą musiały przejąć Aleje. Dlate- 
go też uri 


` 


tej reprezentacyjnej ulicy. 

Od Kruczej do Marszałkowskiej linia za- 
budowy Alei zostanie cofnięta. Zagadnienie 
węzła komunikacyjnego u zbiegu Marszał- 
kowskiej i Al. Jerozolimskich zostanie roz- 
wiązana przez utworzenie ronda o średnicy 
140 m. 

Odcinek Alej od Marszałkowskiej do ul. 
Towarowej zostanie zabudowany z utrzyma- 
niem obecnej linii zabudowy. Linia Alei do- 
tychczas skrzywiona „zostanie wyprostowana 
przez przedłużenie ulicy aż do Dworca Za- 

iści zaprojektowali przebudowę | chodniego. 


orkiestry Filharmonii i Opery Warszawskiej 
pod batutą Zdzisława Górzyńskiego, chóry 
Opery i Artosu oraz soliści Opery Warszaw- 
skiej. 


Stuosobowy prawie zespół orkiestrowy wło 
żył w przygotowanie „Halki” wiele rzetelnej 
pracy i zapału. Orkiestra brzmiała zwarcie i 


tem. 


Bardzo starannie przygotowany był rów- 
nież chór (kierownictwo : Stanisław Nawrot 
i Władysław Skoraczewski). 


Grupie solistów —- jak pisze prasa -— po- 
stawiono zarzut, że wszyscy jakby zapomnie- 
li, że „Halka” jest mimo wszystko operą i 
choć na estradzie nie ma akcji, dekoracji i 
strojów, to jednak muzyka pozostaje ta sa- 
ma zachowując cały swój ładunek drama- 
tyczny, całą swoją właściwość muzycznego 
charakteryzowania poszczególnych postaci, 
ich przeżyć i uczuć. 


Maria Fołtyn jako Halka zareprezentowa- 
ła wszystkie swoje bogate możliwości głoso- 
we. 


Koncert poprzedziła prelekcja Witolda Ru- 
dzińskiego o życiu i twórczości Stanisława 
Moniuszki oraz o jego znaczeniu dla rozwo- 
ju polskiej kultury muzycznej. 


Polska nie posiada własnej bazy bawełnianej 
i wełnianej, to też przemysł włókienniczy pra 
cuje na importowanych surowcach. Głównym 
dostawcą bawełny jest Związek Sowiecki, 
który równocześnie jest największym odbior- 
cą polskich produktów tekstylnych. Pomimo 
znacznej rozbudowy przemysłu tekstylnego w 
kraju, daje się odczuwać ostry brak tkanin, 
co jest spowodowane nadmiernym eksportem 
i produkcją na potrzeby wojska. 

Pod względem organizacyjnym przemysł 
włókienniczy w Polsce podlega Ministerstwu 
Przemysłu Lekkiego, W ramach tego Mini- 
sterstwa znajdują się trzy Centralne Zarzą- 
dy: Przemysłu Bawełnianego, Przemysłu 
Wełnianego i Włókien Sztucznych, Central- 
nym Zarządom podlegają z kolei kombinaty, 
które-w oparciu o zasadę terytorialną obej- 
mują grupy fabryk. | «u00 0451 

Przemysł chemiczny 


Po węglu, hutnietwie i przemyśle włókien- 
niczym, największe znaczenie posiada w Pol- 
see przemysł chemiczny. Przemysł chemicz- 
ny posiada dogodne warunki rozwoju, dzięki 
istnieniu bogatej bazy surowcowej (węgiel, 
fosforyty i różne inne). Przemysł ten do- 
starcza nawozów sztucznych, sody, kwasu 
siarkowego, materiałów wybuchowych, wy- 
robów gumowych, barwników, przetworów 
tłuszczowych i wielu innych artykułów. — 
Ośrodki przemysłu chemicznego są rozrzu- 
cone po całym kraju. Ponieważ przemysł che- 
miczny bazuje się na węglu, główne jego sku- 
piska znajdują się w południowo - zachodnich 
częściach kraju. 

W roku 1951 uruchomiono Fabrykę Kwasu 
Siarkowego w Wizowie (Dolny śląsk), w bu- 
dowie znajduje się wielki kombinat chemicz- 
ny pod Kędzierzynem (Śląsk Opolski) i Che- 
miczne Zakłady „Rokita” koło Brzegu Dol- 
nego. Ponad to buduje się zakłady super- 


Przemysł włókienniczy 


Polska posiada 3 główne okręgi przemysłu 
włókienniczego :* łódzki (Łódź, Pabianice, 
Zduńska Wola, Zgierz, Ozorków, Tomaszów 
i Piotrków Trybunalski); dolno-śląski (Jele- 
nia Góra, Wałbrzych, Lubań, Bielawa, Dzier- 
żoniów); bielski (Bielsk, Biała, Kęty, An- 
drychów). Ponad to ośrodki przemysłu włó- 
kienniczego znajdują się w Białymstoku, Ży- 
rardowie pod Warszawą, Częstochowie i Go- 
rzowie (włókna sztuczne). 

Przemysł włókienniczy podzielić można na 
4 grupy : bawełniany, wełniany, włókien ły- 
kowych i włókien sztucznych. Przemysł ba- 
wełniany liczy około 40 zakładów, w tym 13 
na. Ziemiach Zachodnich. Przemysł wełniany 
liczy przeszło 40 zakładów (Bielsk i częścio- 
wo Łódź). Przemysł włókien łykowych opie- 
ra się na plantacjach Inianych i konopianych 
i głównymi jego ośrodkami są Białystok i 
Żyrardów. Przemysł włókien sztucznych 
(jedwab sztuczny i wyroby stylenowe) posia- 
da swoje ośrodki w Tomaszowie, Wrocławiu, 
Łodzi i Gorzowie. Ogółem w Polsce znajduje 
się 274 fabryk włókienniczych, zatrudniają- 
cych przeszło 300 tys. pracowników. W ro- 
ku 1951 uruchomiono wielkie Zakłady Prze- 
mysłu Bawełnianego w Fiotrkowie Trybunal- 
skim, uruchomiona zostałą Fabryka Włó- 
kien Sztucznych w Gorzowie, wykańczalnia 
tkanin bawełnianych w Ozorkowie, wielka 
tkalnia jedwabiu w Turku (woj. Łódzkie). 
Rozbudowie uległo szereg zakładów przemy- 
słu tekstylnego, (wśród nich zakłady w An- 
drychowie, Zakłady Przemysłu Wełnianego 
im. „Wiosny Ludów” w Łodzi i szereg in- 
nych). 

Konsumpcja bawełny w przemyśle włó- 
kienniczym w latach 1950-51 wyniosła 86,7 
tys. ton, konsumpcja wełny 15,9 tys. ton. — 


LJ j Ari 

tomasyny w Nakle, zakłady przetworów so- 
li potasowych w Kłodawie oraz. fabryka 80- 
dy w Pakości (woj, bydgoskie). Przemysł 
chemiczny zatrudnia 100 tys. pracowników. 

W przemyśle chemicznym kładzie się szcze 
gólny nacisk na rozwój produkcji nawozów 
sztucznych, cementu, sody kaustycznej, bieli 
cynkowej i kwasu siarkowego. 


Przemysł mineralny 


Przemysł mineralny dostarcza wapna pa- 
lonego, cementu, szkła, papy smołowej, klin- 
kerytu budowlanego i innych materiałów bu- 
dowlanych. Ośrodki przemysłu mineralnego 
są rozrzucone po całym kraju. Szczególne 
znaczenie posiada produkcja cementu, to też 
wielki nacisk został położony na odbudowę 
zhiszczonych cementowni i budowę nowych. 
W r. 1951 odbudowana została wielka ce- 
mentownia „Odra” w Opolu *) w budowie 
znajduje się cementownia w Wierzbicy koło 
Radomia, cementownia „Gigant” koło Czę- 
stochowy i w Rejowcu koło Lublina (znisz- 
czona w czasie wojny). Buduje się również 
wielką cegielnię „Zielonka” pod Warszawą. 
Pomimo znacznego wzrostu produkcji eemen- 
tu, w kraju daje się odczuwać ostry jego 
brak co z jednej strony jest wynikiem du- 
żego rozmachu budownictwa przemysłowego, 
z drugiej zaś nadmiernego eksportu cemen- 
tu do Rosji, Niektóre cementownie jak Sław- 
ków, Trzebina i Szczakowa wyłącznie prawie 
pracują dla Rosji. 

*) Warto zaznaczyć, że cementownia ta została 
po wojnie zdemontowana i wywieziona do Rosji. 
W trakcie odbudowy w prasie krajowej ukazywa- 
ły się artykuły, w których podkreślano, że od- 
budowa tej cementowni dokonała się głównie dzię- 
ki „bezinteresownej' pomocy Związku Sowieckie- 
go. ; 


(Dokończenie nastąpi) 


Ministrowie. Pracy i 
Robót Publicznych za- 


maganie osób o niedo- 
statecznych dochodach. 
Fundusz Krajowy u- 
tworzy w Paryżu Dom 
Starców, z restąuracją, 
salą wypoczynkową, ma 
gazynami spożywczymi o 
cenach obniżonych. — 
Akcja, ograniczona chwi 
lowo do pięciu departa- 
mentów okolicy pary- 
skiej, zostanie — rozsze- 
rzona na całą Francję. i 
Na zdjęciu : ministrowie e | 
w otoczeniu osobistości, SS 
współpracujących z Krajowym Funduszem. 


(Foto: 
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Na Targach Handlowych w Nimes (Gard) 


(Wrażenia czytelnika „Narodowca”') 


Korzystając z pięknych, słonecznych dni 


Zielonych Świąt, wybrałem się do Nimes, — 
Przesyłam pozdrowienie dwom paniom-Pol- 
kom, które siedząc naprzeciw mnie w prze- 
dziale pociągu, między Ales a Nimes, prowa- 
dziły ożywioną rozmowę, w przekonaniu, że 
nikt ich języka nie zna. Już się miałem ode- 
zwać, gdy jedna z nich rozpoczęła rozmowę 
na temat powieści „„Narodowca” p.t. „Mi- 
łość zwycięża nienawiść”. 


Z listów naszych Czytelników 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Pisżę do Was parę słów, jakim spo” 
sobem „Narodowiec” pozostał w mym 
domu. Jestem matką czterech doro- 
słych synów: dwóch pracuje, dwóch 
chodzi do, szkoły. Codzień brałam dwie 
gażety: synowie czytali „Libertć”, na- 
tomiast moją i mego męża ulubioną 
gazeta jest „Narodowiec”. Co tydzień 
płaciłam za obie gazety 160 fr. co było 
dla mnie za drogo. ‘Więc toczył się 
spór, by jedną gazetę odmówić. Dzieci 
chciały czytać „Libertć”, a ja „Naro” 
dowca”. Że i one mają czytać po pol- 
sku, odmówiłam „Libertć” i zatrzyma- 
łam moją gazetę „Narodowca”.*W 
pierwszy dzień była kłótnia ze mną, 
ale pomału się uspokoili i dzisiaj nie 
tylko ja, "ale i *'dzieci biorą do ręki 
„Narodowca”, co im dopomaga, aby 
się lepiej wyćwiczyli czytać po pol- 
sku i wszyscy są w domu zadowoleni. 

Życzę Wam dalszej owocnej pracy 
Czytelniczka 


DEARA 


-ANALL 
| 


Raz — dwa — trzy - cztery! 
Raz — dwa — trzy — cztery! 
Tak Raf - nauczyciel liczy 
I z uczniami razem Ćwiczy 
Wyrzut ramion, siady, zgięcia, 
Celem młodych rozwinięcia. 


Wtem telefon nagle dzwoni.. 
Rafał doń pospiesza żwawo 
Lecz przejęty jest obawą, 

że przestaną ćwiczyć oni. 
Szoczotkę wetknął w manckima, 
Niechaj „ówiczy” < nim drużyna... 


sobie nowe poszukiwania — tymcza- 
sem upłynie kilka miesięcy. Ty poro- 
dzisz syna lub córkę — co potem bę- 
dzie, zobaczymy: Nie troszcz się o 
mnie — me zdolności otwierają prze- 
de mną wrota wszystkich przedsię- 
biorstw. Zbudujemy sobie nowe, miłe 
gniazdko, w którym będzie nam przy- 
jemnie upływał czas. | 

— Ale dokąd się udamy 

— To nie ważne — do pierwszej lep | 
szej miejscowości. Wszędzie będzie| 
dobrze, gdzie będziemy razem. Ja cię 
kocham, kocham. Będę nosił na mych 
ramionach twe drogie dziecię — ufaj 


NIENAWI 


— zburzyć dobro doczesnego świata. ; 
Na pogorzelisku, na zgliszczach sta- 
nie uśmiechnięta Mignon triumfalnym 
|wzrokiem obejmie całe piękno ko- 
|smosu. Niechaj runie miernota dzi- 


MIŁOŚĆ 


ZWYCIĘŻA 


ŚĆ 


na rodzaj zemsty, która ma zgładzić 


obu przeciwników. 

Popamiętają ową chwilę, gdy skom- 
promitowali Mignon w oczach opinii 
publicznej ! 


nie przed trybunałem pod przysięgą. 
Będą musieli uwierzyć — słowa adwo- 
katów spełzną ra niczym, 
Obaj mężczyźni zostaną skazani ! 
Mignon uśmiechnęła się radośnie, 
Wnet nadejdzie wiadomość, że ksią- 
żę Hohenburg siedzi już w więzieniu. 
Dała sędziemu jego fotografię — nie 


' |umknie więc. 


Dzień zemsty już jest bliski ! 


|ehodzą do niej. 


| Czy znów będzie musiała pójść do 
(sędziego na przesłuchanie — to mę- 


Mignon wstała nagle z miejsca. U- | 
słyszała kroki na korytarzu — przy- | 


„A mówiłam ci. że ta Anna-Maria znów 
(wpadła z deszczu pod rynnę”. Miałem chęć 
podyskutować na temat tej powieści, kiedy 
panie zaczęły interesować się mą csobą: „Co 
to za jeden ?” Z trudem  powstrzymałem 
uśmiech, kiędy panie zaczęły omawiać moje 
ubranie, krawatkę ! Uwagi były raczej przy- 
jemne. Mogę się przeto paniom przypomnieć 
bez obawy, że Polak jestem z krwi i kości. 


Chcąc napisać o Targach, nie mogłem po- 
minąć tej przygody 


Targi handlowe w Nimes były niezmiernie 
| interesujące. Najbogatszy był dział różnych 

sprzętów elektrycznych, jak maszyny do pra- 
nia itd. Wchodząc na wystawę zdaleka było 
widać okrągłe domki z kolonij francuskich. 
Wewnątrz rozbrzmiewały melodie krajów- 
ców, nagrane na płyty. Żołnierze rozdawali 
ulotki, przedstawiające, jak dawniej wyglą- 
dały kolonie, a jaki obraz przedstawiają dzi- 
siaj. Manekiny przedstawiały w 
Murzynów. 

Najpiękniejszy był'chyba pawilon Indo- 
chin. Z boku, koło schodów, leżały rozcią- 
gnięte kukły dziwnych jakichś zwierząt o o- 
twartych paszczach. W oczodołach żarzyły 
się żarówki elektryczne, „Jest to symbol In- 
dochin, smok”, powiedział mi kolega P. — 
Żołnierze pokazywali zwiedzającym różne 
wyroby indochińskie z kości słoniowej lub 
szczerego złota, Różne stroje, bardzo dziw- 
ne, hafty ręczne, rozmaite minerały. Pokazy- 
wali też różne napoje i placki z ryżu. 

Z tego pałacyku wyszliśmy na arenę w Ni- 
mes, gdzie odbywają się walki byków. Arena 
ta może pomieścić 20 tys. widzów. Odbywa, 
się właśnie wałka. Widok byka „biegającego 
ze szpadą w karku i krwią, buchającą noz- 
drzami, wywarł na nas bardzo przykre wra- 
żenie. Aby patrzeć na to, ludzie płacą od 
350 do 2.000 fr, wstępu, Ze smutkiem w ser- 
cu opuściliśmy arenę, aby zdążyć na pociąg 
Ales. Nieesteta. 


————->L>LLL>>>>> NĄ 


Dom Wypoczynkowy dla Inwalidów 
Wojennych 


la tych najbardziej upośledzonych ofiar 
dwóch wojen zostanie otwarty za kilka mie* 
sięcy dom wypoczynkowy na Riwierze, na 
krańcu przedmieścia Cánnes, w Cannet, o 
dwa kilometry od plaży i promenady „Lą 
Croisette”. 

Stałą i główną siedzibą Inwalidów wojen- 
nych jest dom Narodowej Federacji w Pary- 
żu, przy ulicy Motte-Picquet. ; 

W Cannes dom .mieści się wśród dużego 
parku, składa się z dwudziestu pokojów i 
nadano mu nazwę „Dolce Farniente”. Inwa- 
lidzi znajdą tam zasłużony wypoczynek i 
odetchną morskim powietrzem w przeciągu 
kilku tygodni. A. 


się dzieje. To nowy klucznik, — należy 
więc wykorzystać tę okazję bo może 
się przydać. Spojrzała miłym wzro- 
| kiem na mężczyznę. 
| =— Tak, mój panie. Jam nie przyz- 
wyczajona do podobnego łoża. W do- 
mu leżałam pośród jedwabiów, a tu ?? 
|Gdybyś pan przyniósł mi takowe, ach 
|bardzo, bardzo byłabym panu wdzięcz- 
(na. 
— Ależ ma pani, to niemożliwe. 
Mignon uśmiechnęła się znacząco w 
kierunku klucznika. Zbliżyła się doń i 
| złożyła swą głowę na jego ramieniu. 
| — Nazywam się Mignon. Pan winie- 
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Wszyscy na uroczystość do Sarreburga 


Komitet organizacyjny przypomina, 
że uroczystość czczenia Poległych 
Żołnierzy w Sarreburgu odbędzie się 
29 czerwca br. Zarazem podaje się do 
wiadomości, że wobec odbywającego 
się w tym samym dniu w Sarrebrugu 
„Congrès des regions de l'Est des Mé- 
dailles Militaires", program naszego 
święta uległ następującej zmianie : 

Godz. 11.15 zbiórka na placu 
przed kościołem, 11.50 — przegląd 
sztandarów przez przedstawicieli pol- 
skich i francuskich, 11.45 — Msza św. 
w- kościele parafialnym, odprawiona 
przez b. kapelana I Dyw. Grenadierów 
ks. kan. Miedzińskiego, 12.45 — zbiór 
ka na placu przed kościołem, zaraz po 
Mszy św. i wymarsz pochodem na 
cmentarz gdzie odbędzie się złożenie 
wieńców i wygłoszone zostaną prze- 
mówienia polskie oraz francuskie, 
14.30 — złożenie kwiatów na grobach 
żołnierzy polskich przez młodzież pol- 
ską. 

Należy więc przybyć do Sarreburga 
najpóźniej na godzinię 11. Komitet or- 


niej. Uprasza się więc uważać niniej- 
szy komunikat za zaproszenie. A więc 
wszyscy do Sarreburga w niedzielę dn. 
29 czerwca. 
KOMITET ORGANIZACYJNY : 
(—) kg» Rula 


om 

Zarząd Okręgu P.Z.K. ~- Metz zwraca się z ape- 
lem do wszystkich Towarzystw „wchodzących w 
skład Okręgu o wysłanie delegącyj ze sztandarami 
na uroczystość ka czci żołnierzy z I dyw. Grena- 
dierów, która odbędzie się w niedzielę dnia 29 
czerwca br. w SARREBURGU.  Zamanifestujmy 
nasze nczucia katolickie i narodowe gremialnym 
przybyciem i uczcijmy pamięć Wojska Polskie- 
go, które dzielnie walczyło na zaprzyjaźnionej 

ziemi francuskiej. ' (—) MARKIEWICZ. 
Prezes Okr. PZK. Metz 


Zaczyna się od lekkiego zmęczenia... 


Pewnego dnia czujemy się znudzeni i bez 
zapału. Mówimy, że to przejdzie, Lecz zmę- 
czenie trwa a nawet się pogarsza i daje nam 


Voam 


e z różnych 


Madeleine, Brunetti i Moretti 
skazani na 15 lat ciężkich robót 


BEAUVAIS. — Przed sądem przysięgiych 
departamentu Oise zakończyła się cztero 
dniowa rozprawa przeciw szajce niebezpiecz- 
nych włamywaczy, na czele której stał gan- 
gster Madeleine, 

Sąd no naradzie, skazał Madeleine'a, Bru- 
nettiego oraz Morettiego na 15 lat ciężkich 
robót. r 


— > 


Źmija w bibliotece 
DIJON. — Uczeń gimnazjalny Krystian 
Perrier z Arbois, przeglądając przed egza- 
minem maturalnym dzieła botaniczne i z00- 
logiczne ze swej bilioteki, usłyszał niespo- 
dziewany syk węża, gdy wyberał z szafy 
książkę o zoologii. Uczeń wypuścił książkę 
z rąk i zajrzawszy do szafy dostrzegł w niej 

żmiję na 25 centymetrów długą, 
Wąż rzucił się na Perriera, który zdolał 
jednak  odskoczyć w bok, po czym źmiję 
zgnieść obcasem buta, gdy ta znalazła się 


na podłodze. 


Narodowiec 
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| Krwawy dramat 
SAINT ETIENNE. — Panna Renće Fau- 
| re, lat 22, i Joachim Grinald, lat 30, oboje 
zamieszkali w Rive de Gier, posprzeczali się. 
Przyjaźń jaka ich łączyła została zerwana. 
Podziałało to depremująco na miocą kobie- 
tę, która postanowiła zemstę. - 
Kupiwszy rewolwer, zaczęła nim wygrażać 
przyjacielowi gdy go spotkała, Przy rozbra- 
janiu jej padł strzał : kula vraniła ją w rọ- 
kę. Renée Faure i wtenczas nie dała za wy- 
graną, i podniosłszy rewolwer, który wypadł 
jej z rąk po strzele, strzeliła z. niego do 
swego byłego przyjaciela, raniąc go groźnie. 
Kobieta została przekazana w.adzom są- 
dowym w St. Etienne, mężczyzza umieszczo- 
ny w szpitalu w Lyonie. 
Tajemnicze strzały 
NICEA, — W niedz elę rankiem nieznany 
osobnik oddał w pobliżu Kasyna w Juan les 
Pins, 6 strzałów do Filipa Recamatesi z 
Marsylii, raniąc go groźnie. Napastnik zbiegł 
Rannego przewieziono do szpitala w Anti- 
bes, gdzie go poddano operacji. 
Stan Recamatesiego jest groźny. 
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Boże Ciało w Wittielsheim 


W miejscowości Wittelsheim odbyły się w 
dniu 15 bm, (niedziela) cztery procesje Bo- 
żego Ciała — w samym mieście oraz w 
trzech przynależnych do niego koloniach : 
Amelie I., Graffenwald oraz Langenzuge. 

zwyczajem tradycyjnym w kolonii Langen 
zuge rok rocznie Polacy mają własny ołtarz 
i kapłan polski wraz z miejscowym duszpa- 
sterzem francuskim biorą w procesji udział 
wraz z liczną rzeszą wiernych. 

Tegoroczna procesja, skąpana w blaskach 
słońca, wypadła imponująco : liczna rzesza 
ludzi posuwała się drogami usłanymi kwie- 
ciem od ołtarza do ołtarza, z których każdy 
był wyrazem troski ich twórców o piękno i 
oryginalność, 

O:tarz zaś polski n'e tylko był wyrazem 
strzelistości myśli religijnej, ale zarazem 
podreśleniem ducha narodowego. Ubrany w 
zieleń młodych brzózek przyciągał oczy wier 
nych swoim pełnym skupienia wyrazem re- 
ligijno-narodowym. U góry, ponad Taberna- 
kulum w'dniał wśród subtelrej zieleni mło- 
dych brzóz, jakby zjawa—wizerunekM.B, Czę 
stochowskiej, a pod nim, na tle barw naro- 
dowych, sztandar Tow. św, Barbary, ułożony 
stroną Orła Białego godła pełnego majesta- 
tu. Tło zaś o barwach narodowych nstroione 
różami (białe ra tle czerwonym i odwrotnie) 
tonęło w powodzi kwiatów, A kwiatów tych 
było mnóstwo — dar naszych dzielnych Po- 
lek, pod patronatem pań : Błaszczykowej, 
Gorzałkowej, Różkowej, Syndygowej, Grze- 


siakowej, Grzelakowej itd. Kto tylko m'ał 
kwiaty, nawet miejscowi Alzatczycy, przy- 
nosił wazony i' naręcza tych kwiatów, by 
przyczynić się do upiększenia ołtarza, przed 
którym klęczały nie anioiki, lecz polskie kra 
kowiank', Gdy procesja zbliżyła się 
polsk; ołtarz, prowadzona przez polskiego 
kapłana, ks. Bieszczada, Chór Orła Białego 
zaintonował na 4 głosy polskie pieśni ko- 
ścielne, których uczestnicy uroczystości słu- 
chali w wielkim skupieniu, 
ZBIÓRKA NA RZEŻBĘ M.B, 

Apel, sk erowany do zebranej publiczności 
podczas uroczystości Święta Matki we Wit- 
telsheim, aby poparła akcję ufundowania 0- 
brazu — rzeźby (dłuta p. Obidniaka Tadeu- 
sza), Matki Boskiej Częstochowskiej, którą, 
Polonia alzacka umieściła w dniu 2 bm. w 
bazylice w Thierenbach, spotkał się z dużym 
zrozumieniem. 

Zawiązany doraźny komitet na terenie 
Wittelsheim pod egidą Tow. św. Barbary, 
Zw. Rez. i b. Wojsk, oraz miejscowego nau- 
czycielstwa, zebrał ze sprzedaży odbitek fo- 
tograficznych tej imponującej rzeźby, kwotę 
21.500 fr.. 

Według. otrzymanych informacji — inne 
kołonie zebrały w dotychczasowej akcji kwo- 
ty następuiące : 5.050 fr, (Wittenheim-Theo- 
dore); 8.200 fr. (Rossalemenć); 5.000 fr. 
(Boliwiller-Pulversheim-Ensisheim), 8.150 fr. 
(Miluza). Razem zebrano dotychczas 47 900 
franków. Z. W. 
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OBUWIE.. . 
Cała rodzina 


wrażenie przygnębienia i zniechęcenia. Jest | 
historią tysięcy csób, które w tym wypadku | 
znalazły pomoc w QUINTONINIE, Odzyska- | 


ły one bezzwłocznie stracone siły. Oto sku- | 
tek wzmacniających właściwości QUINTO- | 


l ganizacyjny jeszcze raz zaprasza całe 
E społeczeństwo polskie do wzięcia jak 
najliczniejszego udziału w tej podnio- 
jg. słej patriotycznej manifestacji. O ile 


Stajcie się szybko 


Specjalista obuwia 
sprzedawanego na kredyt 
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jakakolwiek grupa czy jednostka nie 
otrzymała specjalnego zaproszenia, to 
fylko ze względu na brak adresu do 


NINY, 20 lat powodzenia. — D? nabycia 
we wszystkich aptekach — 85 fr, f'akonik. 
(V. 546 P. 2313) ((19 st. E) 


Wyniki sportowe ze Zlotu związkowego 
K.S.M.P. we Francji 


PIĘCIOBÓJ : 1. Gurboda Czesław (Au- 


chy) 656 pkt. 50; ?. B'achuszewski (Liber- | 


court), 647,50; 3, Pudło Jan (Noyelles), 
563,50; 4. Grześkowiak Jan (Noyelles), 551; 
5. Mieszaniec Jan (Houdain), 528,75. 


BIEG 1.500 m. : 1. Grzelka Franciszek 
(Noyelles) i Karaś (Auby) 5 05%; 3. Roz- 
peda Stan'sław (Noyelles) 5 23”; 4. Juzko- 
wiak (Noyelles) 5 38”. 

BIEG 3.000 m. : 1. Maliński Czesław (Wa 
ziers} 9'57”; 2. Kwaśniewski (Houdain) 9 
59”; 8. Mieszaniec (Houdain) 10 15”; 4. 
Marzec (Argenteuil) 10” 46”; 5. Maliński 
Józef (Waziers). 5 

KOSZYKÓWKA. — Mistrzostwo zdobyło 
K.S.M.P. Marles, bi K.S.M.P. Waziers w 
stosunku 44—24. Zwycęzca zdobył puchar 
Zw, na własność. 


SIATKÓWKA. — K.S.M.P. Noyelles zdo- 


LEKKOATLETYKA 


dw aw . 


NOWY JORK. — Na stadionie w Long- 


Beach odbyły się m'strzostwa lekkoatletycz- Gordien, 52 m, 66; 3. Iness, 51 m, 72. LENS: 17, Place de la République, 17 ska — 4.000 fr.; Nr 020 Zw Rodzin POO Ostri- Í 
ne Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ-| Rzut młotem : 1. Bane, 54 m. 85; 2. Blair, SALLAUMINES: 9, Rue Ed. Vaillant, 9 (Grosse Berline) ak! wyje Tisk. w. Dak S LOIS W smutku pogrążona RODZINA 4 


nej, Zanetowano szereg niespodzianek, z 
których największymi to eliminacja Mac 
Kenleya w biegu na 400 metrów i zwycię- 
stwo O'Briena nad Fuchsem w rzucie kulą. 

Wyróżnił się szczególn'e Santee, zwycięzca 


5.000 m. : Stene, 15’ 3” 3/10. 
10.000 m. : Stone, 30 33” 1/10 (rekord 
USA.). 

110 m. przez płotki : Dillard, 13” 7/10. 

400 m. przez płotki : Moore, 51” 2/10. 

Skok wzwyż : Davis, 2 m, 096; Barnes i 
Betton, 2 m. 042. 

Skok w dal : Brown, 7 m, 85. 

Skok o tyczne : R'chards i Don Laz, 4 m. 
41. 

*"Trójskok : Ashbangh, 15 m. 46; 2. Mezo- 
ca, 15 m. 42; 3. Shaw, 15 m. 26. 


Dillard uzyskał 13” 7/ 1e 
w biegu na IllQ m przez płotki 


(15—6; 15—4; 15—7). 
. . 


W rozgrywkach sportowych brało udział 
68 zawodników. 
SKŁAD DRUŻYN SZTAFETY 

Noyelles : Pudło — Witczak — Mar- 
kus'ewicz — Grześkowiak. 

Houdain : Słodecki — Kubiak — Kwaś 
niewski — Mieszaniec. 

Ostricoturt : Błachuszewski — Jach- 
nik — Czerwiński — Sobieraj. 

= 


= s 
SKLAD DRUŻYNY SIATKÓWKI 
NOYELLES 

Grześkowiak Henryk (kapitan) — Pudło 
Jan — Sobczak Walenty — Witczak Jan — 
Kajczyk Mar'an — Piłkowskj Zygmunt — 
Grześkowiak Leon. a . 

$ 


SKŁAD DRUŻYNY: KOSZYKÓWKI 
MARLES 
Baranowski — Wojtysiak — Greszka — 


Rzut dyskiem : 1. Dillon, 55 m. 43; 2. 


54 m. 79. 
Rzut oszczepem : 1. Miller, 71 m. 95; 2. 


Young, 70 m, 98. 
» e 
Alzacja — Flandria 


f 
96:73 


Porażka Zatonka w Kijowie 
PRAGA. — Na zawodach lekkoatletycz- 
nych w Kijowie, w biegu na 5.000 metrów, 
biegacze rosyjscy Popow i Kazantsew poko- 
nali Zatopka. Popow uzyskał czas 14 13” 
2/10, Kazantsev 14 16”, Zatopek 14 22”. 


amiki $o Sarpan 


Włosi zwycieżyli Szwajcarię 
BAZYLEA. — Międzypaństwowe spotka- 
n'e lekkoatletycznę Szwajcaria — Włochy 


wygodnie obuta przez 
LENS - 26 bis. Avenue 


Zakończenie roku szkolnego 
w Polskim Gimnazium — 
Liceum Les Ageux 


'Tegoroczne uroczystości zakończenia roku 
szkolnego w Les Ageux odbędą się w dniach 
28 i 29 czerwca według następującego pro- 
gramu : 

1) W sobotę dnia 28 bm. o godzinie 21.30. 
Uroczyste Ognisko ku czci poległych na zie- 
mi francuskiej w drugiej wojnie światowej 
nauczycieli, uczniów i pracowników Gimna- 
zjum i Liceum Villard de Lans. 


2) W niedzielę dnia 29 bm. a) o godzinie 
9.30 — nabożeństwo dziękczynne w miejsco- 
wym kościółku; b) o godz. 11.15 — zakoń- 
czenie roku, wręczenie świadectw i nagród 

Poza tym przewidziany jest II Zjazd Ko- 
ła b, wychowanków polskiej szkoły średniej 
we Francji t.j. Villard de Lans, La Courtine 
i Les Ageux, s 


Tą drogą dyrekcja, grono nauczycieli i 
wychowawców oraz młodzież prosi wszyst- 
kich rodziców, przyjaciół į sympatyków 
szkoły o łaskawe zaszczycenie swą obecno- 
ścią uroczystości szkolnych, 

Osoby, które mogą wziąć udział w Ognisku 
i apelu Poległych w sobotę wieczorem, mogą 
też liczyć na pomieszczenie i wyżywienie w 
internacie za skromną opłatą, prosimy jed- 
nak o powiadomienie listowne do dnia 27 VI. 


Dyrekcja Liceum. 


UR UMEBLOWANIE — OGRZEWANIE — WÓZKI- dziecięce MENN 


DEBEAXUMONT 


Święto szkolne w Angres 


W ciągu soboty 21 i niedzieli 22 czerwca, 


SOLER - GRAVE 
Rue Anatole France — BRUAY-en-Artois 


Wielki wybór MEBLI 
i wszelkiego rodzaju OGRZEWANIA 


s Bezpłatna dostawa do domu 


Uwaga Waziers Notre Dame, Clochette 
i okolica ! 

Podaje się do wiadomości rodzicom, że przyj- 
muję do dnia 26 czerwca 1952 zapisy na kolonie 
letnie do Stella-Plage, Po tej dacie proszę się 
zgłaszać do pani Józefiak, Cité Notre Dam 
allée G nr. 84. Karasińska, hufcowa Douai 


BULLY - les- MINES: 116, Rue de la Gare, 116 


ra Ułatwienia w płaceniu p] — fy Bezpłatna dostawa do domu “Ef 


Raoul Briquet - LENS 


‘Do Maturzystów 


Maturzysto ! 
Słyszałeś napewno wielokrotnie o 
„Seminarium.  Zagranicznym''. (Towa- 
rzystwo Chrystusowe dla Wychodź- 
ców), założonym w roku 1932 przez 
Prymasa Polski, Ks. Kardynała Augu- 
sta Hlonda. Celem jego jest wychowa- 
nie i kształcenie kapłanów, przygoto- 
wanych do pracy duszpasterskiej 
wśród polskich Wychodźców rozpro- 
szonych w całym świecie. Zadaniem 
kapłana Towarzystwa Chrystusowego 
jest takie kierowanie życiem Wychodź 
twa, by ono pozostało wierne ideałom 
katolickim i narodowym naszych Oj- 
ców i Budowniczych-Weteranów Polo- 
nii. . 
Pamiętaj ! 8-milionowej emi- 
gracji polskiej brak. duszpasterzy-ro- 
daków! 

Może Pan Jezus i Ciebie również 
woła na te zaniedbane ugory dusz bra- 
ci pielgrzymów? Po rocznym nowicja- 
cie i 6 latach studiów będziesz mógł 
jako pólski kapłan pracować dla dusz 
polskich braci na emigracji. 

Jeszcze czas zgłosić się jako kandy- 
dat na kapłana. Przyjmujemy akade- 
mików i maturzystów. Główny waru- 
nek : szczere powołanie i zdrowie. 


Hesdigneul-lez-Bćthune 
(P.-de-C.) France 


- LESPINASSE 


Uwaga Alzacja ! 
Jeszcze o Thierenbach 


(Backerstrasse) ,24, 1-sze piętro. Dnia 29 VI, (nie- 
dzieła) o godzinie 14.30 w Staffelfelden-Rossale- 
mand, na salce parafialnej dla młodzieży, a o 
godz. 16. na tej samej salce dla starszych. 

Dnia 5 VII. (niedziela) o godz. 15. w Rollwi- 
ler dla kołonii Pulwersheim, Ensisheim i Bollwi- 
ler w świetlicy-barak. 

Co się tyczy kolonii Anna, Wittenheim i Theo- 
dore, zostaną one osobno powiadomione. Prosimy 

| o liczne przybycie, gdyż film jest swego rodzaju 


pięknym dokum m naszego ducha narodowego 
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WŁAŚCICIELEM Waszego pomieszkania 


zwracając się do: Ets CAMBIER-MERLIN 


STOCKS AMERICAIN — 86, rue A. Leroy — BRUAY-en-ARTOIS (blisko szybu 4) 
| Wszelkie modele 


(Model „ENFIN” 2 pokoje) 


DOMKÓW 


(Chalets) 


od najprostszych 
do najbardziej wykwintnych 
mogące być 


SZYBKO zmontowane 
na wskazanym terenie 


Piszcie do nas lub zwiedźcie nas, a nie stracicie czasu 
my. BARDZO DOGODNE WARUNKI $€ 


Sprzedaż na kredyt 
ROWERY i MOTOCYKLE 


„Terrot” - „Peugeot” - „Monet-et-Goyon" 


(w pobliżu „Grands Bureaux”) 


na Oświatę C.Z.P. 


TU SISZE 


W. dalszym ciągu do Sekretariatu Generalnego | 


CZP w Lens (103, Rue Thiers) wpłynęły nastę- 
pujące listy ofiar na oświatę : lista Nr 018, koło 
Zw. Rodzin POO Waziers, zbierała p. Kukiełczyń 


Nr 034 Koło Rez. i b. Wojsk. Auby, p. Sopiński 
— 1.000 fr.; Nr 069 KTM Decazeville, p. Pytlo- 
wany — 700 fr.; Nr 098 KTM Firminy — 1.950 
fr. Nr 198, Lens — 1.000 fr.; Nr 205, Gniazdo 
Sokoła Lens II, p. Czyżowicz -— 4.865 fr.; Nr 
224. Bruay-cn-Artois — '2.350 fr.; Nr 253 Bourg de 


naśladowców, o czym Świadczy fakt, że w wielu 

koloniach jeszcze zbiórka trwa. 

„Zebrane sumy prosimy wpłacać na rk pocztowy 

Paris XVII ch p. ce 
Zarząd Gł. CZP. 


CZP, 54, Rue Truffaut, 
Nr 5165-34. 


Polki 


BRUAY. — Zebranie miesięczne Tow. Polek im. 
kr. Kunegundy odbędzie się w czwartek 26 VI. 
o godzinie 16.w Barze Polskim. 


> 


i Siostra 


ś.p. Helena KNECHCIAK 
z domu Mikołajko 
przeżywszy lat 52. 
O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 
24 bm. o godz, 4-ej po południu z domu 
żałoby przy ulicy 15 nr. 2 w MERI- 
COURT-MAROC. 


szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć uńdleży do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
*dresu, podany numer ogłoszenia. 

'a ogłoszenia Redakcja uie odpowiada 


Wolne miejsca 300 tr. 


(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr.) 


E, aai iee ka Ca 17 m 48; 2, Fuchs, ep gą się zwycięstwem Włochów 12, av. Gounod, Douai Clocheżte | Wóloii*z Alzacji. Aikana DENYCSZEWA do panikis pracy: 
m. ES ayer, m, Ń : . omowej. — Zgłosz. 64. R 
z Teatr - Śpiew - Muzyka Gare, LENS. PRZY w Sn 


a Z O 


KOLARSTWO 


Włoch Fornara zwyciężył 


Bruay-e 


PRIMINOR 


n-AMArtois 


Komun a 
Zw. Polskich To Teatralnych 
Już tylko kilka dni dzieli nas od wyjazdu na 
organizowany kurs dla reżyserów, organizowany 
przez Zw. Pol. Tow. Teatralnych. 


+++ ccc 


Potrzebna DZIEWCZYNA (od łat 21 do 27 do 
obsługi w kawiarni. — Zgł. do: Mme MARQUET 
5, rue St. Nicolas, LILLE (Nord), 


Poszukuje się od 1go lipea dobrych ROBOTNI-- 
KÓW samotnych do prae źniwowych i młócki. 


w wy ścigu dookoła Szwajcar ii oz R p. | a as » 195 fr. ARTYKUŁY SPOŻYWCZE Jestem święcie przekonany, że każde Koło nale-| Doh Z 
ZURYCH, — Czterdziestu i pięciu kolarzy | 6. Goldschmit (Luks.) ; 7. Schaer (S.): 8. De-|| goszvLkI podró S Siih -pee mee m. | WINO. (czerwone) 12. . . „ 4 a. 80fr. || żace do Związku Teatralnego, bedzie miało przy- INR BR NOŚNY” ać 0 ZE x aż f 
stanęio w n'édzielę rano do ostatniego etapu | mulder (B.); . Brulé (Fr.); 10. Fondelli (W.) SKARPETKI fantaz. męskie . > à * 100 fp, | SARDYNKI oliw. (1/4 club) . a a » 77 fr. najmniej jedną pare najzdolniejszych amatorów, $ (Marne). ` (1382) 
wyścigu, Arosa — Zurych, 241 km. Szereg] 32, Celebrowski (Fr.), 47 g. 26 22”. POŚCZOCHY „ray.” damskie . s „125 fr. reah pad L AE ER |... m m naar wezmą czynny udział w danym 10-dniowym 
M ” 7 c 95 o „ ka TIAL | . x . s J 

kolarzy próbowało „ucieczki”, lecz te w za-|____ M MAJTKI „indómail”. damskie 4 a „ 150 fr. | „CORNED BEEF” pudeł. , = Á r e 175 fr. Na kurs należy zabrać ze Sobą, prócz rzeczy K e 

lążku nieomal likwidowano. Niemniej prze- AUTO ECOI E A CARLIER HALKI. .,. o... a a » 405fr. | OLIWA „extra” litr . , e e g w + 250 fr. |] Wymienionych w nadesłanych lub umieszczonych upno — Sprzedaż 500 fr. 

bieg wyścigu był żywy. Zanotowano sto- bać 4 FIRANKI z gipiury metr . « « « . % fr. | WINO musujące ..., e. » + 140 fr. || komunikatach dia Kół, również notes i ołówek. 


sunkowo dużo defektów wskutek złego sta- 


Najlepsza i; najważniejsza szkoła szoferska 


Pudełko 10 kawał. 


Spotykamy się zatem wszyscy w poniedziałek dn. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 


R nu szosy na pewnych odcinkach etapu. z okolicy. —.Po wszelkie informacje zgłaszać MYDŁO „Savon de Marseille” 72 % — po 300 gramów 300 fr. 30-go czerwca W Lens, obok p. Żołnierkiewicza, of} za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 
EN I Ostatecznie pierwszy do Zurychu wjechał się pod adresem: o 5 7 i są” . Koszule ibi Biotien — Artykaly Bonneterie” r ARPA dw r e pi w - 
Peka Szwajcar Croci-Torti, przebywając 241 km. Wielka wyprzedaż artykułów „Fin de série © raliej iE. d pboawsey. 00 .SiŃ Śaków. s s, w Bruay-en-Artois obok pomnika o godzinie NOE e a 
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w czasie 6 godz. 58* 06”, 2. Meneghetti (Fran 
cja), 8. Kubler (Szw.) itd... Fornara, leader 
przyjechał dziesiąty. 

Nie zmieniło to jednak klasyfikacji ogól- 
nej i Fornara, który prowadził przez sze- 
reg etapów, wygrał w wyścigu. 

Klasyfikacja jest następująca : (pierw- 
szych dziesięc'u), 

1. Fornara (WI). 46 g, 13' 25”; 2 Kubler 
(Szw.) 46 g. 18' 22”; 3. Clerici (Wł.), 46 g. 


Zespół z Zagłębia Saary pierwszy zdobyt 


Obe drużyny pokazały piękną grę. 


8, Place Joffre — BETHUNE (Tel. 9.32) 
Kuźnicki zwyciężył w Nomain 


DOUAI. — W wyścigu o Wielką Nagrodę 
Nomain uczestniczyło również kilku miodych 
kolarzy polskich. Wyróżnił się Kuźnicki z P. 
Amandinoise, Polak zajął pierwsze miejsce, 
przebywając 85 km. jakie obejmowała tra- 
sa, w czasie 2 godz, 35 minut, Woźniak z 


Juventus Turyn mistrzem Włoch 


Mediolanem 53 punkty. P 


Komunikat Internatu Św. Kazimierza 
z Béthune i 


Egzaminy wstępne na rok szkolny 1952—53 

Podaje się do wiadomości, że dla zgłoszo- 
nych na rok szkolny 1952—53, egzamin od- 
będzie się dnia 6 lipca od godzinie 14 do 17 
w Internacie, 15, Place de la République, 


stkim kupcom i rzemieślnikom za dary złożone na 


ZARZĄD. 


Wyjazd z Lille do Paris-Plage 
(Zarząd Koła Lille Zw. Rez. i b. Wojsk. zawia- 
damia, iż urządza wyjazd nad morze, do Paris- 
Plage, w niedzielę 27 lipca. Wyjazd rano o go- 
dzinie 7 z Placu Dworcowego. Cena za przejazd 
670 fr. Zapisy przyjmują do dnia 15 lipca człon- 
kowie zarządu koła. 


sali p. Zippa gdzie po powitaniu gości i wystę- 
pach chórów kościelnych, będzie odegrana sztuka 


t Przepraszamy wszystkich ofiarodawców. że nie 

R ogłaszamy ich nazwisk, — zajęłoby to w gaze- 

Dnia 28 VI. o godz. 20 (sobota) w Mulhouse | tach zbyt wiele miejsca, Składamy im serdeczne 
w sali Restaurant Kempf, przy Rue Boulangers| „Bóg Zapłać” i nie wątpimy, że znajdą licznych 


30. 
Cześć polskiej sztuce, 
B. BANAS, reż. Zw. P. T. T. 


Komunikaty Éi. T.M. 


METZ. — Komitet Towarzystw Miejscowych w 
Metzu podaje do wiadomości wszystkim rodakom 
udającym się do SARREBURGA dnia 29 VI. na 
uroczystość ku czci Żołnierza Polskiego, że wy- 
jazd koleją z Metzu nastąpi o godzinie 8.47, a 
powrót z Sarrebourga o godzinie 17.49, Cena bi- 


z Leforest dnia 3 sierpnia br. 


dający się na wszelki handel. — Zgłosz. do „„Na- 
rodowca' pod nr. 1384.. - 


Różne 500. fr. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy‘ 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁ 


Tiumaczenie  arzędowe 


lmprimerie M. Kwiatkowski ==- Lens 


Redakcja rękopisów nie zwraca 


